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ZAŻALENIA DO LIGI.
Zażąda Pomocy Genewy w Walce z Hitlerowcami.

Życie Małego 
i Wielkiego Świata

Genewa, 24 stycznia. (Prasa 
Stów.) -— Rząd austrjacki nosi 
się z zamiarem zaapelowania 
do Ligi Narodów o pomoc prze­
ciw hitlerowcom, którzy rzeko­
mo dążą do stworzenia w Au— 
strji rządów hitlerowskich i 
politycznego opanowania Au- 
istrji. Jeżeli rzeczywiście apel 
taki znajdzie się u sekretarza 
Ligi Narodów, będzie to próbą 
dla Ligi, czy Liga Narodów 
jest instancją dla załatwiania 
nieporozumień między pań­
stwami, czy też nią nie jest.

W kołach genewskich utrzy­
muje się opinja, że jeżeli Au- 
strja zwróci się o pomoc do 
Ligi Narodów', Liga powinna 
dać Austrji taką gwarancję 
niepodległości państwowej, ja­
ką posiada w Europie Szwajca- 
rja. Na kompletną gwarancję 
niezależności państwowej mu­

szą się zgodzić inne państwa 
Europy.

Kanclerz Egelbert Dollfuss 
ma zamiar powołać się na XI 
Artykuł ustaw Ligi Narodową 
który powiada, że jeżeli który 
z członków Ligi Narodów zo-- 
stanie zaatakowany, wszystkie 
inne państwa należące do Ligi 
muiszą stanąć w jego obronie, 
zaś jeżeli który z członków 
wniesie zażalenie, Rada Ligi 
Narodów musi odbyć w tej 
sprawie zebranie.

Baron Pflugl, delegat austr ja 
cki do Ligi Narodów, oświad­
czył tu wczoraj, że jeżeli Niem 
cy nie dadzą Austrji odpowied­
nich gwarancyj, iż zaniechają 
swej akcji przeciw7 niepodległo­
ści państwowej Austrji, rząd 
austrjacki wniesie zażalenie do 
Ligi Narodów i zażąda pomocy 
Ligi w walce z hitlerowcami.

Estonja Wita Faszyzm Salwa 21 
Strzałów; Dyktator Rządzi.

Tallin, Estonja, 24 stycznia.
—Estonja, jedno z państw' nad­
bałtyckich, posiadła wczoraj 
rządy faszystowskie. Na posie­
dzenia. rządu estońskiego u- 
chwalono, aby prezydentowi 
nadać prawa dyktatorskie. Dzi­
siaj rano baterja artylerji, u- 
stawiona na głównym placu w 
stolicy, dała salwę 21 strzałów, 
obwieszczając wszystkim, że

rząd faszystowski od tej chwi­
li obejmuje władzę w kraju.

Prezydentem Estonji z wła­
dzą dyktatora jest Konstantyn 
Paets, który został wybrany w 
październiku, ub. roku. Prezy­
dent Estonji posiada prawo wy 
dawania dekretów, kwestiono­
wania praw uchwalonych przez 
parlament. Może' on również 
rozwiązać parlament przy po­
mocy dekretu.

FRANCJA GRZEZNIE DALEJ W BAGNIE 
NADUŻYĆ “BAYOŃSKICH”.

Paryż, 24 stycznia. — Zabu 
rżenia na tle skandalu nadużyć 
Stawiskiego w lombardzie w 
Bayonne zaczynają przybierać 
na rozmiarach. Stawiski, jak 
wiadomo, zdefraudował $60,- 
000,000. W brudną tą  aferę 
wmieszani są wysocy urzędni­
cy. Zaburzenia powstały naj­
pierw w Paryżu, gdzie tłum 
zatakował izbę deputowanych, 
żądając ukarania rzekomych 
wspólników Stawiskiego.

Dowiedziano się wczoraj, że 
zaburzenia w tej sprawie od­

były się wczoraj w Nancy i w 
Marsy! j i.

Phiłippe Henriot, członek iz­
by deputowanych, oświadczył 
wczoraj w parlamencie, że w 
aferze wielkiego skandalu „Ba- 
yońskiego” — wmieszany jest 
sam premjer Chautemps i pię­
ciu jego członków gabinetu: 
Cot, min. lotnictwa; Raynaldi, 
min. sprawiedliwości; Paul- 
Bonco-ur, min. spraw zagranicz 
nych; Bonnet, min, finansów i 
Laurent-Eynac, min. handlu.

PRZYWÓDCY SOWIECCY OSKARŻAJĄ 
ANGLIĘ 0  CHĘĆ WYWOŁANIA WOJNY.
Moskwa, 24 stycznia. — Dwaj wybitni działacze Rosji so­

wieckiej, L. M. Kaganowicz i I. W. Kossior, obaj członkowie „po- 
itbiura” wygłosili wczoraj mowy, w których przedstawili An- 
>lję jako najniebezpieczniejszego spiskowca międzynarodowe­
go, dążącego do zmiażdżenia Sowietów.

Mamy przeciw sobie — mówił Kaganowicz — dwie potęgi 
kapitalistyczne — jedną (Anglja), która osięgła. wielkie zdo­
bycze na ostatniej wojnie i pragnie pokoju, aby zdobycze zatrzy­
mać, druga potęga (Niemcy), która wiele straciła w ostatniej 
vojnie i pragnie wojny, aby zdobyć to, co utraciła.

— Przywódcy kapitalistycznej Anglji — mówił Kossior — 
są organizatorami każdej intrygi międzynarodowej, włączając 
nawet wojnę, skierowanych urzeciw Rosji. Wielkie przygoto­
wania wojenne robione są na wschodzie przez Japonję i na za­
chodzie przez Niemcy. Z tych dwóch najniebezpieczniejszą jest 
w chwili obecnej Japonja, Musimy być przygotowani na atak 
Japonji każdej chwili. Za plecami Niemiec i Japonji stoją im- 
perjaliści angielscy, którzy są dzisiaj kierownikami akcji zbroj­
nej przeciw Sowietom. Rosja dąży do utrwalenia pokoju, na co 
posiada namacalne dowody. Nawiązanie stosunków dyploma­
tycznych ze Stanami Zjednoczonymi, podpisanie paktów niea­
gresji z Francją, Polską i z Włochami świadczy o pokojowych 
tendencjach Moskwy.”

Wiedeń, 24 stycznia. (Prasa Stów.) — W pustej sali óbrad 
parlamentu aiustrjackiego powstał z niewiadomych powodów 
pożar, który słżuba zdołała szybko ugasić. Wiadomość o pożai ze 
w gmachu parlamentu wywołała silne naprężenie wśród miesz­
kańców stolicy, którzy pamiętają pożar gmachu parlamentu 
niemieckiego i jego następstwa.

Jeden z korespondentów do­
nosi z Washingtona, że Will 
Rogers, słynny komik amery­
kański, dziennikarz i artysta 
filmowy, stracił. . . .  „dziab” 
„komika nadwornego” ■ prez. 
Roosevelta„ Korespondent twier 
dzi, że Washington uważa, 
iż ten sam „komik nad­
worny”, który służył wiernie 
Coolidge’owi i Hoover’owi, nie 
może być zatrudniony przez 
prez. Rooseveltai. Will Rogers 
zgłosi się pewnie do biura CWA 
w Washingtonie i złoży apli­
kację o nowy „dziab”.

* * *
Wells., pisarz angielski, któ­

ry opisuje historję świata w 
2,084 roku, wyraził chęć wy­
świetlenia filmu, któryby obra­
zował życie narodów za 150 lat. 
Wells w swych przepowied­
niach pisał już o wojnie polsko- 
niemieckiej, w której Niemcy 
zwyciężyły i zabrały pod swe 
„opiekuńcze” skrzydła całą Pol­
skę. Niezawodnie p. Wells sko­
rzysta ze sposobności i starać 
się będzie w1 filmie przedstawić 
„raj” dla Polaków pod pano­
waniem Niemców. Oj ci Angli­
cy!

* * *
Podatki dochodowe, jakie o- 

bywatele amerykańscy zapłacili 
rządowi federalnemu w ub. ro­
ku, były mniejsze; niż w któ­
rymkolwiek roku od czasu na­
łożenia podatku dochodowego 
podczas wojny. Nieco więcej 
niż 720 milj. dolarów ściągnięto 
w 1933 w podatkach dochodo­
wych z jednostek i korporacyj 
w porównaniu do $2,348,000,000 
jakie rząd miał z tego źródła w 
1929. — Ten katastrofalny spa­
dek w dochodach rządu każę się 
obawiać, że zamiast zniżki, mo­
żemy się doczekać podwyżki po­
datku nawet od małych docho­
dów. afc

Wielkie mocarstwa mają 
teraz bardzo miłą zabawkę. . . 
w wojnę. Najpierw Japonja mó­
wiła o wojnie, a Rosja odpowia­
dała pokojem, teraz Japonja 
woła: „Pokoju pragniemy”, a 
Rosja odpowiada: „A może te­
raz spróbujemy kosooki sąsie- 
dzie?”. Łatwo Rosji drwić so­
bie z Japonji, kiedy pogodziła 
się z Francją, Polską i z Ame­
ryką. Mając takich poważnych 
sojuszników, to nawet maleń­
kie państewko Luksemburg 
mógłby grozić Japonji, a cóż 
dopiero mówić o Rosji, nd.j- 
większem na świecie mocar­
stwie.

Z W I Z Y T Ą  N A  P O Ł U D N I U .

Pan Józef Mościcki 
(z prawej), syn Prezy­

denta Rzeczypospolitej 
Polskiej, jego żona i  p. 
Edward Weintal, at­
tache ambasady pol­
skiej w Washingtonie, 
podczas wizyty w Ashe- 
ville, N, C.

“ JACK”  WHITE ZABITY 
PRZEZ “ PRZYJACIÓŁ” .

Aspirował Do Berła Wytrąconego z Rąk Capone’a.
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Dziś, środa, 24-go stycznia: 
— Św. Tymoteusza.

Jutro, czwartek, 25-go stycz­
nia: — Nawrócenie św. Pawła, 
Apost.

Z Biura MeteorologicznegoU-
Wschód słońca o godz. 7 :10.
Zachód słońca o godz. 4:55.

Ukaz Homera Zabrania Sprzedaży Piwa 
Przy “ Barach” .

Groźba Zawetowania Bilu Odniosła Skutek.

Pogoda w Chicago i okolicy: 
W środę po większej części po­
chmurno oraz cieplej, po połu­
dniu lub wieczór deszcz. We 
czwartek śnieg i znacznie zim­
niej. Silny, południowy wiatr, 
przechodzący dziś wieczór w 
północno-zachodni.

Po dziesięciu tygodniach, 
walki ustawodawczej, połatany 
plan stanowej kontroli trunko­
wej pójdzie dzisiaj pod głc»JO- 
wanie..yr niższej Izbie legislatu- 
ry w Springfield.

Bil może dostać 77 głosów, 
co, przy zgodzie wojowniczo na­
strojonego senatu, nadałoby mu 
moc obowiązującą począwszy 
od 1. lipca, Wy da j e się rzeczą 
bardzo wątpliwą, aby bil dostał 
102 głosy, wymagane do bez- 
włocznego nadania mu mocy 
prawa. W każdym wypadku, 
czarne chmury opozycji republi 
kańskiej zaciągnęły się wczo­
raj wieczór nad legislaturą i 
dzisiejsze głosowanie pokaże 
dopiero, czy koncepcja gub. 
Homera w rzeczach regulowa­
nia sprzedaży trunków przewa­
ży teraz, czy w środku lata.

Rozkaz Hornera spełniony.
Gub. Homer odniósł zwycię­

stwo wczoraj wieczór na wspól­
nej konferencji senatu i Izby. 
Jego wpływowi należy przypi­
sać wyrzucenie z bilu poprawki 
Devine’a, któraby pozwoliła na 
niekrępowaną niczern sprzedaż 
piwa przy kontuarach (barach); 
Poseł Devine, dem. z Dixon, po­
starał się onegdaj o przyjęcie 
poprawki w interesie kupców 
w jego dystrykcie, którzy nie 
życzą sobie wchodzić „w inte­
res restauracyjny po to tylko, 
aby móc sprzedawać piwo.”:

Bil, w formie odesłanej do 
Izby, zabrania sprzedaży trun­
ków przy barach, wyjąwszy lo­
kale, gdzie podawanie potraw 
jest zawsze głównym intere­
sem. Był to pomysł gubernato­
ra, który dodał dalszą sugestję, 
aby w tych lokalach zamienić 
bary na kontuary przez obcię­
cie ich wysokości do 40 cali. 
Komitet konferencyjny nie po­
wziął jednakowoż żadnej ak­
cji w tej kwestj i wątpliwem 
jest, aby Izba, powzięła, ją dzi­
siaj.

Ustrzeżenie poskutkowało.
Sprzeciw gubernatora w sto­

sunku do poprawki Devine’a 
przyszedł w chwili, kiedy ko­
mitet konferencyjny myślał, 
że ma przed sobą bil posiadają­
cy szansę przeprowadzenia. 
Gutb. Homer, który nie opusz­
cza jeszcze pałacu gubernator- 
skiego cierpiąc na silne prze­
ziębienie, poinformował sena­
torów Grahamla, z Chicago, i 
Williamsa, z Clinton, że zawe­
tuje ustawodawstwo trunkowe,

jeżeli ta poprawka nie będzie 
skreślona. Devine i marszałek 
Izby, Roe udali się pospiesznie 
do pałacu gubernatora, a. komi­
tet przerwał rozważanie bilu.

Poprawka Zostanie na stole.
Obydwaj powrócili, za godzi­

nę i Devine oznajmił, że nie od­
stępuje od swojej poprawki. 
Początkowo próbowano oddać 
poprawkę pod ponowną rozwa­
gę, ostatecznie jednak poddano 
ją pod głosowanie. Kiedy było 
po wszystkiem. okazało się, że 
komitet głosował 12 do 5 za. re- 
konsyderację poprawki, a po­
tem, na. wniosek sen. Barra, 
poprawkę zostawiono na stole.

Poseł Devine okazał się do­
brym „sportem”, kiedy powie­
dział, że chociaż uważał popraw 
kę za dobrą i walczył o jej za­
trzymanie, podpisze relację kon

retencyjną i będzie głosował za 
bilem.

Opłata licencyjna może 
wywołać walkę.

Jednym z punktów bilu, któ­
ry może wywołać opozycję w 
Izbie, jest oplata licencyjna 
dla importerów trunków. Ob­
cięto ją wczoraj rano z $1,000 
do $250, jednak wielu członków 
uważa ją ciągle jeszcze za zbyt 
wysoką. Jednocześnie, opłatę 
licencyjną dla lokalnych dysrry 
butorów podniesiono z $50 do 
$150 i to też może sprowadzić 
nowe ataki na bil.

Green, Rennick i Schnacken- 
berg, republikanie z Chicago, 
odmówili podpisania relacji l 
około nich skupiła się opozycja. 
Izba dostała relację wczoraj 
późnym wieczorem i wyznaczy­
ła godz,. 10-tą dzisiaj przed po­
łudniem na otwarcie debaty i 
głosowanie.

William (Three Fingered 
•Jack) White, lat 42, eks-wię- 
zień, morderca i wróg publicz­
ny, który próbował zbudować 
sobie fortunę na gruzach gang­
sterskiego. imperjum Al Capo- 
ne’a, został zastrzelony wczo­
raj wieczór w luksusowym a- 
partaimencie, jaki zajmował z 
żoną w Gak Park, pnr. 920 We- 
.sley a,ve.

Zabójstwo zostało dokonane 
po rozpaczliwej walce pomię­
dzy White’m i iciwoma mężczyz­
nami, z którymi zabawiał się 
po przyjacielsku przy kieliszku. 
Wskazywały na to napoi opróż­
nione butelki i kieliszki w mie­
szkaniu. Po zabójstwie, zosta­
wiając ciało ofiary blisko ot­
wartej szuflady komody, do 
której White widocznie sięgał 
po rewolwer, zabójcy wybiegli 
na ulicę, wsiedli do małego au­
ta i odjechali.

W dwie godziny później, po­
licja. z Oąk Park aresztowała 
wdowę po zabitym gangsterze, 
jej brata, Jamesa. Kel!y’ego i 
Dianę Anderson, kiedy , wjeż­
dżali do garażu blisko aparta­
mentu White’ów. Wszyscy tro­

je utrzymywali, że byli nieo­
becni przy zabójstwie.

Dzisiaj nad ranem policjanci 
z Gak Park i Chicago schwytali 
dwóch ludzi do.indagacji W 
związku, z zabiciem White’a,. 
Są nimi James Hartney, agent 
departamentu sprawiedliwości 
i Oliver Kempster, stanowy po­
licjant drogowy. Obydwaj- przy 
znali, że odbyli wczoraj po po­
łudniu konferencję z White’m 
w jego domu.

M. H. Purvis, szef biura śled 
czego przy depta sprawiedliwo­
ści miał dostać zapewnienie, że 
policj a ich wypuści. Jedną t e■ s- 
rją. jest, że przyjaciele White’a 
podejrzewali go, iż daje infor­
macje agentom rządowym i 
wydali na niego wyrok śmierci 
po dtowiedzeniu się o jego kon­
ferencji z Hartney’em i Kemp- 
sterecn. Policja dowiedziała się 
o tej konferencji od Diany An ­
derson, przyjaciółki White’ów.

Dowiedziano się również, że 
White, który był jedną z głó­
wnych figur w dawnym syndy­
kacie ■ Capone’a,, -zerwał ostatnio 

[z resztkami owej szajki.

Senat Otwiera Debaty Nad 
Planem Monetarnym,

Komisja Ogranicza Program Do Trzech Lat.

Policjant-Bandyta Pochwycony Na 
Gorącym Uczynku.

Polic jantBoyle Bem ot, który 
w godzinach służby był w mun­
durze policjanta i pełnił obo­
wiązki posterunkowego zaś po­
za służbą trudnił się bandyty­
zmem, został wczoraj pochwy­
cony na gorącym uczynku rabo 
wania biura sprzedaży biletów 
kolejowych Illinois Central, mie 
szczącego się przy 60 ulicy. — 
Bernot przyznał się na stacji, 
że w ostatnich 10 miesiącach 
popełnił 14 różnych napadów 
rabunkowych, pełniąc jednocze­
śnie służbę w policji.

Wczoraj po południu Bernot 
wyszedł ze stacji policyjnej 
New City, mieszczącej się przy 
48ej i S. Paulina ul., i pojechał 
do domu w somochodzie bez li­
cencji, który skradł 15 paździer­
nika, ub. roku.

W domu zdjął mundur, wdział 
ubranie cywilne i pojechał na 
dworzec Illinois Central. Samo­
chód pozostawił na ulicy tuż 
przed dworcem i zatrzymał się 
przy okienku sprzedaży bile­
tów. Kasjerce powiedział, iż 
chce kupić bilet, a gdy kasjer­
ka wykręciła się od okienka w 
celu wyszukania żądanego bile­
tu, Bernot wyjął rewolwer i 
półgłosem zawołał: „Ręce do 
góry”. Kazał następnie kasjer­
ce oddać mu pieniądze jakie 
znajdowały się w szufladzie w 
sumie $29.50, co kasjerka nie­
zwłocznie uczyniła .

Ponieważ w ostatnich cza­
sach było wiele napadów na biu 
ra kolejowe, prywatny detekt- 
tyw kolejowy siedział na stra­
ży, ukryty w biurze. Detektyw 
widział, co się działo przy okien 
ku, lecz dopiero gdy Bernot, 
schowawszy pieniądze do kiesze 
ni, odchodził od okienka w kie­
runku drzwi, detektyw począł 
strzelać za nim. Bernot ratował 
się ucieczką, pędząc co sił do 
samochodu. Detektyw wybiegł 
na chodnik i dał jeszcze trzy 
strzały, wybijając jedną z szyb 
somochodu Bernota, który, wi­
dząc, iż nie zdoła uciec wszedł 
pad samochód. W tym czasie sa­
mochodowy patrol policyjny od­
powiedział na alarm i już był 
koło samochodu Bernota. Detek 
tywi otoczyli Bernota, rozkazu­
jąc mu wyjść z pod samochodu, 
co Bernot uczynił, pokazując 
policjantom gwiazdę policyjną.

— Ja jestem również poli­
cjantem — powiedział, pod­
niósłszy ręce do góry. — „Teraz 
jestem naprawdę w ciasnym ką­
cie”.

Bernot liczy sobie zaledwie 
28 lat. Mieszka z żoną pnr. 8138 
Drexel blvd.

Washington, 24. stycznia. — 
Bił monetarny Prezydenta 
Roosevelta rozpocznie dzisiaj 
drugą część, przeprawy w kon­
gresie, kiedy debata, zacznie 
się nad nim w senacie. O ile 
nie wywiąże się nieprzewidy- 
wana- opozycja, bil powinien 
być gotowy do podpisu w na­
stępnych kilku dniach.

Senacka komisja bankowa, i 
pieniężna nałożyła wczoraj zna 
czące ograniczenia czasowe 
przed aprobowaniem bilu. Przy 
znano jednak, że głównym ce­
lem poprawek było ułagodzenie 
silnej opozycji w komisji i 
zgłoszenie bilu na plenum w 
senacie. Tak zwolennicy, jak i 
przeciwnicy, bilu przyznają, że 
wpływ Prezydenta, w senacie 
jest tak silny, iż poprawki będą, 
skreślone, jeżeli tego będzie so­
bie życzył.

Komisja zmieniła dwie waż­
ne sekcje bilu. Żywot 2-miljar- 
dowego funduszu stabilizacyj­
nego ograniczono do dwóch lat,

przy możliwem przedłużeniu na 
rok rozkazem Prezydenta.

Administrację funduszu wy­
jęto' z pod wyłącznej kontroli 
departamentu skarbu i umie­
szczono w rękach wydziału z 
pięciu, złożonego z z sekretarza 
.skarbu, gubernatora wydziału 
rezerwy federalnej, .kontrolera 
waluty i dwóch członków wyz­
naczonych przez Prezydenta.

Ograniczenie czasowe, podo­
bne do nałożonego na fundusz 
stabilizacyjny, ' dodano do tej 
sekcji bilu, która przewiduje 
dewaloryzację dolara. Z koń­
cem dwóch łub możliwie trzech 
łat, wartość złota dolara musi 
być, według przyjętej popraw- 
ki, ustalona, w jakimś punkcie 
pomiędzy 50 a 69 centów.

Liderzy demokratyczni mó­
wili, że Prezydent sprzeciwi 
się tworzeniu wydziału do ad­
ministrowania funduszu stabi­
lizacyjnego i że zażąda, skre ś­
lenia owej poprawki.

WŁAŚCICIELE DOMÓW NAGŁA
0  MORATORJUM NA “MORGECZE”.

Zjazd w  Springfield Apeluje Do Gubernatora Hornera.

Temperatura doby minionej: 
Najwyższa wczoraj o godzinie 
1-szej po południu 39 stopni, 
najniższa wczoraj o godzinie 
8-mej rano 30 stopni.

Springfield, 111., 24 stycznia. 
— Właściciele domów z Illinois 
zebrali się tu wczoraj i naglili 
gubernatora Hornera o włącze­
nie planu moratorjum na za­
mykanie hipotek (mortgage 
foreclosure) w jego programie 
dla, następnej specjalnej sesji 
legislatury stanowej.

Po przyjęciu komitetu wła­
ścicieli domów, gub. Horner 
wyjaśnił, że nie może robić ża­
dnych obietnic, dopóki nie 
przestudjuje prawa moratoryj- 
nego Minnesoty i proponowa­
nego projektu do takiego pra­
wa dla, Illinois.

Właściciele domów, którzy się 
zorganizowali jako United 
Home Owners of Illinois, pro­

ponują ogłoszenie moratorjum 
do 1-go lipca,, 1935, lub 1-go 
grudnia, 1935, zależnie od po­
zycji prawnej hipotek. Poseł 
Raymond O’Keefe z Chicago 
ma, się zająć przygotowaniem 
bilu moratoryjnego.

Mayor John W. Kapp ze 
Springfield powitał 500 delega­
tów organizacji właścicieli do­
mów ze 100 z, ogólnej liczby 
102 powiatów w Illinois.

Plakaty, wywieszone w sali 
zebrania, nosiły napisy: „Mo­
ratorjum — albo ruina i nę­
dza” ; „Moratorjum jest na- 
szem jedynem ocaleniem” ; 
„Roosevelt ratuje naród; stan 
Illinois niech spełni swoją 
część”.
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We wtorek obchodzimy 
„Dzień Roosevelta”.

Na mocy proklamacji wyda­
nej wczoraj przez gubernatora 
Homera wszyscy mieszkańcy 
w całym stanie Illinois obcho­
dzić będą w przyszły wtorek, 
dnia 30go stycznia „Dzień Pre­
zydenta Roosevelta.” Dnia te­
go, jako w 52gą rocznicę uro­
dzin ojca kraju urządzone będą 
po całym kraju zabawy, bale i 
imprezy różne w celu zebrania 
funduszu zapomogowego dla 
zakładu leczniczego w Warm 
Springs, Ga., gdzie znajdują się 
chorzy na paraliż .dziecięcy, a 
którym to zakładem specjalnie 
opiekuje się właśnie Prezydent
Roosevelt,* *
Młodego uciekiniera przyłapano 

na stacji autobusowej.
A rtur Minnick, lat 13, wczo­

raj został aresztowany na śród­
miejskiej stacji kompanji auto­
busowej Nevin Bus Co., krótko 
po jego przyjeździe z. Nowego 
Jorku, skąd uciekł zabierając 
$55 z oszczędności swego ojca. 
Minnick wybrał się kosztem oj­
ca w drogę do Hollywood, aby 
tam występować w filmach, o 
czem mówił wczoraj po aresz­
towaniu.

* * *
^Lokator” w wiezieniu zmarł.

Aleksander Bininda, lat 40,

który był „lokatorem” w wię­
zieniu na stacji policyjnej przy 
Desplaines ulicy z racji iż był 
bez dachu nad głową, wczoraj 
nagle zachorował i umarł w dro 
dze do powiatowego szpitala.

* * *
Śmiały napad na biuro 
kompanji B. A. Railton.

Ośmiu bandytów wczoraj do­
konało śmiałego napadu na pra­
cowników w biurze kompanji 
B . A . Railton Company, p. nr. 
303 West Erie ulica, gdzie skra- 
dli J5,000 po ustawieniu 50 
pracowników i pracownic i
postrzeleniu kilku.

* * *Aresztowano czterech rabusiów 
automobilowych.

Edward Barankowski, Alfred 
Bauer, Sam Calpeno i Karol 
Bląke, oskarżeni przez policję 
drogową w Homewood o nale­
żenie dio szajki rabusiów auto­
mobilowych wczoraj znaleźli się 
za kratkami więziennemi. Na­
leżą oni do szajki rabusiów, 
których aż 17tu aresztowano 
przed paru dniami. Po przepro­
wadzeniu inweistygacji w mie­
siącu lutym szajka ta  stanie 
przed sędzią kryminalnym.

5£ * *
Trustys Elmore zamyśla 

zrezygnować.
Trustys Dystryktu Sanitar­

nego, Howard W. Elmore zapo­
wiedział, że „w ostatnich czte­
rech latach stracił większą] 
część siwego majątku”, i że nie 
będzie kandydował ponownie 
na ten sam urząd., Bolitykierzy 
starsi zdziwieni są decyzją El- 
mora, gdyż zawsze uważano u- 
fząd Trustysa Sanitarnego ja­
ko szczebel do majątku, a nie 
zubożenia.

:|: * * . \
Komisarze powiatowi nadal 

utrzymają 15 procentową 
zniżkę pensyj.

Komisarze powiatu Cook 
wczoraj w balotowaniu za­
twierdzili plan 15 procentowej 
zniżki pensyj na rok 1934 dla 
wszystkich pracowników i pra­
cownic powiatowych, jaką bez 
szemrania przyjęto w roku u- 
biegłym. Oszczędzą przez to 
$16,425. Zniżka ta  dotyczy tak 
Komisarzy jak i wszystkich o- 
sób zatrudnionych w biurach 
powiatowych, ale nie sędziów.

;j: Jj:
Szukają aldermana Baulera; 

kazano go aresztować.

Kaucja w sumie $5,000 jaką 
stawiono, aby na wolności do 
dnia rozprawy mógł bawić al- 
derman Mateusz „Paddy” Bau- 
ler, wczoraj została przez sę­
dziego O’Connella skonfiskowa­
na. Ten sam sędzia wydał roz­
kaz odszukania Baulera i a- 
resztowania go za napad w ce­
lu dokonania zabójstwa. Na 
wczorajsze przesłuchy w sądzie 
gdzie urzęduje sędzia 0 ’Gonnell,

alderman Bauler się nie stawił. 
W sądzie kryminalnym przed 
sędzią McKinley’em dnia 2go 
lutego ten sam alderman Bau- 
ler ma stanąć za. strzelaninę,

;Jc .

Wojtas posiedzi 90 dni w kozie.
Stefan Wojtas, lat 23, z p. 

nr. 10304 South Michigan ave- 
nue, którego w ramię postrze­
lił przechodzień, gdy z miejsca 
wypadku starał się uciec, wczo­
raj przez sędziego Grabera. zo­
stał skazany na 90 dni więzie­
nia miejskiego. Kolega Wojta­
sia, niejaki Adolf Nowicki, lat 
28, z p. nr. 52 West 10 ci Place 
posiedzi 60 dni w kozie. Woj- 
taś po najechaniu na dziewczy­
nę przy narożniku 64tej ulicy 
i Cottage Grove ave., nie za­
trzymał maszyny, ale dodawszy 
gazoliny chciał siebie uratować 
od aresztowania, w czem prze­
szkodzili mu świadkowie wy­
padku.
przed jego wyszynkiem p. nr. 
343 West North avenue, kiedy 
to deputowany szeryfa, Fran­
ciszek Wright i policjant Jan 
Ahern byli postrzeleni.

* * *
Policjant miejski bandytą.
Za obrabowanie agentki na 

stacji kolei Illinois Central 
wczoraj wieczorem aresztowa­
no policjanta Boyle Bernota, 
który przyznał się na .stacji, że 
w mundurze stróża miejskiego 
uprawiał bandytyzm od kilku 
miesięcy. Powiedział, że dnia 
5go listopada skradł automobil, 
w którym każdodziennie jeździł 
do stacji New City. Bernot, 
który zamieszkuje p. nr. 8136 
Drexel avenue na swoje uspra­
wiedliwienie powiedział, że 
mnożące się długi, a brak pie­
niędzy na spłacenie takowych 
popchnęły go do bandytyzmu. 
Bernota aresztował Jana 
Hughes, detektyw kolejowy za 
obrabowanie p. Marty Payne, 
agentki na stacji kolejowej 
przy 60tej ulicy. Za uciekają­
cym policjantem detektyw 
Hughes dał kilka strzałów.

* *
W piątek kontest Weberowców 

ze studentami św. Ignacego.
Dnia 26go stycznia, o godzi­

nie 7:30 wieczorem, w sali gi­
mnastycznej Gordon Gymna- 
sium, przy Haddon avenue, bli­
sko Milwaukee avenue, dwie 
piątki studentów wyższej szko­
ły polskiej Weber High zmie­
rzą się ze studentami szkoły 
wyższej św. Ignacego. Oba klu­
by należą do Ligi Katolickiej. 
Będą to ostatnie kontesty te j­
że ligi w pierwszym kwartale 
sezonu tegorocznego. Wystąpią 
piątki lekkiej i ciężkiej wagi. 
Weberowcy obiecali nam, że w 
piątek wygrają. —■ Zobaczy­
my—

* * *
Weterani urządzają zabawę 
taneczną w sali Wonderłand.

Drugą doroczną zabawę ta­
neczną urządza stowarzyszenie 
weteranów p. n. „World War 
Vetera.ns Assoeiation.”, (North­
west Camp No. 1) w sobotę, 
dnia 10go luteglo, |o godzinie 
7 :30 wieczorem, w sali „Won- 
derlamd”, p, nr. 2934 Milwau­
kee avenue, blisko North Cen-

Nie Harcerska, Lecz 
Koncertowa Orkiestra 

Grała.
We wczorajszej recenzji na­

szej z przedstawienia „Chata za 
wsią” zakradla się pomyłka. — 
Podane było: „zachwyt ogólny 
wzbudzała orkiestra harcerska 
Chóru Filomenów, a powinno 
być: „zachwyt ogólny wzbudza­
ła koncertowa orkiestra Chóru 
Filomenów”. Błąd ten niniej- 
szem prostujemy, nie chcąc na­
zywać harcerzami ludzi doro­
słych, którzy występem swym 
w zespole muzycznym znacznie 
przyczynili się do upiększenia 
niedzielnego święta sztuki pol­
skiej w sali Słowackiego.

Pod nagłówkiem „Epilog” te­
go samego artykułu przez nieu­
wagę opuszczono parę wierszy. 
Ustęp ten powinien brzmieć na­
stępująco: — Uważaliśmy za 
konieczne podkreślić raz jesz­
cze, że sympatyczna postać pan­
ny Mielżynskiej, która przedsta 
wiała na scenie Motrunę odbi­
jać się będzie długo w oczach 
widzów, jako obrazek, do które­
go pamięć powraca stale, kiedy 
myśl chce użyć swobody.

trał Park avenue. Do tańca 
przygrywać będzie orkiestra 
Gene Gontarka.

* * *
Panie z Pasterzowa zapraszają 

na bankiet jubileusezowy.
Towarzystwo św. Weroniki, 

grupa. Z. P. w Am., z okazji 25 
rocznicy swego istnienia urzą­
dza bankiet jubileuszowy w nie­
dzielę, dnia 4-go lutego, w So. 
kolni, p. nr. 2619 Lawndale 
avenue, o godzinie 6tej wie­
czorem: Po bankiecie nastąpi 
zabawa taneczna.

Ameryka Uzna Nowy
' Rząd Na Kubie.

Washington, 24 stycznia. — 
Prezydent Roosevelt uwiado­
mił wczoraj przedstawicieli 
szesnastu krajów łacińsko-ame- 
rykańskich, że Stany Zjedli, 
zamierzają uznać nowy kubań­
ski rząd Prezydenta Carlosa 
Mendiety.

Prezydent nie powiedział do­
kładnie, kiedy uznanie nastąpi, 
w kojąeh oficjalnych przeważa­
ło jednak przekonanie, że na­
stąpi ono nie później jak dzi­
siaj.

Rząd tutejszy skłania się u- 
znać Mendietę w przeświadcze­
niu, że jego rząd ma silne po­
parcie narodu kubańskiego i 
jest zdolny utrzymać prawo i 
porządek w kraju.

Nowy Bil Dnia 
Pułaskiego w Kongresie

Washington, 24. stycznia. — 
Kongr. Roy O. Woodrouff z Mi­
chigan złożył w Izbie reprezen­
tantów rezolucję polecającą Pre 
zydentowi Stanów Zjedn., aby 
dzień 11-go października 1934 
proklamował jako „General Pu- 
laski’s Memoriał Day” i wezwał 
naród do urządzenia w tym dniu 
obchodów ku upamiętnieniu ro­
cznicy śmierci gen. Kazimierza 
Pułaskiego w wojnie rewolucyj­
nej, w bitwie pod Savannah.

Rezolucję odesłano do posel­
skiej komisji sądowniczej.

Podczas Olympijskich gier w 
Los Angeles zebrano $1,483,- 
535.00.
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T rue False Score

1. W illiam  W oodin is sec re ta ry  of the U. S.
tre a su ry  ......................................................... ....

2. A dolf H itle r is p residen t o f G erm any............
3. H uey Long is a  sen a to r from  A labam a__ ....
4. The speaker o f the  house o f  rep resen ta-

tives is John  O verton................................... ..
5. The arshine is a  Chinese u n it o f m easure-

m en t .....................................................................
6. The kno t is a  m easure o f speed: a  speed

o f o n eL n o t being a  speed of one n ąu t- 
ical mile per h o u r............................... ...........

7. A suncion is the ean ita l o f P n rag u ay
8. P o rto  Rico is derived from  the Spanish

“ P uerto  R ico”, m eaning rich  p o rt...............
9. The island of Guam  is a possession o f  the

U nited  S ta tes ...................................................
10. F elicitous m eans characterized  by, o r

causing, h a p p in e s s ............................ ...............

®  TOTA L

H6re's how to get your lntclligcnce score: If  you think a  statom ent is 
true, place a  chec.k beside it in the column headed “True.” I£ you think 
it talse, place a  check beside it in the column headed "False." A fter you 
have completed the ąuestions look up the -correct answers and pu t 10 
down in the ‘•Score” column every time you are correct. A perfect score

is 100.

| iawn u n  hhx a n o  mohhi

Sławni Artyści Oddali Ostatnią
Posługę Pawłowi Kochańskiemu.

-
Dzwony Dzwoniły Mu Marsz Żałobny Szopena.

Pisma muzyczne poświęcają 
długie artykuły pamięci słynne 
go skrzypka polskiego Pawła 
Kochańskiego, który umarł 12 
stycznia tego roku, a pochowa­
ny został w New Yorku 14go 
stycznia. Kochański był znany 
całemu światu muzycznemu ja ­
ko wielki wirtuoz skrzypcowy, 
który występował jako solista 
z e  wszystkiemi na jlepszemi 
orkiestrami symfoniczuemi 
świata.

Z tutejszą symfoniczną or­
kiestrą, pódl batutą Stecka, Ko­
chański grał kilka razy: w 
1921, 1928 i 1930 roku, wyko­
nując pierwszy w Ameryce 
między innemi jemu dedykowa 
ny koncert skrzypcowy Karola 
Szymanowskiego.

Kochański urodzi! się w 
Polsce. Pierwszemi jego stu­
diami kierował jego ojciec. Z 
pierwszym koncertem wystąpił 
mając 9 lat. Piętnastoletnim 
chłopcem pojechał do Brukseli 
na studja u prof. C. Thomso­
na. Bo trzech latach studjów 
zdobył pierwszą nagrodę za grę 
skrzypcową. Kilka lat byl profe 
serem konserwatorj ran War­
szawskiego, a po śmierci L. 
Auer’a zajął jego miejsce w 
konserwator jura Petersbur­
skiemu

Od 1921 roku Kochański był 
zaangażowany przez znaną u— 
czelnię w New Yorku: The 
Juilliard School of Musie, jako 
główny profesor klasy skrzyp­
cowej.

Za swoją działalność artysty 
czną i za krzewienie polskiej 
muzyki za granicą, Rząd Pol­
ski udekorował go kilkoma 
wyższemi orderami.

Zmarły był posiadaczem jed­
nych z najcenniejszych skrzy­
piec; zdaje się miał Stradiwa- 
riuisa.

Wyprowadzenie zwłok zmar­
łego artysty odbyło się z audy­
tor jum konserwatorjum muzy­
cznego! Juillard, które zapełni­
ło się lieznem gronem przyja­
ciół, kolegów i adoratorów 
zmarłego wirtuoza, Pawła Ko­
chańskiego. — Wśród morza 
kwiecia, umieszczono na es Dar­
dzie trumnę. Żegnano Kochań­
skiego tak, jak  przystało na 
dziecię Muzy — muzyka. Grali 
mu wieczyste pożegnanie kole­
dzy, przyjaciele i uczniowie. 
Akademję żałobną rozpoczęło 
preludjum na organach ucznia, 
Kochańskiego, p. J. Yolkela. 
Zabrzmiały tony ulubionego 
utworu zmarłego, Adagio z so­
naty Brahmsa, w wykonaniu 
F. Salmońda,, wiolonczelisty i 
E. Hutchesona, pianisty, dzie­
kana konserwatorjum. Kwar­
te t wokalny odśpiewał wyjątki 
z „Reąuiem” Mozarta.

Jedyne przemówienie wygło­
sił prezydent Juillard School of

Musie, dr. Jan Erskine. W sło­
wach prostych, wyrazi! przeko­
nanie, że Kochański swem ży­
ciem, genjalną iskrą talentu i 
rezultatami pracy artystycz­
nej, osiągnął nieśmiertelność.

Kwartet (Letz, Dathier, 
Stoesisel i Salmoud) wykonał 
Andante z kWartetu Schuber­
ta. Przepięknie interpretował 
wyjątek z sonaty Bethoyena 
artysta, skrzypek Albert Spal- 
ding, przy akompaniamencie p. 
Hutchesona.

W chwili, gdy trumnę wynie 
siono na ulicę, odegrano z wie­
życy kościoła Riverside na 
dzwonach (carillon) marsz po­
grzebowy Chopina.

Zwłoki złożono chwilowo w 
grobowcu na cmentarzu Wood- 
lawn, skąd zostaną później od­
transportowane do kolebki ro­
dzimej zgasłego w Warszawie.

Wśród obecnych przyjaciół i 
oddanych druhów zgasłego za­
uważono: zastępującego chore­
go dra Marchlewskiego, wice— 
konsula dra Z. Englischa, p. 
Janusza Lińskiego, dyr. R. Ku- 
tylowskiego, muzyków — Ha­
rolda Bauera, S. Schotzinoffa, 
Franka, i Waltera Damroschów, 
E. Dethiera, Mischę Elmana, 
Jerzego Englesa, H. Flagglera, 
Karola Friedberga, Ossipa Ga- 
brilowitseha, Zygmunta Stojew 
skiego. Jerzego Gershwina, Jó­
zefa Lhevinne, Rubina. Gold- 
marka, Jaschę Heifetza, Vladi- 
mira Horowitza, Jose Iturbie- 
go, Fritza Kreislera, Serge 
Kousseyitzkiego, H. Letza, P. 
Luboshutza, Mikołaja, Orłowa, 
L. Persingera, Egona Petri, 
Grzegorza Piatigorskiego, Ar­
tura Rodzińskiego, Aleksandra 
Silootiego, Leopolda Stokow­
skiego, Józefa Szigettiego, Ar­
tura Toscaniniego, O: Wagne­
ra, W. Willeke’a oraz Eframa 
Zimbalista. — Żegnali dalej 
zmarłego: Roman i Tomasz
Majewscy, Olga Samarów, Gan 
na Walska, Ernest Sćhelling, 
Toodorowa Steiway i setki in­
nych.

Między daninami kwiecia 
znajdował się piękny wieniec, 
opatrzony szarfami. naródowe-

mi, nadesłany przez Dądę Oś­
wiatową Złączonych Towa­
rzystw w New Yorku,

$350,000,000 
Na Roboty Cywilne.
Washington, 24. stycznia. — 

Oczekuje się, że Prezydent Ro- 
osevelt będzie prosił dzisiaj kon 
gres o uchwalenie nowych kre­
dytów w sumie $350,000,000 po­
trzebnych na prowadzenie pro­
gramu robót cywilnych do 1-go 
maja.

Dyrektor federalnej admini­
stracji ratunkowej Hopkins, kie 
rujący programem robót publi­
cznych, powiedział, że rząd nie 
ma planów przedłużenia tego 
programu poza 1 maja.

TUREK STRACONY ZA 
MORD DZIECKA.

Boston, Mass., 24. stycznia.— 
Ahmed Osman, lat 39, rodem 
z Turcji, został wczoraj straco­
ny w krześle elektrycznem za 
zamordowanie 9-letńiiaj Nellie 
Karaś. Był to pierwszy Maho­
metanin stracony kiedykolwiek 
w Massachusetts.

STOKOWSKI MA IŚC 
DO FILMÓW.

Filadelf ja, Pa. — Pogłoski z 
Hollywood, że dr. Leopold Sto­
kowski, dyrygent tutejszej or­
kiestry symfonicznej, ma wkrót 
ce wyjechać do stolicy filmów, 
aby wystąpić w obrazach rucho­
mych, nabrały wczoraj siły, kie­
dy się dowiedziano, że zwolnio­
no go od zasiadania w Ławie 
przysięgłych.

STROJNY POPEŁNIŁ 
SAMOBÓJSTWO.

Hazardville, Pa., 24 stycz­
nia. — Jan J. Strojny, który od 
grywał wybitną rólę w życiu 
miejscowej Polonji, popełnił sa 
mobójstwo przez powieszenie 
się w piwnicy swego domu. — 
Zwłoki znalazł jego ,syn, Fry­
deryk.

Stany Zjedn. Uznały 
Nowy Rząd Na Kubie.

Hawana, Kuba, 24. stycznia. 
Kuba dostała wczoraj uwiado­
mienie, że jej rząd, z Carlo- 
sem Mendietą na czele, uzyskał 
uznanie Stanów Zjedn.

Jefferson Caffery, reprezen­
tujący tu Prezydenta Roose- 
velta, poinformował o tem Cos- 
me de la Torriente, kubańskie­
go sekretarza stanu, wczoraj 
po południu.

Wiadomość o uznaniu powi­
tała w calem mieście huczna 
kanonada. Wojenny okręt ku­
bański oddał salwę 13 strzałów 
a  cześć admirała amerykań­
skiego Freemana, a „U. S. 
Wyoming”, stojący na kotwicy 
blisko portu, odpowiedział ta­
ką samą salwą.

Rząd kubański dostał rów­
nież zawiadomienie o uznaniu 
przez Włochy. Było to pierwsze 
państwo europejskie, które u- 
znało republikę wyspiarską.

Oczekuje się, że w krótkim 
czasie otworzą się konferencje 
w sprawie taryf i pomocy fi­
nansowej od Stanów Zjedn. dla 
Kuby.

Lindbergh zapłacił 
pośrednikowi $12,500.

New York. — Pewien adwo­
kat powiedział sędziemu Valen- 
t!e z najw. sądu stanowego, że 
pułk. Lindbergh zapłacił $12,- 
500 M. Rosnerowi za j ego bezo­
wocne usługi w usiłowaniu wy­
tropienia porywaczy pierwsze­
go synka Lindbergów.

Rząd W ypuszcza Dziś Pierw szy 
M iljard z N ow ej Pożyczki.
Dwie Emisje Zapoczątkują Program Finansowy.

Washington, 24. stycznia. — 
Skarb federalny będzie usiło­
wał dzisiaj pożyczyć od Amery­
kanów miljard dolarów, pierw­
szy z dziesięciu mil jardów, ja­
kie musi zdobyć do 30. czerwca 
na zapłacenie kosztów prezy­
denckiego programu odrodzenia 
gospodarczego kraju.

Wystawiając na pierwszą 
próbę kredyt rządowy od cza­
su, kiedy Prezydent wyjawił, 
że rząd będzie musiał pożyczać 
po dwa mil jardy w każdym z 
następnych pięciu miesięcy, se­
kretarz skarbu Morgenthau o- 
znajmił wczoraj, że skarb bę­
dzie dzisiaj próbował sprzedać 
dwie emisje swoich obligacyj.

Każda emisja będzie na pół 
miljarda dolarów. Jedna będzie 
■niosła 2 i pół procent i będzie 
płatna w 14 miesiącach, druga 
będzie oprocentowana na 1 i pół 
ed sta i będzie płatna w 9 mie­
siącach.

Powodzenie lub fiasko tych

dwóch emisyj obligacyj skar­
bowych oraz następnych, które 
przyjdą w miesięcznych odstę­
pach czasu, zadecydują, czy 
Prezydent będzie mógł sfinan­
sować swoją tytaniczną kampa- 
nję odrodzeniową bez uciekania 
się do jakiejś formy inflacji, 
cji.

Nowe obligacje skarbowe bę­
dą wolne ód wszelkiego opodat­
kowania (wyjąwszy podatki 
spadkowe), nałożonego przez 
rząd federalny, stanowy łub 
jakąkolwiek lokalną władzę po­
datkową. i

Aplikacje będą przyjmowane 
w bankach rezerwy federalnej 
i ich filjach oraz w departa­
mencie skarbu.

Wszystkie banki mogą przyj­
mować aplikacje na subskryp­
cje, ale tylko banki rezerwy 
federalnej i dept. skarbu są u- 
poważnione do działania jakc 
urzędowe agencje.

Górnicy Ślubują Stać Lojalnie Przy 
Programie Roosevelta.

Chwalą N. R. A. Na Konwencji Unji.
Indianapolis, Ind., 24. stycz­

nia. — „Szczere postanowie­
nie” kooperowania z Prezyden­
tem Rooseveltem w zaprowa­
dzeniu „Nowego Ładu” w kraju 
było nutą przewodnią relacji 
międzynarodowych urzędników 
Zjednoczonych Górników w A- 
meryce, przedstawionej 33-ej 
konwencji, jaka otwarła się tu 
wczoraj przy udziale 1,700 
delegatów.

„Zorganizowana praca jest 
zjednoczona w aprobowaniu ce­
lów aktu N. I. R. A. (National 
Industriał ”Recovery Act)” — 
relacja urzędników mówiła. 
„Praca może się nie zgadzać z 
administracją krajowego odro­
dzenia gospodarczego w jej in­
terpretacji programu, ale co 
do samego aktu, poparcie pra­
cy zorganizowanej, w sensie 
fundamentalnym, jest bez za­
strzeżeń.”

Relacja powiada, że zasady 
wcielone w akt odrodzeniowy 
„reprezentują główną nadzieję 
Ameryki nietylko na poprawę 
ekonomiczną, ale i lepsze życie 
ekonmiczne i społeczne w przy­
szłości”.

Prezydenta Roosevelta Kon­
wencja okrzyknęła przyjacie­
lem człowieka pracującego, a 
N. R. A. nazwano „najwięk­
szym dokumentem prawnym z 
punktu widzenia dobra ludzko­
ści od czasu proklamacji zno­
szącej niewolnictwo”.

Nowym celem unji będzie 
zdobycie 6-godzinnego dnia i 
5-dniowego tygodnia pracy w 
przemyśle kopalnianym.

Relacja urzędników zaleca, a- 
by konwencja upoważniła prze­
niesienie głównej kwatery unji 
z Indianapolis do Washingtonu, 
jeżeli uzna to za korzystne.

P lan  R o zw ią za n ia  K o rp u su  
M a ry n a rz y .

Washington, 24. stycznia. —
Najświeższą sugestję, która 
narobiła dużo hałasu w kołach 
oficerów floty i Korpusu Ma­
rynarzy, jest projekt rozwiąza­
nia Korpusu Marynarzy, jako 
jednostki sił zbrojnych, która 
przeżyła już swoją użyteczność. 
Flota ma również zaabsorbo­
wać straż przybrzeżną w celu 
uskutecznienia większej spraw­
ności i tak potrzebnych dzisiaj 
oszczędności.

Sprawa rozwiązania Korpusu 
Marynarzy będzie zapewne 
przejrzana i omówiona na bie­
żącej sesji kongresu.

Sekr. floty Swanson leży 
chory w szpitalu i dept. floty 
kieruje asystent sekretarza i 
kuzyn Prezydenta, Henry La- 
trobe Roosevelt.

Pan Roosevelt, który ma za 
sobą 21 lat służby jako ofieer 
w Korpusie Marynarzy — prze­

szedł on w stan spoczynku w 
1920 z rangą podpułkownika — 
odnosi się z najwyższą niechę­
cią do sugeistji rozwiązania 
Korpusu.

Przypomniano mu, że nowa 
polityka wyrzeczenia się przez 
Stany Zjedn. interwencji 
zbrojnych, ogłoszona przez 
Prezydenta w ub, miesiącu, u- 
sunęla jedną z głównych wy­
mówek za utrzymywanie Kor­
pusu Marynarzy, używanego w 
przeszłości do zajmowania pe­
wnych terytorjów, nad któremi 
Stany Zjedn. roztaczały ojcow­
ski nadzór a które próbowały 
się buntować.

Fatalna eksplozja dynamitu.
Rio Janeiro, Brazylja. — 

Dwóch 17-letnich chłopców stra 
ciło życie a 30 zostało pokaleczc 
nych w następstwie strasznej 
eksplozji dynamitu w składach 
położonych blisko sierocińca..

SEZ Y O U  Answers

1. False. H enry Morgenthau,
Jr. ' 2. False. Chancellor. 3. 
False. Louislana. i. False. Henry
T. Rainey. 5. False. Russian.
6. True. 7. True. 8. True. 9. 
True. 10. True.
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Obiad Na Jutro.
Rosół z Podróbek.

Pieczona Kura z Grzybami. 
Kartofle.

Zielony Groszek.
Sałata z Bananami. 

Miodownik.
Kawa.

Pieczona Kura z Grzybami.
Kura dobrego gatunku, % 

funta suszonych grzybów, 4 
plasterki wędzonki, % łyżeczki 
szałwji (sagę), l/? łyżeczki ma­
cierzanki (thyme), listek bob­
kowy, 4 plasterki cytryny, soli 
i pieprzu do smaku.

Kurę pokrajać jak na sma­
żenie, każdy kawałek obsypać 
mąką i włożyć do odpowiednie­
go naczynia, soląc i pieprząc 
mięso do smaku. Grzyby do­
brze wymyć i namoczyć w zim­
nej wodzie na trzy godziny. — 
Później odcedzić i pokładać na 
mięsie, przekładając je następ­
nie plasterkami wędzonki. Do 
tego dodać szałwji, macierzan­
ki, bobkowy listek i kilka oli­
wek jeśli się lubi. Plasterkami 
cytrynowemi obłożyć kurę na­
około i piec do miękkości, a 
później bacznie pilnować pod­
czas rumienienia się. Gdy do­
brze zrumienioną podać do sto­
łu, Ta porcja wystarczy na 
sześć ęsób.

Miodownik.
8 jaj, 2 garnuszki cukru, 1 

funt miodu, 4 garnuszki mąki, 
1 garnuszek siekanych migda­
łów.

Żółtka ubić na biało, do tego 
dodawać stopniowo cukier ciąg­
le mieszając. Następnie doda­
wać stopniowo miód i zawinąć 
w to białka ubite na sztywną 
pianę i przesianą mąkę. Póź­
niej dodać orzechy siekane i 
piec w średnio gorącym piecu 
przez 40 minut, a gdy wychłód- 
nie krajać w kawałki.

RACJA
— Bolek, nie trzeba jeść pal­

cami. Jak ty myślisz, poco Pan 
Bóg dał nam widelce?

— Tak. . . ale dał nam także 
milce!

HANNA WALSKA r  CHICAGO.

Pani Walska w Chicago daje dzisiaj koncert własny w Audy- 
torjum, wierząc, że będzie miała pełne powodzenie. W programie 
koncert u są i polskie pieśni.

Panna Konczalska
Poślubi p. Majorczyka.

W przyszłą sobotę, dnia 27go 
stycznia o godzinie lOej rano, 
w kościele św. Marji Magdale­
ny odbędzie się ślub panny He­
leny Konczalskiej, córki pp. W. 
Konczalskich, zamieszkałych p. 
nr. 8429 Essex ave„ z p. Afre- 
dem H. Majorczykiem, synem 
pp. S. Majorczyków. Po uroczy­
stości kościelnej nastąpią gody 
weselne w sali Powalskiego, p. 
nr. 8301 Burley ave. Panna mło­
da będzie ubrana w białą suk­
nię atlasową z długim trenem, 
w stylu Madonny, a welon bę­
dzie w stylu Princess.

POSIEDZENIE STUDENTÓW 
POLSKICH.

E L E G A N C K A  Z A S T A W A  S T O Ł O W A . N A S Z E  O B U W IE .

DOBRZE DOPASOWANY 
KONTRAST KOLORÓW. 

Modelko 402.

Chór Echo Urządza
P iękn y  K oncert.
Już tylko kilka dni dzieli nas 

od koncertu Chóru Echo, No. 
177 Z. S. P. Do współudziału 
tej imprezy echowianki zapra­
szają serdecznie swych przyja­
ciół, znajomych i drużyny śpie­
wacze jak również wszystkich 
sympatyków i miłośników pie­
śni. Chór Echo jest znany z u- 
dządzania pięknych koncertów. 
Jak poprzednio tak i w tym ro­
ku przygotowują one bardzo bo 
gaty program pod doskonałem 
kierownictwem p. G. Chrzanow­
skiego. Program ten będzie o- 
bejmował pieśni chóralne, nu­
mery solowe i piękną operetkę 
p. t. „Wesoła Wdówka’’, w jed­
nym akcie. W programie wystą­
pią doskonałe siły artystyczne 
jak Stanisław Milewicz, wyko­
nując rolę Daniłowa w operet­
ce, a który wystąpi również z 
numerem solowym. Panna Jad­
wiga Furmaniak w dalszym cią 
gu wystąpi w roli tytułowej 
„Sonia”, panna Eleonora Solew 
ska wystąpi z grą na skrzyp­
cach w operetce, a panna Alicja 
Baran wystąpi w części solowej 
z grą na fortepianie. Do kom­
pletu tej imprezy przyczynią 
się również członkowie Chóru 
Nowe Życie. Będzie to nadzwy­
czaj bogata uczta duchowa, któ 
ra się odbędzie dnia 28go sty­
cznia wieczorem, w sali Związ­
ku Polek. Echowianki zaprasza­
ją jeszcze raz wszystkich na ten 
koncert.

Już Dziś Zabawa 
Karciana w Szpitalu  

SS. Nazaretanek.
Od kilku już dni zapowiadana 

zabawa karciano-koistkowa u- 
rządzana przez energiczny i 
pracowity zespół członkiń Młod 
szego. Stów, przy szpitalu SS. 
Nazaretanek, odbędzie się dziś 
wieczorem w sali rekreacyjnej 
wyżej wspomnianego szpitala. 
Niechaj zatem nie zabraknie na 
zabawie tej nikogo. Wszyscy bę­
dą mile widziani i szczerzę go­
szczeni, gdyż młode te członki­
nie są nadzwyczaj gościnne, 
grzeczne, odnoszące się do 
wszystkich przyjaciół, zna­
jomych i gości z niezwykłą u- 
przejmością i grzecznością. Wie 
czór dzisiejszy zapowiada się 
bardzo pomyślnie, urozmaice­
niem którego zajmie się komi­
tet i postara, że wszyscy się na­
leżycie ubawią i wyniosą jak 
najlepsze wspomnienia z tej za­
bawy.

W skład-komitetu ogłoszenio 
wego wchodzą następujące pan­
ny : Helena Perlińska, przew., 
drowa Edw. Warszewska i Ró­
ża Nowaczewska.

NASZE DZIECI.

— Cicho, Antosiu, nie hała­
suj, bo w .salonie są goście.

— A skąd wiesz, skoro drzwi 
są zamknięte?

— Słyszałam, jak mamusia 
mówiła do ta tusia : „Mój ko­
chany”.

Polski Klub z Lewis Insty­
tutu odbędzie swe regularne po­
siedzenie w Allerton Hotelu, 
mieszczącem się na Michigan i 
Huron ul. Posiedzenie rozpoczy­
na się o godz. 8ej wieczorem, 
w pokoju 640, po którem podane 
będą smaczne przekąski. Obec­
ność wszystkich członków jest 
pożądana.

Tow. Matki Boskiej Dobrej 
Rady.

Tow. Pań M. B. Dobrej Ra­
dy, będzie miało swoje roczne 
posiedzenie i instalację obra­
nych urzędniczek, w niedzielę, 
dnia 28go b. m„ o godzinie 2ej 
po poł., w audytorjum Wyż­
szej Szkoły, na Peterson ave.

Uprasza się wszystkie Panie 
należące do towarzystwa Matki 
B. D. R., oraz te, które mają 
zamiar wstąpić do tegoż, o ła­
skawą cbecność.

Po instalacji urzędniczek, 
odbędzie się krótki programik 
wykonany przez panienki z 
Wyższej Szkoły M . B . D . R. 
Komitet uprasza o jak najli­
czniejszy udział na posiedzeniu 
i w przedstawieniu.

Jutro W ieczoreklnstalacyjny 
Polskich Obywateli.

Klub Polsko - Amerykań­
skich Obywateli w Chicago, naj 
większa organizacja tegoż ro­
dzaju w mieście, do której na­
leżą obywatele z 2 ward cbi- 
cagoskich, odbędzie jutro wie­
czorem, dnia 25go stycznia po­
sadzenie roczne połączone z 
pięknym wieczorkiem instala- 
cyjnyńi. A, że będzie to wieczo­
rek jakich mało, to już niema 
obawy, bo oprócz przemówień 
będą także i inne interesujące 
atrakcje. Miejscem jutrzejsze­
go wieczorku, to sala Augusty­
na., p. nr. 1259 Cornell ulica, nar 
rożnik Elizabeth. Początek o 
godzinie wpół do ósmej. Wśród 
zaproszonych gości przybędą: 
ks. Władysław Bartylak, C. R„ 
proboszcz z Kantowa, ks. Jan 
Zwierzchowski proboszcz z Mło- 
dziankowa i ks. Kazimierz Sztu­
czko, C. S. C., proboszcz z Trój- 
cowa. Na wieczorek instalacyj­
ny zapraszają Józef Smolka, 
prezes i Franciszek J. Kruppa, 
sekretarz.

Zastawienie powyższe składa się z chromowo-kryształowych kwiatów' i świeczników.

Moda Dla Wszystkich.

Wilgotne lakierki.

BOGA TE FUTRO.

Nabyć można w wielkościach 14, 
16, 18, 20 lat, 36, 38 cali w biuście. 
Na wielkość 16 potrzeba 2K jarda 
39 calowej materji i jeden jard 39 
calowej kontrastowej materji.

Prosimy przysłać PIĘTNAŚCIE 
CENTÓW (15) wraz z kuponem na 
którym należy wyraźnie wypisać i- 
mię i nazwisko, adres i numer faso­
nu i wielkość.

Zamówienia przysyłać na ad re s : 
Dziennik Chicago, 1455 W. Divi- 
sion Street, Chicago, 111.

KATALOG MÓD, przedstawiający 
najnowsze fasony popołudniowych, 
sportwoych i domowych sukien, 
damskiej bielizny, kosztuje tylko 
PIĘTNAŚCIE CENTÓW. Katalog 
wraz z jednem modełkiem DWA­
DZIEŚCIA PIĘĆ CENTÓW.

PROSZĘ O NADESŁA­
NIE MODELKA

N r......................
Wielkość .... ............. . . . .

Imię i Nazwisko

Adres

Miasto ..............................

Stan .................................
su* «e a ■■■■ jb

Kostjum ten jest, ozdobiony 
wspaniałem futrem.

H O U S E H O L D  A R TS

............. .. ........rtjt w.MąawtJ 5083

ŁADNE RĘCZNICZKI DO KUCHNI.
W moflełku 5083 /najdziecie 6 wzorów około 4Kx8K cali do ręczni­

ków i instrukcje do wyszywania jakoteż do zrobienia tych ręczników. Cena 
modelka tylko 10 centów.

Prosimy przysłać dziesięć centów (10) wraz z kuponem, na którym na­
leży wyraźnie napisać imię i nazwisko, adres i numer modelka.

Zamówienia przesyłać na adres: Dziennik Chicagoski, 1455 w . Dirision 
Street, Chicago, Illinois.

PROSZĘ O NADESŁANIE MODELKA
' iNo..................  (Alice Brooks)
1 !• Imię i Nazwisko............................................................................J
! Adres ....................................................    «

Futra traktowane są jako o- 
zdoba, pocięte w różne desenie, 
zdobią wszystkie, dosłownie 
wszystkie, części naszego ubra­
nia, Widzimy je, nietyłko na 
okryciach i kosjurnach w for­
mie karczków, kołnierzy, epo- 
letek, bufek u rękawów, albo 
kapryśnym szlakiem biegną­
cych wzdłuż ramienia przy­
brali, spotykamy je nietyłko 
na sukniach, ale na kapelu­
szach, rękawiczkach i wieczoro­
wych pantofelkach.

Ta moda futer jest kosztow­
na, istnieją coprawda bardzo 
liczne imitacje, naśladujące 
doskonale prawdziwe futro, ale 
dobra imitacja jest także dro­
ga, a lichą nie każda z pań 
zechce nosić.

Mamy jednak wyjście z tej 
kłopotliwej sytuacji; paryżan­
ki, które nie mogą sobie pozwo­
lić na prawdziwe futra, a nie 
godzą się używać taniego na­
śladownictwa — noszą okrycia 
nieprzybrane wcale kosztowną 
zwierzęcą skórką i pomimo to 
wyglądają elegancko i modnie.

Nowe Okrycia.
Okrycie, nieprzybrane fu­

trem, wyróżniają się dwoma 
szczegółami, służącemi dla wy­
wołania efektu: temi szczegó­
łami są: rękawy i kołnierze.'

Największa szerokość ręka­
wa, znajdująca się najczęściej 
w górnej jego części, przyczy­
nia się, jak wiemy, do posze­
rzenia sylwetki kobiecej w ra­
mionach. Okrycia, niezdobione 
futrem, — mają rękawy bar­
dzo strojne, przybrane u góry 
zmarszczeniem albo zakładka­
mi, pozwalającemi na bogate 
zaokrąglenie nad łokciem. Po­
niżej łokcia rękaw jest wąski 
i opięty.

Drugim szczegółem, stano­
wiącym przybranie płaszczyka, 
jest — kołnierz. Ale w okry­
ciach wełnianych kołnierz nie 
jest zwykły, banalny, wykła­
dany lub stojący, albo zakoń­
czony wyłogami! Zamiast koł­
nierza widzimy szalik, tak zw. 
„echarpe”, który jest przyszy­
ty do okrycia, obejmuje szyję 
i tworzy fantazyjne udrapo-

daszka nad lewem okiem i rzu­
cający cień na pół twarzy; by­
wa aksamitny, zamszowy, fil­
cowy albo z trykotu, zależnie 
od okrycia i gustu jego wła­
ścicielki.

Drugi najwięcej używany ka­
pelusz, — to toczek, opasujący 
czoło, o główce zakończonej 
dwowa sterczącemi z boku róż­
kami, albo drapowaniem zwią- 
zanetm niby z tyłu i wystają- 
cem poprzecznie lub denkiem 
przypominaj ącem wywrócony 
wazonik!

Mniej używa się (bo bardzo 
niewielu paniom jest w nim do 
twarzy) mały, płaski, kanotier, 
o niewielkim rondzie, który 
wygląda jakby był przyczepio­
ny do głowy i lada chwila miał 
się z niej zsunąć. Zakrywa on 
prawą' stronę uczesania, nosi 
się bowiem bardzo pochyło.

Ten przegląd najmodniej­
szych kapeluszy nasuwa praw­
dopodobnie naszym Czytelni­
kom myśl, że do obecnych ka­
peluszy uczesanie głowy musi 
być bez zarzutu!

Niewątpliwie, kapelusze te­
goroczne każą nam często od­
wiedzać fryzjera, ale wspomnij- 
my, skoro o uczesaniu mowa, 
że o iłe chcemy żeby ondulacja 
była staranna, a włosy ładnie 
wyglądały powinniśmy je pie­
lęgnować. »

Ładna Główka.
Dla ładnego utrzymania wło­

sów mamy dwa przykazania 
do spełnienia: codziennie maso­
wać głowę, mocno nacierając 
końcami palców naskórek; aż 
do poczucia miłego ciepła, na­
stępnie przesunąć palce przez 
włosy, „nastroszyć” je i w tej 
pionowej pozycji chwilkę pozo­
stawić, żeby się przewietrzyły! 
Poczem dobrą szczotką szczot­
kować włosy w różnych kie­
runkach. Proszę nie myśleć, że 
ondulacja traci na tern zabie­
gu, przeciwnie karby układają 
się jeszcze ładniej, włosy są 
jedwabiste i lśniące i efektow­
nie odcinają się od matowości 
filcowego, lub zamszowego be­
retu i toczku!

Z Ostatniej Chwili.
Ostatnią nowością dnia są 

kostjurny, w których żakiet 
składa się z dwóch części, je­
dna część jest z materjału, dru­
ga z futra! Najczęściej pół 
przodu i pół pleców są z futra, 
a reszta z m aterjału! Znalazły­
śmy się wobec karnawału i po­
liszynelowe stroje zaczynają 
widocznie marzyć się zimowej 
Modzie!

Drugą nowością są wieczoro­
we pelerynki i kapki, będące 
pół na pół połączeniem aksa­
mitu i futra. Wobec czego na­
wet niektóre strojne płaszcze 
ozdabiają się „wstawkami” w 
jaśniejszym tonie; naprzykład 
widzimy na nowoprzedstawio- 
nych modelach ciemnopopiela- 
tych — „wstawki” jasnopopie- 
late, a na okryciach branżo­
wych „beige’owe” !

Suknie korzystają również 
z tej fantazyjnej nowości, a 
więc suknia czarna z matowe­
go crepe ma całą prawą stronę 
stanika z blado-różowego kre- 
pu, który spada; z bardziej u- 
lubionych ozdób, są matowe 
albo przykryte matowym ma- 
terjałem, o ile przystrajają 
błyszczące wyroby, jeżeli ma- 
terjaił jest matowy — guziki 
powinny być świecące.

Ostatnim pomysłem są drew­
niane guziki wielkości misecz­
ki, środek jest metalowy, bia­
ły! Klipsy są również drewnia­
ne, bardzo- szerokie i płaskie.

Jako nowość, zdobiąca suk­
nie wieczorowe, są leciutkie 
berty, związane z przodu, zao­
krąglone na ramionach. Są one 
w jasnych kolorach, jak: perło­
wy, jasno-zielony i różowy. 

RÓŻNICA.
Pan Mieszko Klopman po­

szedł poraź pierwszy na wizy­
tę, gdzie miał poznać pannę 1- 
zydoirę, którą mu swat polecił 
na żonę.

Nazajutrz pan Mieszko spo­
tyka swata i powiada doń z 
pretensją:

— No wie pan! Taką żonę! 
Przecież ona ma krzywe usta!

— Myli się pan — odpowia­
da sw at; -— usta, to ona ma 
proste, tylko nos nie jest u niej 
pośrodku! . . .

Wilgoć działa ujemnie nai 
lakier. Nie pomoże najdokład­
niej sze wycieranie, bowiem wil­
goć pozostanie w skórze. Su­
szenie również chybia celu, —- 
gdyż powoduje pękanie lakieru.

| Jak więc uchronić od zniszcze­
nia lakierki ?

I Sposób jest nadzwyczaj pro­
sty: — po powrocie do domu 
zdejmujemy niezwłocznie wil­
gotne obuwie lakierowane i wy­
cieramy je do sucha flanelowe- 
mi ściereczkami. Błoto usuwać 
najlepiej zwilżoną gąbką.

Po wytarciu, lakierki nale­
ży bardzo dokładnie zawinąć w 
suche gałganki sukienne lub 
wełniane i pozostawić przez kil­
kanaście godzin w tern .„opako­
waniu”. Nazajutrz gałganki, 
które wchłonęły w siebie część 
wilgoci z lakierków, zastępuje­
my innemi. Po dwudziestu czte­
rech godzinach, dobrze jest raz 
jeszcze na pewien czas „zaban­
dażować” lakierki w suche ptó-' 
tno i gdy będziemy przekona­
ni, że już są suche — oczyści 
białą pastą.

Ten sposób zupełnie niwelu­
je działanie wilgoci i lakierki! * 
są jak nowe. Popękane, nieład­
nie już wyglądające lakierki, 
odświeża się, pociągając je spe­
cjalnym kitem do skóry lub raz* 
czynem gumy, który ściągą; 
włókna skóry.

W ten sposób można odświe­
żać wogóle każde buciki.

RADA PRAKTYCZNA.

Witamina “O” należy do wita­
min zapobiegających się psuciu. 
Przytem należy również pamię­
tać, że witaminę te zawierają 
pomarańcze, cytryny, cytrusy, po­
midory, groszek, sałata, szpinak 
i wiele innych owoców i jarzyn.

wanie.
To udrapowanie w połącze­

niu z efektownymi rękawami 
decyduje o elegancji okrycia. 
Udrapowania mogą być naj­
rozmaitsze, tu pomysłowości 
krawca dana jest zupełna swo-' 
boda. Można szalik związać z 
przodu lub z boku; skrzyżować 
i zapiąć na dwa guziki, umie­
szczone po obu stronach okry­
cia, można też jeden koniec za­
sunąć za pasek, a drugi zapiąć 
na guzik, znajdujący się poni­
żej lewego ramienia. Wszyst­
kie te „efekciki” urozmaicają 
okrycie i nadają mu szyk!

Te Same a Jednak Nowe.
Do okryć futrzanych, albo 

przybranych tylko futrem lub 
nieprzybranych niczem, mamy 
dwa rodzaje kapeluszy, które 
w tej chwili święcą triumfy 
i panują prawie niepodzielnie 
w eleganckim świecie kobie­
cym.

Oba te rodzaje są nam zna­
ne, a jednak w nowej, tego­
rocznej transformacji mają o- 
ne świeży urok, inny styl i in­
ny szyk! Jeden z nich — to 
ulubiony beret, z którym panie 
rozstać się nie mogą — jest 
to beret nasunięty na kształt

P IĘ K N A  C Z A P E C Z K A .

Na. ilustracji tej widzimy rgeznie robiona czajpeczke i szalik.

SK RO M N Y  FA SO N  D 1A  
KO R P U L E N T N IE JS Z Y I) H  

A nnę A dam s M odelko 1755,
Zamówić można tylko w wielko­

ściach 36, 38, 49, 42, 44, 46. Na wiel­
kość 36 potrzeba 3% jarda 39 calowej 
materji i % jarda kontrastowej mate­
rji.

Prosimy przysłać PIĘTNAŚCIE 
CENTÓW (15) wraz z kuponem na 
którym należy wyraźnie wypisać i- 
mię i nazwisko, adres i numer faso­
nu i wielkość.

Zamówienia przysyłać na ad re s : 
Dziennik Chicago, 1455 W. Divi- 
sion Street, Chicago, 111.

KATALOG MÓD, przedstawiający 
najnowsze fasony popołuidniówyc!' , 
sportwoych i domowych suki- 
damskiej bielizny, kosztuje t'. ia ./. 
PIĘTNAŚCIE CENTÓW. Katalog 
wraz z jednem modełkiem DWA­
DZIEŚCIA PIĘĆ CENTÓW.

• PROSZĘ O NADESŁA- J
NIE MODELKA

s >
N r...................... !

• Wielkość ..........................

i ... i
Imię i Nazwisko a

i ............ . i
i
; !
i Miasto .............................. •

} Stan ......................... i . . .  i
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J a k  Z d o b y ć  Z naczen ie  
w  Polityce?

Niedawno zwracaliśmy uwagę na grubą niewłaściwość roz­
myślnego powiększenia znaczenia urzędu przez cb jednostce 
staramy się przypodchlebić a, ogółowi mimowoli szkodzimy.

Gdy kto z naszych dostanie skromne zajęcie klerka w ja­
kimś urzędzie, natychmiast okrzyku jemy to, jako nadzwyczaj­
na zdobycz i w pismach naszych tudzież na, zebraniach bębni­
ony, że to wielkie uznanie, okazane nam ze strony partji lub po­
jedynczego politykiera. Wiedzą o tern politykierzy i wyzyskują 
nas w niemiłosierny sposób;

Na szczęście zaczynamy wszystko oceniać właściwą, miarą i 
Jiiedałeki już jest czas, kiedy wszystkie te ogłupiania ludu na­
szego pozostaną tylko przykrem wspomnieniem.

Nie, w polityce nie można osiągnąć znaczenia i wpływu 
przez otrzymanie zajęcia klerka. Nie można osiągnąć wpływu 
i znaczenia nawet przez wybór na nieznaczny urząd.

Wpływ się osiąga w polityce przez komitymaństwa i przez 
wybór na jeden z głównych urzędów, przyczem pod słowem je­
den z głównych urzędów rozumiemy urząd, który kontroluje 
setki posad, a nie dwanaście, dwadzieścia czy nawet czter­
dzieści,

Takim głównym urzędem, placówką strategiczną w poli­
tyce jest urząd skarbnika, powiatowego, kontrolujący od 500 do 
600 posad. Po taki urząd' sięgnąć powinniśmy i po taki urząd 

. sięgamy teraz.
Gdy taki urządl będziemy mieli w garści wtedy liczyć się z 

nami będą najwyżsi dygnitarze-politykierzy, wtedy będą z na­
mi mówili jak równy z równym, podczas’ gdy dzisiaj większość 
uważa nas za. swoje sługi w polityce.

Pamiętać trzeba, że w polityce nikt nie jest większy od 
urzędu, jaki piastuje, a. raczej jaki, kontroluje. Wielu możnych 
i wpływowych politykierów dzisiaj trotuar szlifuje dlatego tyl­
ko, że przegrali w wyborach, że nie znajdują się na dawnych 
wpływowych stanowiskach. Dawniej wszystkie rozumy posia­
dali, wszyscy im się kłaniali, dzisiaj nawet „dzień dobry” im nie 
mówią. Wśród nich mogą być ludzie dzielni, energiczni i na­
prawdę rozsądni, lecz wszystkie te przymioty charakteru prze­
stały być wartościowe, gdy zginęła dla nich rama,, obsada 
„dzialb”.

My więc też musimy nietylkp posiadać zdolnych i energicz­
nych ludzi wśród siebie db zajmowania stanowisk, ale także 
mieć i stanowiska,, te ramy, w których obsadzie nasi kandydaci 
będą jaśnieli.

g w a ra n c ji  rząd o w ej w e w sz y s tk ic h  b a n k a c h  w m ieś. .= zw iększa  
się  s ta le  zaró w n o  liczba, rach u n k ó w  j a k  i su m a depozytów .

Na uwagę zasługuje także fakt, że przy za.mia.nie złotych 
monet na pieniądze papierowe, ludzie nie brali pieniędzy z sobą, 
ale otwierali rachunki.

Panowie Collins i Brenza powiadają, że jest za wcześnie 
mówić o wielorakich skutkach gwarancji rządowej, sądzą wszak­
że, że gwarancja już posiadła, wielki wpływ na budzenie się 
prawdziwego zaufania, do banków.

Tymczasem można, powiedzieć, iż rząd osiągnął już jedną 
rzecz bardzo dużą, mianowicie skłonił ludzi do wydobycia 
oszczędności z ukrycia i słożenia ich w banku, skąd: mogą być 
puszczone w obieg. Przy braku, kredytu i powszechnem niedo­
wierzaniu fakt ten stanowi naprawdę wielką wygraną w walce 
z depresją.

Ale daleko ważniejszą rzeczą z naszego punktu widzenia 
jest inny skutek gwarancji rządowej, mianowicie ten, że dzisiaj 
nie trzeba jechać do banków w śródmieściu, żeby tam składać 
swoje oszczędności w banku wielkim, niby bezpieczniejszym, 
gdyż w tej chwili $2,500 w banku mniejszym są tak samo 
bezpieczne, jak w największym banku, ponieważ i w jednym i w 
drugim są gwarantowane.

fen fakt ma bardzo dioniosłe znaczenie dla kupców i byzne- 
sistów poza obrębem śródmieścia, bo gdy ludzie nie będą skła­
dali swoich oszczędności w bankah śródmieścia, to nie będą do 
śródmieścia jeździli i tam zakupy czynili, tylko wszystko zacz- 
nie się nanowo grupować około banku w sąsiedztwie. A w tern 
leży interes najdrobniejszego kupca, żeby zatrzymać kupują­
cych.

Na początku banki niechętne były gwarancji rządowej, ale 
teraz okazuje się ona prawdziwym błogosławiesńtwem nie­
tylko dla depozytorów ale dla, samych banków, co zresztą wdać 
■z codziennego wzrostu depozytów.

W Y S P A .
Gdy zachód słońca swym różem przejaśni 
Rąbki obłoku tkwiącego w przestworzu,
Obłok się zmienia w jakąś wyspę z baśni 
W seledynową zagubioną morzu.
I widać jakby w plastycznym odlewis
Najdokładniejszy zarys'tych wybrzeży,
O których żaden żeglarz w święcie nie wie,
Bo wyspa „znikąd” jest i „nigdzie” leży.
I widać wszystkie wybrzeża zakręty,
Ciche zatoki wśród wodnej rozchwiei
I ten najbardziej w morze wysunięty 
Przylądek dobrej słonecznej nadziei.
O gdyby można, gdy słońce zachodzi
I świat nasz cały w bajkę się zamienia,
Na małej, z bajki pożyczonej łodzi,
Usiąść przy sterze naszego marzenia.
O gdyby można szeroko rozwinąć
Pod lot jej żaglu nieskalaną białość
I do tej wyspy szczęśliwej dopłynąć,
Gdzie nie dochodzi życia tego małość.

HENRYK ZBIERZCHOWSKI.

B ra k  N aukow ego  M y ślen ia  
P rzy czy n ą  O b ecn y ch  

N iedom agań .

Z  Pończoch i M a te racó w  
W y ła ż ą  P ieniądze.

Ludzie wytrząsają pieniądze z różnych skrytek, pudelek, 
garnków, materaców, pończoch, wywlóczą z najrozmaitszych 
dziur tajnych i niosą do banków, ponieważ w bankach pienią­
dze są gwarantowane, na razie tylko idb $2,500 a od lipca wy­
żej. Ze ludziska, znoszą pieniądże do banków i składają je na 
rachunkach oszczędnościowych, potwierdzają dwaj prezyden­
ci banków: p. Norman B. Coolins z National Security Bank 
przy Milwaukee, Chicago i Ogden awenues, oraz p. Jan Brenza, 
z Metropolitan State Bank przy 22ej (Cermak Road) i Leavitt.

Obaj panowie stwierdzają, że od chwili wejścia w życie

C o R o b i  W a s z  S y n ?
Lud nasz nie składa się z aniołów i na aniołów pozować nie 

chce. Jak inni ludzie, ma on swoje waidiy i swoje zalety, ma, wśród 
siebie prawdziwe baranki niewinne, ale nie brak mu także par­
szywych owiec. To też nie można się dziwić, gdy w kronikach 
sądowych i policyjnych czytamy nazwiska, polskie. Ale z tego 
nie wynika wcale, żebyśmy mieli -zamykać na to oczy, żebyśmy 
z lekkiem sercem godzili się z tern. Nie: o po stokroć razy nie! 
Traktować to musimy jako zło i starać się musimy usunąć je, 
a w najgorszym razie poważnie je zmniejszyć.

Obecnie najwięcej nazwisk polskich spotyka, się wśród zło­
dziei. automobilowych i ich wspólników. Niektórzy sądzą na­
wet, że w tej jednej „specjalności” Polacy wysunęli się na czo­
ło. Przypisywanie tego „zaszczytu” naszej narodowości jest 
bezwzględnie niesprawiedliwe a. już, napewno złośliwe. Wiadomą 
jest rzeczą, że wielu Czechów7, Słowaków i Ukraińców zaliczają 
kroniki policyjne do Polaków. Ale fakt ten nie przeszkadza 
nam twierdzić, że i bez tego jesteśmy reprezentowani zbyt bo­
gato w sądzie dla złodziei automobilowych. Stanowczo za dużo 
nazwisk polskich tam się słyszy.

Zmienić ten stan rzeczy na, korzyść społeczeństwa da się 
niezawodnie surowem postępowaniem ze złodziejami i w tym 
właśnie celu: zorganizowano specjalny sąd, żeby wymiar spra­
wiedliwości mógł się odbywać szybko i rzetelnie. Niestety, sy­
stem ten jest groźny dla początkujących złodziei.

Niejeden młodzieniec dostaje się w sidła niepożądanego to­
warzystwa, pód wpływem bezrobocia, lub niewłaściwych warun­
ków w domu, Ani się'spostrzeże, jak zostanie członkiem bandy 
złodziei automobilowych, na których dzisiaj poluje policja jak 
nieprzymierzająe na zające w polu. I oto nowicjusz, taki szybko 
dostaje się przed oblicze sędziego a stamtąd za kratki.

Czy można tu co na to poraidfeić?
Owszem można. Można więcej zrobić, jakby się przypusz­

czało. Niechaj tylko każda, matka, każdy ojciec spróbuje dowie­
dzieć się, gdzie ich syn przebywał, w jakiem towarzystwie prze­
stawał, gdzie czais spędzał?

Taka ciekawość rodzicielska niezawodnie stanie się ha­
mulcem dla niejednego młodzieńca i w ten sposób uda nam. się 
zmniejszyć liczbę nazwisk polskich w kronikach policyjnych.

Ale zapytajcie już dzisiaj, co syn wasz robił wczoraj?

Za obecną ciężką sytuację, za 
różne braki i niedomagania na­
leży w znacznej mierze winić 
nasz fałszywy, oparty na uprze­
dzeniach i wogóle nienaukowy 
sposób myślenia. Taką opinję 
wypowiada dr. Victor H. Nołl, 
z zakładu doświadczeń szkol­
nych w kolegjum nauczyciel- 
skiem przy uniwersytecie Co­
lumbia, który jest przekonany, 
że naprawdę podstawowe i sta­
łe polepszenie w sposobach na­
szego myślenia musi być rezul­
tatem udoskonalenia samego 
człowieka.

Józef Ignacy 

Kraszewski

„Zawsze jest dobrodziejstwem udzielać chleba ubóstwu, ale największe, 
dać im zarobić go uczciwie.

Nie w samych pieniądzach miłosierdzie spoczywa”.
KI. z T. H ofńianowa.

„Prawdziwie pakowe myśle­
nie nie tolerowałoby w żaden 
sposób fantastycznej orgji spe­
kulacyjnej ubiegłego dziesięcio­
lecia, ani też równie fantastycz­
nych wybryków, jakich się do­
puszczali ci, co ciągnęli korzyś­
ci z tej orgji spekulacyjnej”— 
powiada dr. Noll. — „Ludzie, 
którzy przyzwyczajeni są do 
myślenia, opartego na „zdro­
wym rozsądku,” nie lokują 
swych pieniędzy w przedsiębior­
stwach, o których wiedzą bar­
dzo mało, albo zupełnie nic ;  n i e  

zaciągają na swe domy hipotek, 
aby mieć fundusze na zakupno 
rzeczy zbytkownych, lub by się 
szybko zbogacić; ani też nie 
spoglądają ą góry na swych 
przyjaciół, czy znajomych, któ­
rzy nie chcą robić tego samego. 
W dalszym ciągu marnujemy 
mil jony dolarów każdego roku 
na bezwartościowe, łub zupeł­
nie szkodliwe rzeczy—na przed­
mioty upiększania wyglądu, lub 
bezwartościowe czy szkodliwe 
lekarstwa; kupujemy kalenda­
rze, które przepowiadają pogo­
dę na rok naprzód, lub nawet na

dłuższy czas; wydajemy sąd o 
człowieku na podstawie jego 
zewnętrznych cech; głosujemy 
za nim, lub przeciwko niemu 
dlatego tylko, że nam się jego 
ubranie nie podoba, albo jego 
wyznanie religijne, lub też wy 
gląd czy usposobienie jego żo­
ny. W dalszym ciągu jest jesz­
cze pełno pomiędzy nami prze 
powiadaczy przyszłości, freno 
logów, palmistów, odczytywa- 
czy myśli ludzkich, astrologów 
i innych, u których szukają po­
mocy i którym składają pienią­
dze jednostki ze wszystkich klas 
społecznych.

„Wszystko to, cośmy powyżej 
powiedzieli, nie odnosi się tylko 
do jednej grupy, czy klasy spo­
łecznej. Jest to powszechne zja­
wisko w nasz-e-m społeczeństwie. 
Takich wśród nas, czy ze sfer 
najwyższych, czy najniższych, 
którzy myślą codziennie w spo­
sób naukowy i nie popełniają 
błędów, opartych na przesądach 
czy innych wadach myślenia,- 
należy zaliczyć do nielicznych 
wyjątków. Czy można się zatem 
dziwić, że nasz ustrój społecz­
ny, nasza polityczna maszynę^ 
rja, nasza ekonomiczna struk­
tura, a nawet nasze edukacyj­
ne programy nie przynoszą 
większego zadowolenia, lub nie 
okazują większej stałości? Do 
póki będziemy wysuwali na od­
powiedzialne stanowiska męż­
czyzn i kobiety, którzy w pra­
cy swej i czynach swych kieru­
ją się tymi samymi nienauko­
wymi sposobami myślenia, przy 
pomocy których wysunęli się na 
owe stanowska, tak długo bę­
dziemy mieli wojny, depresje, 
bezrobocia, lyncze, itp.

„Często słyszymy zdanie, że 
czasy obecne to wiek nauki. Być 
może, że to prawda, o ile mamy 
na myśli kilku uczonych. Ale co 
się tyczy olbrzymiej większości 
z nas, to można śmiało powie­
dzieć, że naukowy sposób myśle­
nia jeszcze nie dotarł do nas. 
Każdego dnia, korzystamy 
komfortów i udogodnień, jakich 
dostarczyła nam nauka, ale bez 
najmniejszej myśli o tern, w ja­
ki sposób to wszystko zostało 
zdobyte. W szkołach naszych 
wykładane są różne przedmioty 
naukowe, by uczniowie mogli 
przejść egzaminy, ale bardzo 
wątpliwem jest, że Wielu z nich 
stara się o wyrobienie sposobów 
myślenia, które im mogą zapew 
nić korzyści w późniejszem ży­
ciu. Rzeczywistość jest taka, o 
ile sądzić możemy na podstawie 
faktów i dowodów, jakie mamy 
pod ręką, że nigdzie niema sy­
stematycznych prób i -wysiłków 
w naszych szkołach średnich— 
zmierzających do wyrobienia w 
młodzieży naukowego sposobu 
myślenia.”

Usposobienie, koniecznie po­
trzebne do naukowego myśle­
nia, jest jak twierdzi dr. Noll, 
jedną z najbardziej pożądanych 
cnót dla każdego człowieka. -—- 
Cnotę tę, podobnie jak i inne 
można nabyć drogą odpowied­
niego przyzwyczajenia, które 
można określić i którem także 
można pokierować. Co więcej, 
te przyzwyczajenia i nałogi my­
ślenia można tak samo rozwinąć 
i wzmocnić, jak i każdy inny 
nałóg, i rezultaty takich ćwi­
czeń można łatwo zmierzyć i 
sprawdzić.

Zdaniem dr. Noll trzeba w so­
bie wyrobić sześć nałogów, czy­
li stałych, niezmiennych sposo­
bów myślenia, jeżeli pragniemy 
upewnić się co do tego, że my­
ślenie nasze jest naprawdę nau­
kowe, a mianowicie:

1) Nałóg dokładności we 
wszystkich operacjach myślo­
wych, łącznie z kalkulacją, ob­
serwacją i opisem, czy określa­

niem danego faktu, czy zjawi­
ska.

2) Nałóg uczciwości intelek­
tualnej.

3) Nałóg przyjmowania, wszel 
kiej prawdy, czyli otwartości w- 
mysłu.

4) Nałóg powstrzymywania 
się od wydawania sądów na­
prędce.

5) Nałóg szukania ścisłego 
związku pomiędzy przyczyną a 
skutkiem.

6) Nałóg krytycyzmu, obej­
mującego również samego sie­
bie.

F.L.I.S.

HUMOR “MUCHY 
W A R SZ A W SK IEJ”

W CZTERECH ŚCIANACH 
DOMOWYCH.

Hitler do swego domowego bankie­
ra. — Kochany Szmulku, poradź mi, 
co mam kupować dla siebie? Dolary?

Szmulek. — Oj, jak one się jeszcze 
położą!

Hitler. — Może funty szterlingi?
Szmulek. — Zły rok na nie. Niech 

w Indjach się ruszy, już po nich.
Hitler. — Więc niemieckie papiery 

wartościowe?
Szmulek. — Pod rządami pańskie 

mi. panie Adolf, one odwrócą nazwę,
Hitler. — Jakto?
Szmulek. — Z papierów wartościo­

wych staną się wartością papierową
Hitler. — Więc radź, przyjacielu, 

co mam kupować, ażeby się zabezpie­
czyć na starość?

Szmulek. — Ozdobo narodu, Fueh- 
terze, ja ci każę, ty kupuj i chowaj 
na czarną godzinę Złoty Polski, to 
pewniak.

NIEMIECKI HAMLET,
PO SZCZĘŚLIWIE DOKONANYCH 

WYBORACH.

Hitler-Hamiet:
Bić, albo nie bić, oto jest pytanie

Niestety, można wziąć samemu 
lanie,

Gdy w groźną burzę zmieni się 
obłoczek...

Bić, albo nie bić? Trza zaczeka* 
roczek.

NIE WINIEN.

Ojciec. — Powiedziano mi, że je­
steś ostatnim uczniem w szkole!

— To nie moja wina, był przedtem 
inny ostatnim, ale go wyrzucili___

Poradnik D obrego Z drow ia
ODWODZENIE CHORÓB ŚRODKAMI WODOLECZNICZEMI,

H I S T O R J A  P R A W D Z I W A

O  P etrku  W łaście
T

Opowiadanie
Historyczne 

z XII. 
Wieku

(Ciąg dalszy).
Przybycie Jaksy, zuchwalstwo z jakiem, śmiał wystąpić, 

księcia najmocniej zmieszały, buidfeąc w nim wstyd i żal. Ag­
nieszka jeszcze’ mocniej była przeciw Petrkowi rozjątrzoną. O- 
bawiała się, aby nie uszedł jej zemsty; czuła,, że potrzeba byłe 
jak najrychlej ją  dokonać, dopóki mnodzy przyjaciele w pomoc 
nie nadbiegną. Spostrzegła wahanie się wr mężu — nie ufała 
nikomu. Petrkowi sprzyjało wielu, mógł mieć skarby ukryte, 
przekupić ludzi, znaleźć obrońców, ujść pod opiekę młodych 
książąt i z nimi przeciw Władysławowi wojować. Cbciała co 
najrychlej dokonać tego, czego pragnęła.

— Gardło! gardło dać musi! — wołała.
Tegoż wieczora, gdy Władysław do niej i do dzieci powró­

cił, odezwała, się doń rozkazująco, że nazajutrz do Wrocławia, 
jechać byli powinni.

Książę, posłyszawszy to, żachnął się niechętnie.
— Po co ? — zawołał. — Co się ma dokonać, stanie się i bez

nas!
— Ja tam chcę być! — krzyknęła księżna. — Nie wierzę 

nikom u... Ty, ty jesteś miękki i dobroduszny. Tyś gotów u- 
■ołnić go jutrom a on na ciebie, na mnie zbójców naprowadzi. 

J’y mu darujesz,, on ci przebaczy! Nie przeciw niemu mówię, ale
za tobą, za sobą, za dziećmi.. . lękam się!

Książę leniwo począł się o-pierać jeździe do Wrocławia, ona 
słuchać go nie cbciała.

— Wszystko już jest do tego gotowe! — wołała — jechać 
trzeba! — Wydałam rozkazy w imieniu twojem; nie ś,cierpię, 
byś mi kłam zadał. Musisz jechać! Tam poznasz sam, że inaczej 
nie można zrobić, tylko twoje życie ratując, jemu je wziąć. 
Gardło d a ! gardło! — powtarzała.

Książę, jak zwykle, nie opierał się długo, na myśli miał 
może, iż w miejscu prędzej się. rozstrzygnie sprawa i on Petr­
kowi życie ocalić potrafi, gdy bez niego, nie pytając, zamordu­
ją  więźnia, albo go umarłym powiedzą ! Nie rzekł już nic.

Nazajutrz rano konie stały w podwórcach, cały orszak ksią­
żęcy, Dobek na, czele, dwór, wozy i ludzie w pogotowiu. Nie zwa­
żano nawet na to, że nagle odwilż przyszła, śniegi topniały, 
drogi stawały się prawne nieprzebytemu Agnieszka gnała nie- 
litościwie, co prędzej chcąc być we Wrocławiu, I

W podróży znowu zaczęła, męża zagadywać o karę, jaką 
zdrajcę pałatyna spotkać miała.

Tak dręcząc go nieustannie, nim do Wrocławia dojechali, 
wymogła to na księciu, opierającym się dlługo wyrzeczeniu o- 
statniego słowa, iż Petrkowi odjąć każę wszystkie ziemie, ma­
jątki, skarby i cokolwiek miał, a  wyżenie go precz na 'wygnanie 
wieczne. , (

Kara ta  za niedowiedzione zbrodnie już i tak aż nadto- mo­
gła się wydać srogą, ale gdy książę odkrył się z myślą swoją, 
Agnieszka parsknęła śmiechem szyderskim i zelżywe rzuciła, 
słowo. Nie mówiła już więcej nic, jechali do Wrocławia milczący.

Gdy orszak pański wjechał we wrota miejskie, książę i żo­
na poznać mogli łatwo, że ich tu nie witano, jak dawniej bywa- 
ło i jak panu przystało.

Nie wyjechał biskup na spotkanie, choć mu zawczasu przo­
dem śląc, znać dano o pańskiem przybyciu; nie wyszły z opatem 
mnichy św. Wincentego-, a gromady ludu stały tak groźne i mil­
czące, jakby chciały słuchać rachunku, co się z ich dobroczyń­
cą stało.

Tak wśród ciszy jechali na gród, na który pilno było Ag­
nieszce, aby pod nogami swemi poczuła wroga, w  mocy swej 
i ręku.

Tegoż wieczora, gdy książę od wieczerzy wstawszy, unika­
jąc rozmowy, szśdł do izby swej osobnej, drogę mu zastąpiła 
Agnieszka,. Z całej postawy jej, wejrzenia, twarzy, widać by­
ło, tu się losy więźnia rozstrzygnąć miały. Drżała z niecierpli­
wości, chwytając Władysława za poły sukni.

— Słuchaj — odezwała się — słuchaj! Nie zbędziesz 
mnie milczeniem. Chce wiedzieć, coś postanowił. Ja, za krzywdę 
moją pomstę mieć muszę.-... Mówiłam ci, powtarzam, gardła, 
chcę!

Książę Władysław stanąwszy, walczył z sobą długo; wyroku 
śmierci dać nie chciał.

— A jam rzekł i -powtarzam —■ odezwał się niewyraźnie_
że m u ży c ia  n ie  w ezm ę. O jciec m u  w iele w in ie n  by ł, ry c e rz  j e s t  
m ożny, zasłużony , choćby  dziś  w in ien  był, litość  m u  się  na leży . 
N ie  w ezm ę ż y c ia . .  . n i e !

R ęk ą  n iec ie rp liw ie  rzuc ił, ja k b y  się  ch c ia ł uw olnić od n ie j.
— Ki! myśl, co powiesz,, myśl — odparła Agnieszka, —-

bo ty me na niego, ale na siebie wyrok wydajesz, na, mnie i na
dzieci. Czci żony twej nawet -bronić nie umiesz! Ej! myśl! za­
waży twe słowo!

— Rzeklem! Co chce-sz! Razem to rzekł, nie będzie ina­
czej ! — odezwał się Władysław.

. — A ja ci mówię, że inaczej być musi! — zawołała gwałto­
wnie żona—musi! Bo ja, cię znać nie chcę za męża! Idę precz! 
zostawię cię. . . Zabieram dzieci. . . nie chcę cię znać!

Tego nie uczynisz! — odezwał się powoli książę — nie! 
to! przysięgam, uczynię! — krzyknęła Agniesz­

ka. — Nie chcę za męża znać tego, który czci mojej'nie pomści.
_ To mówiąc, szarpnęła' się gwałtownie, jakby odchodzić 

chciała, a, książę, który już u drzwi stał, zatrzymał się, patrząc 
na nią. Stała tak na drugim, końcu komnaty, włosy puściwszy 
na ramiona, z głową podniesioną dumnie, obrażona, gniewem 
dysząca.

Tak jest, pójdę! Jutro- mnie tu nie będzie:! Nie- chcę żyć 
z tobą, a jeżeli ty zginiesz marnie, nie- ja, po- niedołężnym, po 
słabym płakać będę. Ty! cobyś ty  poradził beze mnie? Siedział- 
być na jednym Krakowie, na, łas-ce u braci, trzykroć od ciebie sil­
niejszych. Giń!

Odwróciła się.
— Agnieszko — zawołał książę, — ty tego nie uczynisz, 

co mówisz,, a ja  tego — czego chcesz! Krwi jego na sumieniu 
mieć nie chcę! Cień oj-ea prosi za nim, sny miałom,.

Przecie ojciec twój zabić- kazał rodzonego brata Zbig­
niewa, a ten — ten gorszym od ńiego jest zdrajcą,.

Dysząc, padła księżna na ławę. Książę stał, pot ocierając
)ła. Ziaszeleściało coś u drzwi, na które księżna zwróciła' o- 

czy, czuła bowiem i Wiedziała kto nadchodzi. Książę cofać się 
zaczął ku drugiemu wyjściu, wtem Dobek się wsunął i wprost 
zbliżał się do- księcia samego, z pewnym, ro-dzajem poufałości i 
lekceważeniem podchodząc ku niemu.

— Przyszły języki z, Płocka — rzeki, — biskupi się fam na 
miłość waszą kojarzyli z książętami i rady były wielkie-. Jedne­
go im tam. tylko Petrka brak było wielki, czekali nań i wyglą­
dali, a. że się on nie .stawił, wszystko na niczem spełzło-. ..  Teraz 
go tylko, choć boso, puścić żywcem, da. sobie rady, jak kot, co 
zawsze na nogi upada,. O tak! Jego im tylko brak, możehy go 
wasza, miłość puścić dała? Będą młodzi książęta wdzięczni! Za 
nic i panowie duchowni wszyscy, gdy głowy i wodza niema. To 
jedyny człek dla nich!

K siężna , p o ta k u ją c , g łośno  się  śm iać  zaczęła . •

(Ciąg dalszy nastąpi.)*

czoła.

Zazwyczaj leczenie jakiej 
choroby polega ma stosowaniu 
hiiejscowych zabiegów leczni­
czych na chore narządy. Stosu­
je się nacierania płynami o- 
s-tremi lub rozgrzewaj ącemi, o- 
kłady z gorczycy, plastry, po­
wodujące silne podrażnienie 
skóry, przystawianie baniek su­
chych lub pijawek itd. - Ks. 
Kneipp natomiast licząc się 
świado-mem podrażnianiem 
stworzył swój rodzaj leczniczy, 
polegający na części ciała, a po­
sługuje się do tego środkami 
czysto przyrodniczemu Kneip­
pów,skie zabiegi wodolecznicze 
osiągają poza skutkami o-dwo- 
dzącemi tak ogólne i obszerne 
ustalenie obiegu krwi, że wsku­
tek tego odciąża się wszystkie 
narządy i części ciała od prze 
krwienia, od nagromadzenia 
się w nich wody lub wysięków,

Zabiegi odwodzące mają na 
celu, po pierwsze: odprowadze­
nie krwi z głowy i piersi do pod­
brzusza-do nóg; po trzecie,: od­
prowadzania krwi z wewnętrz­
nych narządów do skóry ciała.

Wszystkie te- odprowadzenia 
mogą być wywołane przez sto­
sowny wybór i sposób zabie­
gów, mianowicie przez zmywa­
nia, polewania, ciepłe lub zim­
ne nasiadówki i kąpiele nóg, 
parowanie i owijania. Nie spo­
sób wprost-wyliczać, ilekroć za­
biegi te okazały się skuteczne-, 
nawet w chorobach przewlek­
łych lub bez widoków do wyle­
czenia,.

Przy bólu zębów, na podsta­
wie nerwów lub reumatyzmu n. 
p. wydaje się wielu chorym, że 
bóle można usunąć jedynie za 
pomocą zastrzyków, zatrucia 
nerwu lub wyrwania zęba. Za­
biegi te bywają wprost niepo­
trzebne prawie we wszystkich 
wypadkach, jeśli się zastosuje 
kąpiel nóg, ciepłą i zimną na 
przemian lub zimny półkąpio- 
łek lub chodzenie i brodzenie w 
zimnej wodzie lub śniegu. Za­
biegami temi odprowadza się 
przekrwienie z twarzy do dol­
nych części ciała.

T ak  sam o zad z iw ia jący  sk u ­
te k  ty c h  zab iegów  osięga  się 
p rz y  innych, do leg liw ościach  w  
głow ie, p o leg a jący ch  n a  p rz e ­
k rw ie n iu  g łow y. P rz y  n a ro ś lach  
w  n o sie  i k r ta n i ,  p o lipach  i

obrzmieniach w muszli we wie­
lu wypadkach u-daje się uniknąć 
operacji przez stosowanie za­
biegów wodoleczniczych, jak o- 
to: mokrych chustek szalo­
wych, opasek, pólkąpiołek, po­
lewać, kąpieli nóg i brodzeniu 
po wodzie. Schorzałe błony ślu­
zowe- również wracają do zwy­
kłego stanu.

Zadziwiająco dodatni skutek 
powodują zabiegi odwodzące 
przy słabych i chorych oczach. 
Udaje się przez nie usunąć za­
palenia skrofuliczne i nawet 
przewlekłe (chroniczne) ; siła 
patrzenia przez półkąpiołki na­
wet w starszym wieku znacznie 
się poprawią.

Bardzo silny skutek bywa, 
również przez te zabiegi w ra­
zie zachorzenia ustroju nerwo­
wego w mózgu. Chorzy, którym 
dolega, przekrwienie głowy, 
brak zebrania myśli, szum w 
uszach, smutne usposobienie, 
częstokroć już przez kilkodnio­
we leczenie wo-dnemi zabiega­
mi, chociażby najprostszemi 
uoznawają polepszenia. Liczni 
chorzy, cierpiący na bezsenność 
już po krótkiem leczeniu osią­
gali sen spokojny, a ludzie 
sklo-nni do ciężkich, smutnych 
myśli odzyskiwali wesołe i swo­
bodne usposobienie. Dodatnie 
-skutki wodolecznicze dla wielu 
chorych wydają się tak niepo- 
jętnemi i niespodziewanymi, że 
wprost posądzają o wpływ sug- 
gestji lub hipnozy. Zabiegi wo­
dolecznicze na nikogo nie robią 
większego wrażenia, ponieważ 
są tak proste i tak łatwe. Cho­
rzy nie mogą sobie wystawić, że 
chorobliwe zaburzenia w móz­
gu mogą być leczone przez za­
biegi stosowane na przeciwle­
głym końcu ciała; wolą raczej 
wierzyć w siły nadprzyrodzo­
ne.

Zabiegi odwodzące przy nie­
życie nosa, szyi i tchawicy dzia­
łają w dwójnasób. Przy stałem 
ich stosowaniu nietylko dole­
gliwości zanikają, lecz, poza tem 
usuwają ciągłą wrażliwość i 
skłonność do zaziębienia. Lu­
dzie ci stają się odpornymi na 
wpływ powietrza, ponieważ po-- 
pra-wii się ich. obieg krwi.

„Zdrowie”. 
(Dokończenie nastąpi)
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KORNEL MAKUSZYŃSKI

S Ł O Ń C U  W  1 I U R B I Ę

P o w ieść  W sp ó łczesn a

W scłiodnia B rytyjska

(Ciąg dalszy).
Powiedziawszy tę, cisnął od siebie z siłą karabelę, która 

brzęknęła głośno i upadła pod piecem. W tejże chwili Kusztyk, 
jakby nieprzytomny, podniósł swój sękaty kij i zwalił nim 
Szoka naodlew przez twarz. Szok krzyknął przeraźliwie i chwycił 
się za twarz ręką ; oczy mu wyszły nawierzch, usta rozwarł 
szeroko; potem jakby z bólu oprzytomniał, skoczył na Kusztyka, 
jak żbik palce zakrzywiwszy jak szpony, jakby mu chciał wy­
drzeć oczy, — Raj da jednakże zastąpił mu drogę i chwycił za 
ręce. Szok się zwinął jak przypalony ogniem skorpjon, potem, 
wyjąć i charcząc począł kopać Rajdę, gdzie go tylko dośięgnął, 
pluć mu w twarz, kąsać ręce.

Wrzask był tak wielki, że słychać go było daleko, w kilka 
też chwil Bolski stanął na progu.

— Co się tu dzieje? — krzyknął.
Osłupiał, ujrzawszy Rajdę, pasującego się z Szokiem; 

chwycił go za kark i oderwał od profesora, jak zgniłe jabłko od 
gałęzi.

— Cicho bądź 1 — rzekł zduszonym głosem, — co się stało ?
— Mordują mnie w twoim domu! — płakał Szok, bo miał 

ze złości oczy pełne łez.
— Kto?

—Ten łotr, ten złodziej, ten szewc! — krzyczał Szok i 
chciał się znowu rzucić na Kusztyka, Bolski jednak przytrzymał 
go siłą. Równocześnie spojrzał na Kusztyka i zmarszczył się 
niechętnie.

— Panie Kusztyk, coś pan zrobił?
— Dałem mu w pysk, — odpowiedział cicho Kusztyk.
Bolski zbladł i oczy otworzył szeroko Ze zdumienia.
— Pan? Jemu? Jak pan śmiał?
W  tern miejscu wtrącił głośno i z powagą:
— Jako człowiek uczciwy mówię panu, że Kusztyk postąpił

tak, jak powinien. Gdyby był mnie nie uprzedził, byłbym ja 
to zrobił.

Szok syknął i zdawało się że odchodzi od zmysłów, Bolski 
zaś przecierał sobie oczy jakby temu wszystkiemu nie Wierzył. 
Rajda był człowiek zbyt poważny, żeby bez powodu szukał 
bójki z Szokiem, powód więc jakiś był i to dosadny; mimo 
wszystko Bolski przybrał groźną minę i rzekł głośno:

— Muszę panom oświadczyć, że nie pozwolę, aby w moim 
domu...

Nie dokończył, gdyż we drzwiach stanęła zalękniona nie­
bywałym w tym domu hałasem Jadzia, z poża jej zaś ramienia 
chudą, żylastą szyję wyciągał ciekawie Zaklika. W jednej chwi­
li Bolski, na którego twarzy migała wściekłość, zdławił się i przy­
brał wyraz bolesny, z domieszką pogardy, jakby tem krótko 
chciał zaznaczyć, że pogardę ma dla wszelkiego chamstwa, boli 
zaś go do głębi mimo wszystko to, co się stało. Zbliżył się do 
Szoka i szepnął m u:

— Nie wrzeszcz, wyjdź stąd!
Potem jak wyniosły sędzia, który ma przed sobą sprawę 

nieprzyjemną, rzekł Z godnością:
— Później to wszystko załatwimy, nie przy pani... Nic 

się nie stało, panno Jadwigo, — mówił, zwracając się do niej, 
było tu  małe nieporozumienie. Pan Kusztyk się niepotrzebnie 
uniósł i pan Szok także; wszystko będzie dobrze. Szok, proszę 
za mną!

Szok oblał wszystkich zaropiałem od wściekłości spojrze­
niem i, drżąc cały od bezsilnej złości, Szedł za Bolskim, który 
jakoby sędzia nad nimi najwyższy, szedł poważnie, na nikogo 
nie patrząc.

Oni wszyscy pozostali zdumieni, zalękli, jakby się wydarzyła 
katastrofa... Na Kusztyka żal było spojrzeć; upadł na krzesło 
blady i drżący, jakby wszystkie siły stracił w owem uderzeniu.

— Co ja  zrobiłem, — jęczał, — co ja  zrobiłem?
— Dobrześ zrobił, — rzekł dziwnie twardo Rajda, — Pan 

Bóg się za tó  nie pogniewa, nie bój się.
Potem zaczął szczegółowo i dokładnie opisywać Jadzi i 

Zakłice całe zdarzenie, oni zaś słuchali ze ściśniętem sercem i 
Z wielką troską na twarzy. Wszyscy czuli, że się inaczej stać 
nie mogło, równocześnie jednak było im niezmiernie przykro, 
że się coś takiego mogło wydarzyć w tym domu, gdzie zdawało 
się, spokój zewsząd wygnany, znalazł jedyne schronienie.

Jadzię ogranął wielki smutek. Miała żal do Bolskiego za 
jego przyjaciela, a równocześnie żal do Kusztyka, że w domu 
Bolskiego to uczynił. Zaklika zaś spoglądał na Kusztyka z cie­
kawym szacunkiem, jakgdyby się dziwił, że ten biedaczyna chu- 
derlawy, nawpół już przez śmierć uwędzony szewc, zdobył Się 
na taki heroizm.

Kiedy jednak Jadzia odeszła na poszukiwanie ojca, aby mu 
zdać sprawę z niebywałego wypadku, trzej towarzysze długo 
milczeli, jakgdyby każdy raz jeszcze przemyśliwał rzecz całą 
i rozważał, co teraz musi i powinno nastąpić; zdaje się, że 
wszyscy myśłeli tak samo, bo nikt się nie zdziwił, kiedy Zaklika 
zapytał Rajdę niby z wielką powagą:

(Ciasr ua!szv nastąpił.
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STRONA PIĄTA

L E K A R Z E  P O L S C Yi dlatego skrócona forma rozu- 
mią razi i nie jest godna pole­
cenia. Może kiedyś zwycięży— 
ale to już nie nasza troska.

Pytanie : Nazwę miasta Kró­
lewska Huta, zmieniono już nie­
mal zupełnie na Król. Huta al­
bo Król-Huta, ą przecież na­
zwisk się nie skraca. To samo 
już robią ż Tam. Górami. Czy 
to właściwe takie dziwolągi?

Odpowiedź’: Pół biedy byłoby, 
gdyby tu  istotnie o skróty cho­
dziło, choć nikt nie skraca np.

Zduń. Woli.” Ale tu jest go­
rzej : okłamują siebie ci, co tłu­
maczą to skrótami. Tam mówi 
się Królhuta, królhucki, a to są 
objawy niewoli umysłowej: nie 
byłoby Król-Huty, gdyby nie 
było Koenigshuette. Czemprę-
dzej trzeba z tern skończyć.

Pytanie: „Pisownia Polska” 
P. A. U., za jedyną poprawną 
formę uważa widać półtory, bo 
tę formę tylko podaj e. Dlacze­
go? Przy sposobności: zaraz o- 
bok tej formy umieszczono w 
słowniczku wyraz półszosta ■— 
(również bez obocznika); czyż­
by i to była jedyna forma god­
na polecenia?

Odpowiedź: W wyrazach pół­
tora, półtrzecia, półtory, druga 
część wyrazu jest przymiotni­
kiem o odmianie rzeczowniko­
wej (jak dóbr, dobra, dobro). 
Gdy rzeczownikowa odmiana 
przymiotników naogół zanikła, 
nic dziwnego, — że i tu  obok 
pół (w) tory, półtrzeci, zaczęła 
się zjawiać forma rozwinięta 
półtorej, półtrzeciej, zwłaszcza, 
że w wymowie obie postaci (pół­
tory, półtorej) mniej więcej się 
zlewały. W formach męskich 
przyczyny tej nie było, to też 
półtora, półtrzecia utrzymało 
się dotąd (chociaż np. Czesi i w 
rodzaju męskim przymiotnik 
rozwijają. Dlaćzega Słownik A- 
kademji przeszedł nad tem do 
porządku mimo, że Linde for­
my półtory wcale nie podaj e, a 
Słownik Warszawski uznaje ją 
za przestarzałą, należy to raczej 
do zagadek. Również do tej ka- 
tegorji należy odnieść i „jedy­
ną formę” półszosta.

Śmiało można używać posta­
ci półtora, półtorej, półszosta.

DR. BBOfiśSŁAW j .  U
Lekarz, Chirurg i Akuszer
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RZECZY CIEKAWE I UCIESZNE.
^AAAAAAAAAA»Piśze Ks, T. S. Ligman,

Brytyjska Afryka Wschod­
nia dzieli się na kilka części.

1) Kolon ja  Kenia, pod pro­
tektoratem Wielkiej Brytanji; 
ma ona obszaru 221,089 mil 
kwadratowych z trzema mil jo­
nami ludności; wywozi bawel- 
nę, kukurydzę, zboże, kawę, 
skóry, kość słoniową, złoto, 
mangan, węgiel, żelazo, ołów, 
miedź, ,sól i g ra fit; stolica 
Nairobi.

2) Uganda, dawne państwo 
murzyńskie, obecnie protekto­
rat brytyjski; obszar 94,204

mil kwadratowych; mieszkań­
ców 3,500,000. Uganda jest po­
łączona z Kenią co do admini­
stracji celnej, gdyż bardzo są 
do siebie zbliżone we wszyst- 
kiem.

3) Tanganika, dawniejsza 
niemiecka kólonja, dziś pod za­
rządem Wielkiej Brytanji 
z mandatu Ligi Narodów; ob­
szar 366,632 mil kwadrato­
wych; ludności 4,880,000; wy­
wozi bawełnę, skóry, orzechy 
kokosowe, wanilję i gumę o- 
prócz minerałów.

C o ś  N ie c o ś  o J ę z y k u .
Pytanie: Uerszty czy hersz­

towie? Wnuki' czy wnukowie, 
wnuczkowie? Jeśli wnuki, to 
czy przyszli czy przyszły? Ger­
manie czy Germanowie? Peda­
godzy cZy pedagogowie?

Odpowiedź: Użycie każdej z 
tych form zależy od stylu. — 
Hersztowie (zresztą raczej teo­
retycznie, niż praktycznie), by­
liby to jacyś historyczni przy­
wódcy ruchów prawoburcżych; 
herszty — to określenie z za­
barwieniem pogardy i niechęci; 
w zwykłych warunkach najczęś­
ciej powiemy herszci, np. głów­
ni herszci tej bandy zostali już 
ujęci.

Każdy z odcieni stylistycz­
nych ma swoje uzasadnienie w 
formie wyrazu: hersztowie jest 
formą archaiczną (końcówka 
-owie była bardzo rozpowszech­
niona w ,XVl wieku), herszty, 
to forma rzeczowa (nabierają­
ca odcienia ujemnego, gdy ją 
się zastosuje do osób, porówn. 
chłopy obok chłopi), herszci— 
to normalna forma męsko-oso- 
bowa liczby mnogiej.

Wnuki, w przeciwstawieniu 
do podobnej formy wielu in­
nych rzeczowników osobowych, 
lekceważącego ani pogardliwe­
go odcienia nie mają; to też 
przeważnie utrzymują w o- 
rzecznikach rodzaj męsko-oso- 
bowy: wnuki przybyli wczoraj. 
Wnukowie — to na użytek co­
dzienny zbyt uroczysta forma; 
mówimy tak najczęściej, gdy 
wyrazem tym zastąpić, chcemy 
inny, ogólniejszy, następcy, po­
tomkowie; ale i w tym Wypad­
ku zupełnie dobrze będzie: — 
wnuki. W formie zdrobniałej 
raczej wnuczkowie; bronimy śię 
w, ten sposób od dwuznacznoś­
ci ,bo wnuczki nasuwają możli­
wość rodzaju żeńskiego.

Właściwą formą ód Germa­
nin jest Germanie, ale bez róż­
nicy mówi się i Germanowie; 
pierwszą formę wiążemy ściślej 
z rzeczownikami rodżimemi 
(mieszczanin), drugą uważamy 
raczej za przekład nazwy łaciń­
skiej (Germanus — Germani). 
Jeśli dopatrywać się koniecz­
nie subtelności i w pedagogach 
— to pedagodzy będą to pan 
A., pan B„ pan C (zajęcie za­
wodowe), pedagogowie zaś — 
mają odcień naukowości, to są

4) Nyasa, protektorat; ob­
szar 47,949 kwadratowych m il; 
ludności 1,400,000; wywozi ty­
toń, herbatę i bawełnę; klimat 
niezdrowy; stan, rolnictwa bar­
dzo- pierwotny.

5) Zanzibar, protektorat zło­
żony z dwóch wysp; obszar 
wspólny 640 kwad. m il; miesz­
kańców 235,000; stacja tele­
grafu iskrowego; wywozi goź­
dziki, przyprawę z zasuszonego 
pączka kwiatowego goździkow­
ca oraz mięso orzecha kokoso­
wego, ze którego olej poprze­
dnio wyciśnięto.

Rządy sprawują gubernato­
rzy lub komisarze ze swymi 
radnemi.

najwięksi pedagogowie zgodzą 
się na tó że... To ostatnie roz­
różnienie nie jest zresztą rygo­
rystyczne.

Pytanie: Jak czytać wyraz 
jury? jakiego jest rodzaju? — 
Spotkałam się z formą: jury u- 
chwaliła; czy to możliwe?

Odpowiedź: Słownik War­
szawski informuje, że istnieje 
wyraz jury — jurów (bez licz­
by pojedyńczej) i że Znaczy on 
sędziowie (ześpół), tj. to właś­
nie, o co tutaj idzie. Ale ponie­
waż Linde nic jeszcze o takim 
wyrazie nie wspomina, więc 
forma ta  polega widocznie nń 
późniejszem polskiem przeczy­
taniu francuskiego wyrazu. W 
języku literackim wyraz ten z 
powodu swej nieporęcznej for­
my, spolszczeniu nie uległ; wy­
mawia go śię po francusku żu- 
ri i daje mu śię rodzaj nijaki. 
Jura uchwaliła — tymczasem 
niemożliwe; notuje wprawdzie 
i ten wyraz słownik, ale z do­
piskiem, że to gwara złodziej­
ska. Ponieważ oprócz znaczenia 
„sądu” ma i znaczenie „kłam­
stwo,” „naciąganie,” „blaga,” 
—więc nie byłyby zapewne gro­
na sądzące rade takiemu „spol­
szczeniu” (Krasnowolski świad­
czy, że i w staropolszczyźnie też 
ujemne znaczenia istniały). — 
Konieczność spolszczenia jury 
nie narzuca śię, bo wyraz uży­
wany jest w pewnych tylko sfe­
rach ; zresztą, z sądów przysię­
głych zdrowe poczucie ogółu już 
go usunęło. Dopełniacz od com­
ber, cząber, cień? Czy Ryszar­
da Lwiego Serca?

Combra, cząbru, cienia. Przy­
domki odmieniają się wraz z i- 
mieniem; tam jednak, gdzie do 
porównania wciąga się nieży­
wotne jakieś przedmioty, lepiej 
ich nie odmieniać, a więc Ry­
szarda Lwie Serce; jak bowiem 
wyglądałby np. taki dopełniacz: 
Józka Oślich Uszu ? Tylko egzo­
tyczne nazwy bohaterów czer- 
wonoskórych w powieściach dla 
młodzieży wyrobiły sobie przy­
wilej, że odmienia się je, bo nie 
są właściwie przydomkami, tyl­
ko przezwiskami, a więc: So­
kolego Oka, z Pawiem Piórem, 
itd.

Pytanie: Dlaczego kredensy, 
ale romanse?

Odpowiedź: Rzeczowniki na

francuskiego lub przez francus­
ki i te poszły za romansem: bi­
lanse, wakanśe, awanse, nawet 
żeńskie ansę, szanse, itp .; do­
stroił się do nich i kwadrans. 
Kredens pochodzi z włoskiego i 
nnąże się niejako z imiesłowem 
łacińskim na -ens, takoż urgens 
i (tylko z formy) ekspens, non­
sens, konsens i inne; te wyrazy 
znów ustaliły się Z końcówką y. 
Dlaczego? Działa tu analogja; 
częste romanse i kwadranse po­
ciągnęły za sobą inne, które wy­
dawały się im pokrewne; tak 
samo częste nonsensy upodob­
niły do siebie ekspensy, urgeh- 
śy. Głębszych jakichś przyczyn 
po temu niema. Są ocżywiśćie 
formy chwiejne: obok kontrę- 
danse np. słyszy się czasem 
kotredansy.

Pytanie: Otrzymałem odpo­
wiedź, że mówi się Ametykan 
(mieszkańcy Ameryki), nie A- 

merykanów; tymczasem czytam 
w podręczniku republikanów, 
Germanów.

Odpowiedź. — Republikanów 
jest fórmą niewłaściwą, bo licz­
ba pojedyńcza brzmi republika­
nin; to z punktu widzenia gra­
matyki ; praktycznie, grzechu 
dużego nie będzie, jeśli powie­
my republikanów; zwiążemy 
tylko wtedy wyraz raczej z ła- 
cińskiem republicanus; z tego 
samego powodu ustaliło się 
przeważnie Germanów.

Pytanie: Jak rozebrać zdanie 
„będzie gorzej” i „źle jest na 
ś wiecie?”

Odpowiedź. Zdania te są zda­
niami beZprzedmiotówerni; w 
pierwszem, orzeczeniem (zasad- 
niczem) jest: źle jest, w dru- 
giem: będzie gorzej; na świę­
cie — okolicznik miejsca.

Pytanie: Jak to właściwie 
jest z formą „nie rozumią?”

Odpowiedź: Umiem (rozu­
miem) miało dawniej odmianę 
umiej ę, ufniej esz, umieją, z 
czasem zmieniło się to  drogą se- 
nalogji na umiem, umiesz, u- 
mieją; trzecia osoba liczby 
mnogiej utrzymała śię w daw­
niejszej formie we wszystkich 
podobnych czasownikach (wiem 
jem, znam, itd .) ; Ale i tu  wi­
dzimy tendencję do skrótu; tak 
np. w śmieć mamy już niemal 
zawsze śmią (ale nie od śmiać 
się, bo to inny wyraz) ; w po­
dobny sposób urabia się powoli 
i forma umią od , umieć; j est

działacze a. polu pedagogji, np. I-ans przejęliśmy przeważnie z
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Z In sta lac ji Stów . 
Polsk ich  D entystów .
Zeszłego piątku, w restau­

racji „Warszawa”, pnr. 820 N. 
Ashland ave„ Stów. Pol. Den­
tystów w Chicago oddało urzę­
dowo ster stowarzyszenia no­
wym urzędnikom.

W skład nowego zarządu we­
szli następujący: Dr. T. Ole­
chowski, prezes; Dr. C. A. 
Frankiewicz, wiceprezes; Dr,
C. S. Lisowski, sekr. prot.; Dr. 
A. Wcisło, sekr. fin .; i Dr. S.
D. Jedłowski, bibljotekarz. O- 
prócz wyżej wymienionych by­
li obecnymi: Dr. T. A. Gąsior, 
Dr. V. E. Siedlinski, Dr. J. A. 
Hodur, Dr. C. J  Ros, Dr. F. G. 
Biedka, Dr. C. J. Rogalski, Dr. 
J. C. Ulic, Dr. W. R. Mikucki, 
Dr. S. S. Górny, Dr. B. T. Gob- 
czyński, Dr. Jan J,. Liss, Dr. J. 
M. Zieliński, Dr. H. J. Urbano­
wicz, Dr. Edw. J. Kanser, Dr. 
S. M. Mioduszewski, Dr. J. B. 
Zieliński, Sr., Dr. W. T. Rusz­
kowski, Dr. F. S. Kozłowski, o- 
raz prelegent, Dr. R. Hene- 
meyer wraz z żoną, Dr. C. Bu­
kowski, adwokat T, J. Lisowski 
i p. B. Zabello. Przysięgę od 
nowo-obiranych urzędników o- 
debrał jeden prawdopodobnie z 
najstarszych polskich dentys­
tów w Stanach Zjedn. i pierw­
szy prezes stowarzyszenia Dr, 
J. B. Zieliński, Sr.

Instalacja i wogóle program 
instalacyjny wypadł ku ogólne 
mu zadowoleniu, a nowi urząd 
nicy i członkowie przyrzekłi 
pracować wspólnie w tym ro­
ku pfzelomówym nietylko dla 
dobra i rozwoju stowarzysze­
nia, ale także dla podtrzymania 
prestiżu i dobrego imienia poł 
skiego wśród innych.

Adam W cisło.

Z TRÓ JCO W A .
Bał pączkowy, jaki urządza 

Stów. Rodziców i Nauczycieli 
przy Wyższej Szkole św. Trój­
cy, odbędzie się już w niedzie­
lę wieczorem, dnia 28go stycz­
nia, w kafeterji wyższej szko­
ły, pnr. 1443 W. Division ul.

Gel, w którym urządza się 
ten -bal, to szlachetny, leżący 
każdemu Polakowi ńa sercu, 
mianowicie, katolickie i pol­
skie wykształcenie młodzieży 
naszej.

Orkiestra będzie doskonała, 
bo radj owa orkiestra pod dy­
rekcją p. P. J. Zmidzińiskiego 
wszystkim nam Polakom do­
brze znana.

Wstęp na salę jest po bardzo 
umiarkowanej cenie. Prosimy 
więc naszych wszystkich ro-da- 
sów z całego miasta, ażeby ra ­
czyli poprzeć swą obecnością 
sprawę bardzo ważną.

PAM IĄTKA.

Znany w Billy 60-letni don- 
żuan pan Euzebjusz Krupka, 
pokazuje przyjacielowi meda- 
Ijonik z puklem damskich wło­
sów :

— Widzisz — powiada — to 
są włosy mojej pierwszej na­
rzeczonej. Ach! Co to była za 
wspaniała kobieta! . . .

— Cóż ty  za głupstwa wyga­
dujesz! Przecież to są siwe wło­
sy. • •

— No tak, bo ja  już je trzy-
to proces jeszcze nie ukończony dzieści pięć la t !

Z In sta lac ji N a T ow n 
of Lakę.

Piękną i podniosłą instalację 
swych urzędników urządziły 
wspólnie Posterunek Sherman’a 
Nr. 27 P. L. W. A. z Legjonem 
Pań, oddział 2-gi, w sali obyw. 
D-raniczarka, 4843 South Ra- 
cińe ave. Program Zagaiła kró- 
tkiein ’ lecz nader serdecznem 
przemówieniem i powitaniem 
pani Eleonora Rudecka, powo­
łując na toastmistrza Wet. Ant. 
Haśkiewież-a, komendanta Post. 
Sherman’a, Nr. 21, a na sekre­
tarkę panią Frań. G. Smuśkie- 
wicz. P. Haśkiewicz wygłosił 
piękne przemówienie, podkre­
ślając iż dla niego praca zes­
polą weteranów jest nie tylko 
Obowiązkiem lecz chlubą i za­
szczytem.

Pierwszym numerem był du­
et fortepianowy wykonany 
przez pannę Małecką i pannę 
Gaca,. O „Poległym Żołnierzu” 
deklamowała mała Dolores Ro­
gera; Ewęlinka, Pasikowska, u- 
miejętni-e odtańczyły taniec z 
akomp. siostry Doroty Pasiko­
wskiej. Dalej trzyletnia Meła- 
nja Haśkiewicz odśpiewała 
„Jak to na wojence ładnie”. W 
imieniu Leg. Pań, prezesowi W. 
Haśkiewicz, wręczyła dla Post. 
Sherman’ai dwie flagi, Amery­
kańską i Polską. Orkiestra ode­
grała hymn „Star Spangled 
Banner” . Przysięgę od urzędni­
ków Post. Sherman’a odebrał 
Nacz. komend. P. L. W. A., 
Boleśiaw Kalisz, zaś od Oddzia­
łu 2-go Legjonu Pań, Nacz. 
Prez. Leg. Pań, Anna Druzela. 
Polonez prowadzili: B. Kalisz 
z panią A. Druzela.

Po spożyciu smacznej kola­
cji przemawiali kolejno: B.

Kalisz, Anna Druzela, Jan Klu- 
czyński, poseł do legislatury 
stanowej, Ig. Postanowicz, pre­
zes Gminy 123 Z. N. P., pan 
Bo-ksa, prezes Osady Nr. 19 Z. 
P. R. K„ K. Jasikowski, kasjer 
P. L. W. A., pan Szponder z 
Wojciechowa, Post. Nr. 3, Leon 
Zintak z Brighton Park, A„ 
Haśkiewicz, Frankowski, Gra- 
czjyk, Janiszewski/, Kamiński, 
Nowakowski, prezes Stous Do­
mu Pol. na Janowie i pani Klu- 
czyńska.

Przewód. Eleonora Rudecka 
wręczyła prez. Wer. Haśkiewicz 
bukiet kwiatów od Legjonu a 
upominek od urzędniczek W 
-dowód uznania jej pracy poło­
żonej dla -dobra oddziału 2go 
Legj. Pań. Pan Jan Haśkiewicz 
również wręczył bukiet róż pre­
zesce i innym urzędniczkom te­
goż oddziału. Pani Haśkiewicz 
serdecznie wszystkim podzię­
kowała za tak liczne przybycie. 
Z górą 300 osób było obecnych 
na instalacji. Cała ta impreza 
wypadła imponująco za co na 
uznanie zasługuje przewodni­
cząca Komitetu Eleonora Ru­
decka.

F. G. Smuśkiewicz, koresp.

Z  W s z s r a j s z s g ® -  

F o r i m i .

Przewodniczył Proł. 
Pułaski.

R.

W klubie „University”, wczo­
raj odbyło się Forum Federa­
cji Krajowej Katolickich Alum­
nów, na którern przewodniczył 
profesor Stani-sław R. Pułaski, 
ze szkoły prawa przy Uniwersy 
tecie De Paul. Zebranie to od­
było się pod egidą. Stów. Alum­
nów Uniwersytetu De Paul, 
którego profesor Pułaski jest 
członkiem.

Pierwszym mówcą był X. M. 
J. -0’Connor, C. M., wice-prezes 
Uniwersytetu De Paul, który 
mówił o kw-estji „Co- wart jesb 
wasz balot?” Potem odby-ci się 
-dyskusja w toku, której oma­
wiano sprawę konsylidacji P-ar- 
ków jaką to sprawę w głosowa­
niu kwietniowem przedstawią 
obywatelstwu. O 38 lokalnych 
rządach ob-echie istniejących w 
mieście Chicago, o ich powsta­
niu, funkcjach i korzyściach 
jakie wypłynąć mogą z propo­
nowanej konsylidacji mówili 
sędzia Jan Gutknecht z sądu 
municypalnego, profes o w 
szkole prawa przy Uniwersyte­
cie De Paul, jak również pro­
fesor Max P. Rapa-cz.

Telefon do Białego Domu we 
Washingtonie ma numer Na­
tional 1414.
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PIĘKNY WIECZOREK NA CZEŚĆ
ZASŁUŻONEGO OBYWATELA.

Popularny na Jackowie wła­
ściciel apteki „Barwig Phar- 
macy”, p. Henryk S. Barwig i 
jego zacna małżonka Bar ja (z 
Linowieckich) urządzili zeszłej 
niedzieli po południu w swej re­
zydencji pnr. 2856 N. Ridge- 
way ave„ niezwykie piękną nie­
spodziankę na cześć p. Antonie­
go Barwiga, (ojca p. Henryka), 
korzystając z okazji jaką na­
stręczyły imieniny p. Antonie­
go. Zaprosili więc pod swoją 
strzechę tych wszystkich z po­
za bliższej rodziny, którzy z so­
lenizantem od lat kilkudziesię­
ciu dzielili jego służbę społecz­
ną, nasamprzód na Stanisławo­
wie a następnie na Jackowie, w 
byznesie, w polityce, w chórach 
kościelnych i narodowych oraz 
na deskach sceny naszej ama­
torskiej, a  taksamo w organi­
zacjach samopomocy i ubezpie­
czenia.

Stawili się wszyscy w słusz­
nej ocenie zasług solenizanta, 
który zawsze ochoczo przykła­
dał się do każdej sprawy god­
nej poparcia, juk to talentem 
wrodzonym lub groszem ofiar­
nym. W swych zabiegach był p. 
Atoni szczęśliwcem, raz że u- 
miał się orjentować doskonale 
w każdej sprawie, i że statecz­
ną współpracę znajdował ze 
strony swej pierwszej małżon­
ki, ś. p. Marji, jak niemniej i 
teraźniejszej przykładnej żony, 
pani Katarzyny Barwigowej.— 
Na niedzielny wieczorek przy­
byli państwo Barwigowie z Chi­
cago Heights, gdzie od kilku lat 
mieszkają we własnej willi w 
najpiękniejszej dzielnicy tego 
przedmieścia. Przyjechali więc 
z najstarszym synem p. Edwar­
dem A. Barwigiem, który tam 
z powodzeniem prowadzi pierw­
szorzędną aptekę i zaliczany 
jest wraz z żoną swoją do naj­
przedniejszego obywatelstwa w 
Chicago Heights. Niespodzian­
ka udała się znakomicie. Gdy 
wszedł p. Antoni, ze wszyst­
kich zakątków domu sypnęli się 
goście i'otoczywszy go kołem 
sprawili mu serenadę co się zo­
wie. Po ogólnem powitaniu; go­
spodarze usadowili wszystkich 
przy stołach zastawionych szczo 
drze, „czem chata bogata”. Na 
mistrza ceremonji poprosił p. 
Henryk, serdecznego przyjacie­
la wszystkich obecnych, probo­
szcza na Jackowie, ks. Stefana 
Kowalczyka, C. R. Przy stole 
solenizanta znaleźli się jego ko­
ledzy od lat dawnych, p. Jan 
Nering, zarządca Postał Tele- 
graph Co. w Chicago, p. Jan 
Kondziorski, były urzędnik są­
dowy i znakomity bas-solista, 
p. Wincenty Jóźwiakowski, pre­
zes i reżyser Kółka Dramatycz­
nego na Stanisławowie i daw­
niejszy radca miejski, p. Wła­
dysław Barwig, najstarszy brat 
solenizanta, długoletni sekre­
tarz par. św. Stanisława Kost­
ki, p. Stanisław Czerniakowski 
organista na Jackowie, a przed­
tem na Stanisławowie, p. Anto­
ni W. Barwig, bratanek soleni­
zanta, dzisiejszy organista przy 
kościele Matki Boskiej Zwycię­
skiej, pp. Edward A. Barwig, 
Henryk S. Barwig i Józef Bar­
wig, synowie p. Antoniego oraz 
p. Maksymiljan Ziółkowski, u- 
rzędnik kolei żelaznej Rock Is- 
land.

Przy stole „Pań” wodzirejem 
obrano popularnego aldermana

miejscowego, p. Władysława J.
Orlikowskiego a ku pomocy w 
bawieniu płci nadobnej dobrano 
mu p. Józefa G. Muchę, zarów­
no popularnego wiceprezesa 
Zjednoczenia i przedstawiciela 
polskiej partj i demokratycznej 
w Chicago. Bawiły się też dosko 
nale pod ich troskliwą opieką 
panie: Katarzyna Barwigowa, 
Anastazja Kondziorska, Stani­
sława Czerniakowska, Edwar­
dowa Barwig, Henrykowa Bar­
wig, Józefowa Barwig, Maksy­
miljan owa Ziółkowska i panna 
Ludwika Barwig, córka soleni­
zanta, kończąca swe studja w 
Akademj i Najśw. Rodziny. Po 
kolacji ks. proboszcz Kowalczyk 
zaimprowizował program złożo­
ny przeważnie ze śpiewów solo­
wych i chóralnych oraz kilku 
mówek uczuciem płomiennych. 
Od siebie dał ks. proboszcz u- 
znanie zasługom społecznem so­
lenizanta i życzył nadal tak je­
mu jakoteż rodzinie jego łask 
Bożych. — Ponieważ czekały na 
ks. proboszcza inne jeszcze obo­
wiązki tego wieczoru, na sali 
parafjalnej, poruczył dalsze 
szczegóły programu p. Kondzior 
skiemu. Ten w imieniu wszyst­
kich gości po za rodziną popro­
sił do przemówienia p. Jana Ne- 
ringa, który złotemi słowy wy­
nurzył wszystko co w sercach 
przynieśli druhowie. Odpowie­
dział wzruszony do głębi p. so­
lenizant i serdeczność gości ser­
cem odpłacił. Na myśl rzuconą 
przez panie odbył się wtedy 
prawdziwy kontest śpiewacki 
„Starej Wiary” z „Młodzika­
mi”. Starsi pod przewodni­
ctwem organisty A. W. Barwi­
ga, grzmieli Moniuszką. Dem­
bińskim,, Maszyńskim i Founo- 
dem. Młodzi pod dyrekcją orga­
nisty Czerniakowskiego sypali 
odwety Szopenem, Verdiem i 
Gallem.

Panie sądziły i „młodzi” od­
nieśli laury zwycięstwa, punk­
tami 8 do 7. Wtedy „starsi” rzu 
ciii się do kufla i zemstę swą za 
pieśniarską porażkę wywarli na 
beczułce nektaru, którą z nimi 
szczerze podzielał solenizant, 
wśród ogólnej uciechy. Północ 
głosił zegar na Jackowskiej 
świątyni, kiedy państwo Kon- 
dziorscy zaśpiewali „ Dobranoc 
luba”, ze „Słowiczka” W. Bełzy 
i goście uściskawszy raz jeszcze 
solenizanta, pożegnali gospoda­
rzy i całą rodzinę Barwigów i 
ku domowym puścili się piele­
szom, miłe wynosząc wspom­
nienia z tej pięknej wieczorni­
cy na cześć zacnego obywatela.

Korporacje Mleczarskie Toczą Obecnie 
Walkę z Woźnicami.

Gdzie B y ł D r. Bundesen, Gdy M leko D la Niemowląt 
Podczas S tra jku  Niszczono Na Drogach?

Małym Mleczarzom Grozi Zagłada.— Odbiorcy Skorzystali.— Sekr. W allace, a Nowy 
Kodeks.— Prawo Stanowe Pozwala Na Prowadzenie Niezależnych Składów Mleka. 

(CIEKAWY WYWIAD DZIENNIKA CHICAGOSKIEGO).

Przyjechał w Aeroplanie, Aby Być Przy Łożu 
Chorego Ojca.

PRZYBYW AJĄ
BY POŁOŻYĆ KONIEC KŁOPOTOM

Z RUPTURĄ
P rz e d s ta w ic ie le  W m . S. R ic e ’a , A - 

d a m s , N. Y., w y n a la z c y  s ły n n e j  P ic e  
M e to d y  d la  s a m o le c z e n ia  r u p t u r y  w  
d o m u , z m ie js c o w y m  le k a r z e m  b ę d ą  
w  J o h n  P . H a rd in g ' H o te lu  (d a w n ie j  
T h e  P l a n t e r s ) ,  19 N. C la r k  u l., C h i­

c a g o ,  111., od  p o n ie d z ia łk u  r a n a ,  22go 
s ty c z n ia  do s o b o ty  w ie c z ó r . 27go 
s ty c z n ia ,  b y  o so b iś c ie  i b e z p ła tn ie  
d a ć  w y p ró b o w a ć  je g o  m e to d ę  w s z y s t ­
k im , k tó r z y  c h c ą  p o ło ż y ć  k o n ie c  k ło ­
p o to m  z r u p t u r ą  i n o s z e n iu  p a só w .

W s z y s tk o  je d n o  j a k  s r o g a  r u p tu -  
ra , j a k  d łu g o  j ą  m a c ie , a lb o  j a k  t r u ­
dno  j ą  p o d tr z y m a ć ,  n ie  ro b i  ró ż n ic y  
ja k ie ś c ie  p a s y  n o s il i ,  n ie  z a n ie d b a j ­
c ie  p r z y p a s o w a n ia  t e j  B E Z P Ł A T N E J  
PR Ó B Y . C zy j e s te ś c ie  d u ż y  i sz c z u p ły , 
m a ły  i k o r p u le n tn y ,  z o b w is łe m  p o d ­
b rz u sz e m , czy  m y ś lic ie ,  że  p o m o c  
p rz y c h o d z i za  p ó źn o , a lb o , że  w a s z a  
r u p t u r a  j e s t  w ie lk o ś c i  p ię ś c i, t a  M e­
to d a  t a k  u t r z y m a  ją. w e w n ą tr z ,  że 
z d z iw ic ie  s ię . P o d t r z y m a  częśc i, g d z ie  
s ię  r u p t u r a  p r z e b i ja  ta k ,  że  w  k r ó t ­
k im  c z a s ie  s t a n ie c ie  do  p r a c y  —  zd ro  
w i, j a k  g d y b y ś c ie  r u p t u r y  n ig d y  n ie  
m ie li.

N a  u s łu g i  k o b ie t  b ę d z ie  k o b ie ta  
e k s p e r tk a ,  g r u n to w n ie  w y ć w ic z o n a , 
k t ó r a  p o m a g a ć  b ę d z ie  p rz y  d e m o n ­
s t r a c j i  w  p r y w a tn y c h  p o k o ik a c h .  P r ó ­
b a  t e j  m e to d y  j e s t  z u p e łn ie  k o m p le t ­
n ą , b e z  c e n ta  k o s z tu . D la  w ła s n e g o  
z d ro w ia , k o m f o r tu  i b e z p ie c z e ń s tw a  
n ie  z a n ie d b a jc ie  t e j  d a rm o w e j  d e ­
m o n s t r a c j i .  M a c ie  sp o s o b n o ś ć  o d rz u ­
c e n ia  s z c z y p ią c y c h  p a s ó w  i p o z b y c ia  
s ię  k ło p o tu ,  j a k i  s p r a w ia ł a  w a m  r u p -

. tu ra .
1 G o d z in y  o d  9 d o  1.3 r a n o ;  o d  2  d o  5 
j»o p o łu d n iu  i  o d  7  d o  9 w ie c z o r e m .  

^ P a m ię ta jc ie  m ie j s c e  i d a t y :  J o h n  P .
H a r d in g ; H o t e l ,  C h ic a g o ,  III. (O g ł .)

Co Słychać Na Polonji.
Tow. „Nowe Życie”, grupa 

2686 Z. N. P., odbędzie insta­
lację nowego zarządu jutro, w 
czwartek, dnia 25go stycznia, w 
sali p. nr. 2028 Carolina ulica. 
Posiedzenie rozpocznie się punk 
tuałnie o godzinie 7:30 wieczo­
rem. Donosi nam p. Szczepan 
F . Kordek, że po posiedzeniu 
nastąpią niespodzianki.

Bal kost jurno wy urządzony 
pod egidą Placówki Macierzy­
stej Stów. Wetęr. Armji Pol., 
odbędzie się w sobotę, dnia 27 
stycznia, w Sokolni, p. nr. 1062 
North Ashland ave., począwszy 
o godzinie 7 :30 wieczorem. Pię­
kno nagrody za oryginalne ko- 
stjumy.

Dyscyplina jest to krótki 
bicz o kilku sznurach albo rze­
mykach.

Strajk mleczarski, niedawno
'zakończony pozostawił za so­
bą wiele do myślenia. Na pier- 
wszern miejscu co spowodowało 
strajk, kto na nim skorzystał i 
dlaczego, czemu chicagski Ko­
misarz Wydziału Zdrowia pod­
czas strajku stał na uboczu zar 
miast walczyć o mleko dla nie­
mowląt, etc.

S trajk  niekoniecznie zakoń­
czono, boć obecnie toczy się 
walka Korporacyj mleczar­
skich z unją woźniców, która 
niechętnie godzi się na obcięcie 
ich pensji tygodniowej. I ta 
sprawa za dni kilka zostanie 
załatwiona; na razie dla czy­
telnika i czytelniczki „Dzien­
nika Chicagoskiego” zebraliś­
my szczegółów kilka nader cie­
kawych o całej tej sytuacji.

Reporter „Dziennika Chica­
goskiego” wczoraj udał się do 
biura wybitnego chicagowiani- 
ną, znającego odskonale sytua­
cję mleczną. W wywiadzie jaki 
poniżej opisujemy informatora 
naszego pozwolimy sobie naz­
wać panem. Masłowskim.

Walka z unistami.
W tych dniach zakończyć się 

m ają narady reprezentantów 
właścicieli mleczarń z przecteta 
wicielami unji woźniców w 
sprawie obcięcia ich pensyj.

Masłowski: — Unja woźni­
ców zatrudnionych w mleczar­
niach chicagoskich przyjmie 
zniżkę. Ich pracodawcy żądają 
obcięcia pensji z $40' do $30 
tygodniowo. Wiadomo mi, że 
zniżki takiej nie będzie. Woźni­
com już dziś pracodawcy ofia- 
owałi po $35 tygodniowo. Gni 
to przyjmą.”

Reporter: — „Będzie to więc 
druga zniżka. Rok temu obcięto 
pensje woźniców o 10 procent. 
Ale im także płacą komisowe. 
Cb z tem będzie?”

Masłowski: — „Każdy woźni­
ca prócz tygodniowej pensji o- 
fcrzymuje komisowe. Płacą mu 
1—6 centa za każdą butelkę 
mleka, świetany etc. ponad 200 
butelek sprzeidlanyich dziennie. 
Płacą im także po 1 cencie za 
każdy funt masła i każdy tuzin 
jaj sprzedanych gosposiom chi 
cagoskim, Nastąpi i tu zmiana. 
Pracodawcy chcą koniecznie 
podnieść liczbę jednostek (u— 
nits) z 200 na 300 dziennie, 
czyli że woźnica dopiero za 
301,szą butelkę mleka sprzeda­
ną dziennie może pobierać ko­
misowe. Nie już sama zniżka 
pensyj jak podwyżka t. zw. „u- 
nits” jest powodem długich de­
bat.”

Masłowski: — „Podczas straj 
ku Dr. Bundesen (Herman N.) 
siedział cicho — gdyż Federa­
cja uważa go za swego człowie 
ka i dr. Bundesen podobno 
sam takim się czuje. Nie mógł 
więc protestować ani głośno, a- 
ni po cichu.”

Reporter: — „Kto ma nadzór 
nad transportacją mleka do 
Chicago?”

Masłowski; — „Wydział Zdro 
wia z komisarzem Bundes-enem 
na czele. Wydział ten ustanowił 
tak zwany system zon, czyli że 
do miasta Chicago wolno tylko 
sprowadzać mleko od farmerów 
znajdujących się nie dalej jak 
ICO mil. A jest tysiące farme­
rów, trochę cialej od miasta, 
którzyby chętnie prowadzili 
konkurencję z uprzywilejowany 
mi farmerami, ale prawo miej­
skie na to nie pozwala. Każdy 
farmer dostarczający dla chi- 
cagowian mleko- musi także na­
leżeć do stowarzyszenia Pure 
Milk Asociation, do którego 
przyjmują tylko tych, którzy 
posiadają aprobatę Wydziału 
Zdrowia.”

Reporter: — „Czy niema le­
karstwa na to?”

Masłowski: — „Tak, jest, al- 
dermani Sutton i Terrell z sub 
komitetu zdrowia obiecują na 
zebraniu Rady miejskiej przed 
stawić do przyjęcia nowy or- 
dynans, zezwalający farmerom 
poza 100 milowej granicy do­
starczać nam mleko. Ale czy na 
to Dr. Bunidesen się zgodzi, to 
pytanie.”

Masłowski: 
15go stycznia

„Kodeks dnia 
unieważniono.

Na Bóle w Plecach
A by jaknajrych lej pozbyć się boli w 

plecach, kaźcie się przez kogoś usilnie 
natrzeć K O T W IC Z N Y M  Pain-E xpel- 
lerem i to w m iejsca, gdzie boli, Pain- 
Expeller ^przedostaje, się na tychm iasto ­
wo do m iejsca bólu i rychło  sprow adza 
błogą ulgę.

Zawsze m iejcie bu telkę Pain-E xpel- 
leru w pogotowiu i używ ajcie tenże 
kiedykolwiek macie ból. Do nabycia 
we wszystkich aptekach po 35c i 70c. 
Tylko prawdziwy ma m arkę handlow ą 
z “Kotwicą” ,

Gdzie był Dr. Bundesen podczas 
strajku?

Reporter: — „Pan doskonale 
zna sprawę strajku, jakiego w 
Chicago nie pamiętają. Panie 
Masłowski, gdzie był nasz ko­
misarz Wydziału Zdrowia wten 
czas? Mało czytaliśmy o tym 
wielkim opiekunie każdego do­
mu swoich drukowanych rad i 
wskazówek.”

Małym mleczarzom grozi 
zagłada.

Reporter: — „Jakilos czeka 
tych „małych” mleczarzy?”

Masłowski; — „Mamy pięć 
wielkich spółek mleczarskich w 
Chicago. Te za wszelką cenę sta 
ra ją  się teraz tych mniejszych 
konkurentów swoich „wymro­
zić.” Dotychczas była tylko je­
dna cena mleka — od dnia 19igo 
stycznia mleko dowożone do do­
mów kosztuje lOc kwarta — w 
grosemiach i składach można 
je kupić po 9c za kwartę. Każ­
dy .właściciel mleczarni bez 
wyjątku musi teraz, płacić far­
merowi po $1.85 zia sto funtów 
mleka-, musi zatrudniać praco­
wników unijnych i stosować 
się we wszystkiem do przepi­
sów miejskich. Korporacje z 
tem sobie radę dadzą. Ale z ma 
łym mleczarzem źle — grozi mu 
zagłada.”

Odbiorcy skorzystali.
Reporter: — „Kto przez 

strajk  skorzystał?”
Masłowski: — „Każdy odbior 

ca, bo ma mleko- o cent i dwa 
centy tańsze. Farmerzy na straj 
ku nie zarobili, choć za mleko 
dostawiane do stacyj a później 
przez straj kierów. . zniszczone 
muszą im zapłacić” .

Nowy kodeks federalny.
Reporter: — „Był kodeks fe­

deralny; co s-ię z nim stało?”

Sekretarz Wallace przygotowu­
je nowy kodeks dla całego kra­
ju, który będzie tylko tym ra­
zem dla farmerów, którym wła­
ściciele mleczarń płacić będą po 
$1.72 za sto- funtów mleka. Han 
dlarzy kodeks nowy nie obo­
wiązuje. Rząd ceny pozostawia 
d-osta-wcom do załatwienia., ma­
jąc na myśli sprowadzenie kon 
kuirencji między handlarzami.” 

Niezależne mleczarnie. 
Reporter: — „A co- będzie z 

t. zw. niezależnemi sklepami 
mleka? Jest ich kilka na Mi 
waulkee ave„ blok na północ ot 
końca łinji tramwajowej.”

Masłowski; — „Stan pozwala 
na prowadzenie handlu mlekiem 
nawet surowem. Właścicielami 
tych niezależnych składów są 
dawni woźnice, pozbawieni pra 
cy w większych mleczarniach 
Dla. takiego zarobek -w sumie 
$1.50 lub $2.0-0 dziennie wy­
starczy. Kupuje mleko od małe 
go farmera- bardzo tanio dlate 
go też tanio je sprzedaj©. A 
że ma skłaidl poza granicami 
miasta Chicago-, więc nie podle­
ga regułom Wydziału Zdrowia 
i nie należy do Pure Milk Asso 
ciation, Ąle mleko u takiego 
handlarza nie zawsze jest zdro­
we.”

Reporter; — „Czy cena mle­
ka w Chicago — po lOc centów 
za kwartę — może wkrótce być 
znów zniżona?”

Masłowski: — „Cena obecna 
pozostanie na parę lat. Właści­
ciele mleczarń nie mogą sobie 
pozwo-lić na zniżkę, choćby na­
wet po zniżce pensyj dla woź 
niców. Ale to pewne, że wkrót­
ce rozpocznie się wałka konku­
rencyjna, z, której odbiorca mo­
że skorzystać, ale nie wiele. 
Zobowiązania mleczarń są tak 
wielkie, że o nowej zniżce ceny 
mleka niema mowy.”

Na tem zakończył się nasz 
wywiad. Panu Masłowskiemu 
serdecznie dziękujemy za wy­
świetlenie sytuacji do tej pory 
zagadkowej.

Skoro spór mleczny z- woźni­
cami zostanie zakończony 
napiszemy więcej.

Gosposie-, pamiętajcie! — W 
gro-semiach mleko sprzedają po 
9c za kwartę, woźnica- dostawi 
mleko, ale j-uż po $10 za kwar­
tę. Taniej w gro-semi — oszczę­
dne gosposie nasze wiedzą co 
zrobić.

PAIN-EXPELLER

PLAN OTWARCIA STACJI GREAT LAKES.
w g

M

w

Widziana z lotu ptaka stacja szkolna marynarki w Great Lakes, 111. Zamknięta, przed kilku mie­
siącami dla względów oszczędnościowych, stacja może być otwarta na nowo. Poselska komisja bu­
dżetowa zaleciła w tym celu w kongresie kredytu w sumie $376,697. Sekr. floty Swanson sprzeciwia 
się otwarciu stacji.

Melvin Hraylor, Jr„ student Uniwersytetu Stanford, przyje­
chał z Kałifom ji w aeroplanie, aby tu być przy łożu śmiertelnie cho­
rego ojca swego, Melvina- Traylora, Sr., bankiera chicagoskiego. 
Na lotnisku kompanji United Airlines powitała studenta jego sio­
stra, panna Nancy.

Z F id e liso w a .

POLACY MOGĄ ODZYSKAĆ 
WKŁADKI Z AUSTRIACKIEJ 

KASY POCZTOWEJ.

Warszawa, Polska, 24 stycz­
nia. — Komitet Likwidacyjny 
dla dawnych wkładów au-strja- 
ckich, Warszawa, Świętokrzys­
ka 35, komunikuje, że obywate­
le polscy, którzy posiadają w 
austrj ackim „Postsparkasse- 
narnt” depozyty przedwojenne, 
mogą za- pośrednictwem Komi­
tetu depoz-yty te przynajmniej 
częściowo odżyskać. W tym ce­
lu zainteresowani winni nade­
słać Komitetowi dane, uzasad7 
niające te pretensje do depozy­
tów, oraz podlać dokładny a- 
dres. — Przy tej sposobności 
wyjaśnia się, że depozyty w 
ausitrjaekich pożyczkach wojen 
nych nie przedstawiają obecnie 
żadnej wartości. Wobec czego 
sprowadzenie ich do kraju spo­
woduje jedynie niepotrzebne 
koszty, które bęćlą musieli po­
kryć właściciele takich depozy­
tów.”

Śmiertelność z alkoholizmu 
spadła.

Kansas City, Mo. — Rok, któ­
ry przyniósł legalizację piwa i 
zniesienie prohibicji, zapisał się 
tu znacznym spadkiem śmiertel­
ności z alkoholizmu. Zanotowa- 
ci z zatrucia alkoholem, w po­
równaniu do 18 w roku poprzed 
nim.

Szczypta oznacza taką ilość 
rzecz,y sypkiej, jaką można u- 
chwycić końcami palców.

W niedzielę po południu o go­
dzinie 2:30 odbędzie się zakoń­
czenie misji św. dla niewiast i 
panienek w parafj i św. Fideli- 
sa. Kazania głosżońe są co wie­
czór o 7 :30. Księża misjonarze 
Franciszek Płoszek i Stanisław 
Piwowar udzielą błogosławień­
stwa i odpustu zupełnećo w nie­
dzielę o 2:30. W niedzielę zara­
zem jako drugi dzień czterdzie­
sto godzinnego nabożeństwa bę­
dzie wystawienie Najśw. Sakra­
mentu. W niedzielę wieczorem 
o 7 :30 rozpoczęcie misji św. dla 
mężczyzn i młodzieńców, która 
potrwa przez tydzień. Zakoń­
czenie dla mężczyzn w przysz­
łą niedzielę 4go lutego o 2:30 
po południu. Dziatwa szkoły pu­
blicznej mieć będzie swoją mi­
sję w przyszłym tygodniu co ra­
no o 7 :30 na Mszy św. na sali 
parafjalnej. Msze św. w niedzie 
ę podczas misji są: o 7ej, 8ej, 

9:15, lOej i suma o lle j. W ty­
godniu Msze św. są o- 6:30, 7ej, 
7 :30,8ej i suma z kazaniem mi- 
syjnem dla wszystkich o lOej. 
Spowiedzi św. księża słuchać bę­
dą wieczorami w czwartek, pią­
tek i sobotę, z Komun ją św. dla 
pracujących i Mszą św. o 5:30 
zamiast pierwszej Mszy św. o 
6:30.

=K=
W niedzielę po południu 28go 

stycznia zaraz po ukończeniu 
Misji św. dla niewiast, odbędzie 
się uroczyste przyjęcie członkiń 

członków do Apostolstwa Ser­
ca Jezus. Podczas te j tak impo­
nującej ceremonji wręczone bę­
dą zelatorom i zełatorkom dy­
plomy z-elatorskie. Zaraz po 
przyjęciu wszyscy zejdą na salę 
parafjalną, gdzie odbędzie się 
piękny program rozmaitości, a- 
by uczcić formalnie rozpoczęcie 
Apostolstwa w paraf ji św. Fide- 
isa. Program składać się będzie

B A K K E S ^

COFFEE
51 l a t  r z e te ln e j  o b s łu g i  

1882— 1933

M Ó W IM Y  P O  P O L S K U

Najlepsza Kawa Jaką 
Możecie Kupić, Funt 31 c 
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Z n a k o m ita  H e r b a ta . N ie d o s ta n ie ­
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N A J L E P S Z E  Ś M IE T A N K O ­
W E  M A SŁO . T y lk o  u  n a s  po

BANKES’ SKŁADY
Północno - Zachodnia 

Strona
1644 W . Chicago Avs. 
1045 Milwaukee Ave. 
385 M11 wau kee A ve. 

2061 Milwaukee Ave. 
*:845 Milwaukee Ave. 
4748 Milwaukee Ave. 
617 W. N orth Ave. 

3924 W. North Ava.

Północna Stroat
523 W. N orth Ave. 

4138 Lincoln Ave.
5356 N. Clark Ul.

2 4 0
KAWY

Zacho In'i S trm  
1510 W. Madison Ul. 
1818 W. Roosevelt Kd. 
5102 Cermak Rd.
4168 Archer Avi 
5649 Cermak Rd.
4046 W. 26-ta Ul.
1015 S. HalstedU'..
1832 S. H alsted Ul.
1836 Blue Island Avj

Południowa S trjn  
3447 S. H alsted (Tl.
6810 S. H alsted Ul.
3032 W entw orth A r i  
4958 S. Ashland Ave

z występu dziatwy szkolnej pod 
egidą Sióstr nauczycielek, wy­
stęp małej dziewczynki na sce­
nie, muzyka i śpiew dostarczo­
ny przez organistę i członka 
Florjana Czonstkę, mowy przez 
wybitnych mówców z paraf ji i 
przekąski bardzo smacznej. — 
Mężczyźni, którzy się już zapi­
sali i ci, którzy chcą być człon­
kami tegoż arcybractwa, mają 
się zebrać na sali o 3:30 po po­
łudniu, skąd pójdą do kościoła 
na przyjęcie.

• •
W tym roku zanim pora let­

nia- nam zaświta, młodzież w pa­
raf j i św. Fidelisa skupiająca 
się przy To-w. Imienia Jezus i 
Dziewic Różańcowych urządzi 
następujący program zabaw: 
W  środę, dnia 3 Igo stycznia, 
w sali Herzl Ha,11 na California 
i Eve-rgreen a,ve„ Klub Atlety­
czny Organizacji Katolickiej 
(CYO) urządzają ostatnią zaba­
wę przed-postną. Fundusz cały 
zebrany na p-otrzeb-y sportowe. 
W niedzielę, 4-go marca,, Klub 
FYMAC Imienia Jezus urządza 
„Bunco”, grę w karty na sali 
parafjadńej. W środę, dnia 25. 
kwietnia klub Fymac urz-ądza 
taniec. W sobotę 5go maja, 
Dziewice Różańcowe urządzają 
taniec majowy. Dnia 19go lub 
26go maja CYO urządza- Polsko 
amerykański taniec.

W niedzielę, 8go kwietnia, 
parafja św. Fidelisa poraź pier 
wszy będzie świadkiem polsko- 
amerykańskiego „Minstrel 
Show.” Dochód na p-arafję.

W sobotę, 27go stycznia. To­
warzystwo św. Fidelisa. (grupa 
Zjednoczenia), którego preze­
sem jest p. Franciszek Roman, 
zwołuje wszystkich chłopców 
chących naeże do Skautingu. 
Chłopcy, którzy już należą do 
Skautów Numer 92, złączą się 
ze Zjednoczeniem. Musimy pa­
miętać, iż każdy chłopiec nale­
żący do skautingu Zjednocze­
nia otrzymuje trojakie przywi­
leje: udział w Zjednoczeniu, u- 
dział . w Międzynarodowym 
Skautingu, udział w przywile­
jach podanych przez Katolicką 
Organizację Młodzieży (CYO). 
Instrukcje będą dane chłopcom 
w języku polskim.

NASTĘPCY SKAZANYCH
POSŁÓW CENTROLEWU.

Warszawa, 24 stycznia. — 
W miejsce skazanych na- wię­
zienie byłych posłów Centrole­
wu główna komisja wyborcza 
powołała jako ich następców: 
prof. Ludwika- Kulczyckiego 
(Nar. Par. Rob.), byłego mar­
szałka sejmu Rataja, Józefa 
Steinhoffa (Piast), Kuryłowi- 
cza (PPS) oraz Romana Janow­
skiego i Marjana Cieplaka, 
którzy wybrani byli z listy Cen 
trolewu, jednakże zgłosili akcer 
do BBWR.

Z Instalacji Tow. 
Oświata.

W ubiegłą środę, 17 stycz­
nia, odbył się piękny wieczorek 
instalacyjny Towarzystwa „O- 
świa-ta”, Grupa 1086 Z. N. P„ 
w sali restauracji Len-arda, 
podczas którego wykonahy był 
odpowiedni program dostoso­
wany do chwili.

Po smacznej kolacji program 
zagaiła, p. Na-talja Pallash, po­
wołując na przewodniczącą te­
go p. Marję Sakowską, która 
w krótkości przemówiła do ze­
branych, wyrażając życzenia 
Towarzystwu wydajnej pracy i 
powodzenia, w tym roku sre­
brnego jubileuszu istnienia Gru 
py. Powołała ona następnie dy­
rektorkę Związku Narodowego 
Polskiego, p. Bronisławę Zawi- 
ińską do odebrania przysięgi 

od nowego zarządu Grupy, a 
stanęły do niej panie: Helena 
Stypczyńska, prezeska; Natalja 
Pallash, wiceprezeska; Helena 
Dybko, sekretarka protokóło- 
wa; Józefa Truszkowska, se­
kretarka finansowa i Włady­
sława Makarska, kasjerka, o- 
raz z Rady Gospodarczej panie: 
Walerja Kutz i Elenonora Zieliń 
ska. Po odebraniu przysięgi dy­
rektorka Zawilińska serdecznie 
przemówiła do nowych wło-da- 
rek towarzystwa i zebranych 
gości i w imieniu Zarządu Cen­
tralnego Z. N. P . złożyła ży­
czenia i sukcesu w dalszych po­
czynaniach Grupy.

W dalszym ciągu programu 
przemawiał^ prezeska, p. He­
lena Stypczyńska; piękną grą 
na fortepianie popisywała się p. 
Janina Pallash; przemawiała p. 
Józefa Truszkowska, a po tań­
cu Dolores Kopeć wystąpiła ze 
śpiewem p. Helena Dzierżanow- 
ska, bawiąc gości swym miłym 
i pięknym głosem. Życzenia zło­
żyła następnie towarzystwu p. 
Helena Dybko, a w dalszym 
ciągu nastąpił występ Danusi 
Kantorówn-ej, która, popisując 
się pięknym tańcem, w za­
chwyt wprowadziła zebranych 
gości, zyskując za to liczne o- 
kiaski. Monolog wygłosiła p. 
Wanda Gogolewska, jakoteż od­
śpiewała kuplet i następnie ży­
czenia składały panie dr. He­
lena Górecka, Walerja Kutz, i 
inne, poczem nastąpiła zabawa 
taneczna.

Wieczorek udał się bardzo do­
brze, o czem świadczyło zado­
wolenie gości, wśród których 
zauważyliśmy następujące pa­
nie : Bronisława Zawilińska, dy­
rektorka Zw. Nar. Pol.; Hele­
na Stypczyńska, Natalja Pal­
lash, Helena Dybko, Józefa 
Truszkowska, Władysława Ma­
karska, E. Zielińska, Anna Bu­
dzik, Eleonora Ulatowska, Pau­
lina Święcicka z córką; Stefa- 
nja Skirgało, Mar ja Blichacz, 
Genowefa Blichacz, Józefina 
Bodali, Helena Dzierżanowska, 
Janina Nowakowska, Mar ja 
Marshall, Walerja Kutz, J. An- 
drzejczyk, Z. Hodor, M. Szy­
mańska, Irena Wilcox, F. Abla- 
mowicz, Stefanja Borag, H, 
Woszczyńska, Loretta Zyss, 
Marja Jasińska, Anna Kacka, 
Weronika Czajkowska, Wanda 
Gogolewska, Klara Nowotna, 
Mae Michałowska, dr. Helena 
Górecka, Marja Sakowska i in­
ne.

Miała gotówkę — brała 
zapamogę.

Buffalo. — Sąd umieścił na 
2-letniej probacji Donicełę Bal- 
bierz, lat 60, która pobierała za­
pomogę od miasta, mimo, że mia 
ła $2,585 w gotówce.

Upiór je-st to słowo, ozna­
czające mniemanego niebosz­
czyka, wstającego z grobu i 
wypijającego krew żywych lu­
dzi podczas ich snu.

POZBĄDŹCIE SIĘ CIĘŻKIEGO KASZLU 
PRZY POMOCY CREOMULSION

Uważajcie, aby nie zaczął' Was du­
sić. Zarasnijcie natychm iast walczyć 
przeciwko zarazkom.— Greomuision 
składa się z 7 najlepszych środków 
pomocniczych, które są znane w no­
woczesnej nauce. Bardzo silne, lecz 
nieszkodliwe. Przyjemne do zażycia. 
— Nie zawiera narkotyków. Wasz 
własny aptekarz jest upoważniony 
zwrócić Wam natychm iast pieniądze, 
jeżeli od Creomulsion nie nastąpi ul­
ga w Waszym kaszlu lub zaziębieniu.
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Gen. Broni Józef Haller, 
przybywa do Cicero, w dniu 12 
kwietnia, przeto za staraniem 
miejscowej placówki, No. lOej 
im-. T. Kościuszki S. W. A. P., 
zostało zwołane pierwsze ze­
branie reprezentantów miej­
scowych Towarzystw, w celu 
(zorganizowania Komitetu przy 
jęcia zacnego gościa z,Polski 
w osobie Gen. Józefa Hallera. 
Zebranie odbyło się dnia 17go 
stycznia, w sali paraf jalnej Ma­
tki Boskiej Częstochowskiej na 
którem został wybrany zarząd 
Komitetu. Zarząd ten tworzą: 
S. Ładniak, prezes placówki 
im. T. Kościuszki No. 10 S. W. 
A . P . przewodniczący; A . Ka­
liszewski, komendant Posterun­
ku No 22 W. Wilsona, wice­
przewodniczący; p. H. Modrze­
jewska, prezeska Korpusu po­
mocniczego No. 15, wice-prze- 
wodnicząca; Jan Ołdakowski, 
członek Posterunku No. 22 
Woodrow Wilsona, sekretarz; 
W. T. Chojnacki, prezes Tow. 
im. A . Osińskiego gn. No. 49 
S. P. gr. 825 Z. N. P., kasjer. 
Następne zebranie Komitetu 
odbędzie się w miesiącu lutym, 
na które do wszystkich Towa­
rzystw miejscowych będą wy­
słane oficjalne zaproszenia, z 
prośbą o wydelegowanie repre­
zentantów w liczbie* pięciu z 
każdego Towarzystwa lub zrze­
szenia. Jak również o ile prasa 
użyczy nam miejsca na swych 
szpaltach będzie podane miej­
sce zebrania i dzień. Mamy na­
dzieję, że jak w poprzednich 
latach, Polon ja zamieszkała w 
naszym miasteczku nigdy , nie 
żałowała swojego poparcia i nie 
pozostała w tyle, tak i tym ra­
zem nie zawiedzie, a przyjmie 
drogiego nam gościa z Polski w 
osobie Gen. Broni Józefa Hal­
lera.

Ferje poświąteczne w do­
mach rodzicielskich spędzają 
klerycy z paraf ji Matki Boskiej 
Częstochowskiej, a mianowicie: 
Tadeusz Walęga, Sylwester Du­
dziński i Jerzy Górski, Wszy­
scy z Seminarjum Duchowne* 
go, p. w. Najśw. Marji Panny 
w Mundelein, 111.

Pobłogosławiony został w 
kościele Matki Boskiej Często­
chowskiej w ubiegłą sobotę 
związek małżeński, p. Wojcie­
cha Jeleń, syna Józefa i Agnie­
szki Jeleń, z, panną Leokadją 
Gilską, z paraf j i św. Jana Kan- 
tego.

Wspólna instalacja nowych 
urzędników Towarzystw- nale­
żących do Osady 65tej Zjedno­
czenia P. R. K., odbędzie się 
w niedzielę, dnia 28go stycznia, 
w sali paraf jalnej Matki Bo­
skiej Częstochowskiej, począw­
szy o godzinie 7mej wieczorem. 
Program instalacyjny składać 
się będzie z przemówień, dekla- 
macyj i produkcyj muzycznych.

Na wakacjach poświątecz- 
nych w domu rodzicielskim 
z parafj i św. Walentego bawi 
kleryk Czesław Maleszka, z 
Seminarjum Najśw. Marji Pan­
ny w Mundelein, 111.jus,

W ubiegłą sobotę w kościele 
Matki Boskiej Częstochowskiej 
odbył się ślub p. Florjana Do- 
maleskiego z Zofją Wodecką, 
wdową.

Chór św. Ceeylji w parafji 
św. Walentego, odbędzie roczne 
posiedzenie w piątek, dnia 28 
stycznia, w sali parafialnej, o 
zwykłym cza-sie, na które wszy­
scy członkowie i członkinie są 
proszeni o przybycie, gdyż są 
ważne sprawy do załatwienia, 
a między innemi instalacja no­
wego zarządu.

Dzisiaj w kościele św. Walen- 
;go-, o godzinie 3ej po połu- 
niu, ślubowali p. Józef Skory 
parafji św. Pankracego, z 

anną Marją Andrzejewską, 
orką pp. Michała i Weroniki 
.ndrzej-ewskich. W przyszłą 
obotę w tym śamym kościele, 
godzinie lOtej rano, odbędzie 

ię ślub p. Edwarda Fiiamowi- 
za z parafji św. Michała- Ar- 
hanioła w South Chicago, z 
anną Eugenją • Skłodowską, 
órką pani Stanisławy Skłodo­
wskiej .

Straty, jakie poniosła- para- 
ja Matki Boskiej Częstochow- 
kiej, wskutek pożaru, o czem

już przed kilkoma dniami pi­
saliśmy, jeszcze nie ,są a-kurat- 
nie wiadome. Przypuszczalnie 
Wynosić one będą od $6,000.00 
do $10.000.00. Miejscowy pro­
boszcz tej parafji, ks. Broni­
sław Czajkowski, jest jednak 
pewnym, iż asekuracja pokry­
je sumę.

Jutro wieczorem o godzinie 
7 :30, w sali paraf jalnej Matki 
Boskiej Częstochowskiej, odbę­
dzie się posiedzenie Dworu 
Foresters-kjego św. Kazimierza, 
na które wszyscy członkowie są 
proszeni o przybycie, gdyż 
przyjdą pod obrady ważne spra­
wy. •SC.

Zgodnie według uchwały Le- 
gislatury, każdy właściciel au­
tomobilu zmuszony jest posta­
rać się o. certyfikat własności. 
Ci wszyscy, którzy nie mają ta ­
kiego- certyfikatu mogą się zglo 
sić do p. Stanisława W. Zien- 
tego-,' 3006 So, 52 ul., który in- 
tęresowanyrh udzieli bliższych 
w tej sprawie informacji. Mo­
żna, także w tem biurze zosta­
wiać drobne ogłoszenia dla 
Dziennika Chicagoskiego. i na­
być dziennik każdego dnia.

W śro-dę, dnia 31go stycznia, 
odbędzie się roczne posiedzenie 
klubu p. n. Federacji Właści­
cieli Realności, w sali ob. St. 
Pilaszewskiego, o- godzinie 8ej 
wieczorem. .

Klub Cicero Jolly Fellows 
odbędzie swe roczne posiedze­
nie w piątek, dnia 26 stycz­
nia, w lokalu klubowym. No­
wym prezesem jest p. B. Zien- 
ty, a sekretarzem p. Stanisław 
W. Zie-nty.

Już w przyszłą s-o-botę, dnia 
27go-b. m„ odbędzie się gwiazd­
ka dla dziatwy sokolej z Gniaz­
da nr. 49, grupa 825 Z. N. P. 
w sali sokolej im. Adama Osiń­
skiego. Wykonany zostanie 
przez dzieci szkolne piękny pro­
gram. Początek o- godzinie 7ej 
wieczorem. •se.nr

Zabawy taneczne: Nowozor- 
ganizo-wany klub p. hi. „Wiza 
Boo-sters” urządza zabawę w 
sobotę, dnia 3go lutego, w sali 
Hawthorne Community; klub 
Młodzieńców Polskich ,,52nd 
ave. Sportsmen Club” zapowia­
da zabawę w przyszłą sobotę, 
dnia 27go b. m. w sali Haw­
thorne Community; Kółko Dra­
matyczne Orzeł Biały urządza 
zabawę w przy-szłą sobotę w sa­
li przy Lombard ave. i Cermak 
Road.

/ A
Nowy zarząd Klubu Mło­

dzieńców Polskich „52 avenue 
Sportsmen Club” tworzą: An­
toni Pietrzak, prezes; Ignacy 
Pietrzak, wiceprezes; Zygmunt 
Glen „sekretarz,; Edwin Łu­
czak, kasjer; Stanisław Orszu- 
la, marszałek.

Piękne i pochwały godne- 
przedstawienie dzieci szkolnych 
odbyło się przed kilkoma dnia­
mi w sali paraf jalnej św. Wa- 
lenitegG-, pod wprąwnem i u- 
miejętnem kierownictwem czci­
godnych Sióstr Nazaretanek. 
Publiczność szczelnie, wypełni­
ła salę. Program był obfity w 
śpiewy, powinszowania, obraz­
ki ś-ceniczne i produkcje muzy­
czne.

Przyznać musimy, że ładnie 
dzieci śpiewały i deklamowały i 
wszystkie numery wypadły u- 
da.tnie i bez usterek. Za co- na­
leży się uznanie Siostrom Na­
zaretankom za pracę i trudy. 
Po orkiestrze p. Spili, powinszo­
wanie noworoczne wypowie­
działa E. Rąpała, Następnie o- 
degra.no obraz sceniczny treści 
religijnej p. t. „Obraz Najśw. 
Marji Panny; poczem dzieci 
były perełkami Najśw. Marji 
Panny, a następnie z kolei dzie­
ci pokazały sen chłopców i A- 
niołków. Numer „The Quarrel” 
wypadł ładnie. Po nim numer 
„The Rheumatic” także po­
chwały był godny. Pastuszki 
również swój numer znakomi­
cie oddali. Miłe wrażenie spra­
wiły publiczności lalki noworo­
czne, a następnie gimnastyka, 
z obrączkami. Ćwiczenia woj­
skowe, po nich ćwiczenia z ma­
czugami i gimnastyka rozmai­
tości znakomicię wypadły. Każ­
dy numer programu był gorąco 
oklaskiwany

Wada Serca Przyczyniła Się Do Śmierci
Posługacza w Akadem j i  Sióstr Nazaretanek.

Konającego Znalazła Przy Kotłach Jedna ze Sióstr 
Nazaretanek.

Bolesław Wierzbicki, lat 47, 
samotny, który przez lat dwa­
dzieścia pracował jako posłu­
gacz- w Akademji Sióstr Naza­
retanek, p. nr. 1446 West Di- 
vi,sion ulica, dostał wczoraj w 
porze obiadowej ataku serca, co 
też przyczyniło się do jego 
śmierci. To zadaje kłam pogło­
sce rozpuszczonej jakoby ś. p. 
B. Wierzbicki popełnił samo­
bójstwo-.

Według informacji podanej 
nam dzisiaj przez Siostrę Prze­
łożoną, ś. p. Bolesław Wierzbi­
cki, człowiek stateczny, grze­
czny i nader pracowity, do­
stawszy pierwszego ataku sfer- 
ca prosił o pomoc, którą mu

liły. Wrócił potem do pracy, a 
przy kotle po drugim ataku 
padł na podłogę. Że była już 
pora obiadowa, a on nie przy­
był do jadalni, odszukała go 
jedna z zakonnic i znalazła ko­
nającego w kotłami.

Przywołano natychmiast X. 
Jankowskiego z Trójeowa, któ­
ry umierającego przygotował 
na drogę do wieczności. W wo­
zie policyjnym przewieziono 
zwłoki ś. p. Bolesława Wierz­
bickiego do zakładu pogrzebo­
wego p. Lisowskiego, przy No­
ble ulicy skąd odbędzie się po­
grzeb, którym zajmuje się to­
warzystwo, do którego zmarły

zakonnice natychmiast udzie- za życia należał

NIEMCY PLANOWAŁY PRZEWRÓT NA LITWIE.
Londyn, 24 stycznia. — „Morning Post” donosi na podsta­

wię wiadomości, pochodzących zapewne z kół zbliżonych do po­
selstwa litewskiego w Londynie, że rząd .litewski przygotowuje 
energiczne zarządzenia, aby zahamować agitację hitlerowską 
na Litwie.

Lokalne pismo hitlerawskie, wychodzące w Kłajpedzie uleg­
nie zawieszeniu i noszenie brunatnych koszul z odznakami swa­
styki ma być zabronione. Agenci finansowani byli przez centra,- 
lę hitlerowską w Berlinie i planowali przewrót bałtycki na ko­
rzyść Niemiec. Działalność ich. była, tem ni-ebeEpi-eczini-ejszą, że 
niektórzy z nich zajmowali wpływowe stanowiska,
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Gmina 148ma Z. N. P.
Wszyscy delegaci z Grup na­

leżących do Gminy 148mej Z. 
N. P. są proszeni o przybycie 
na, posiedzenie tej Gminy, któ­
re się odbędzie w czwartek 
wieczorem, o godzinie 8mej 
dnia 25go stycznia, w sali par­
ku Blackhawk, przy Lavergne 
ave. blisko Belden ave. Zara­
zem zaznacza się, aby nowo o- 
brani delegaci przysposobili się 
w należyte mandaty z podpi­
sem całej administracji, inaczej 
nie będą mieli prawa do brania 
udziału w wyborach nowych u- 
rzędników na rok 1934. — A. 
Pena-r, prez,; J. F, Manikow­
ski, sekr.

Z Jackowa.
Osada Nr. 77 Zjedn., Tow. z 

Jackowa i Wacławowa, odbę­
dzie swe przedro-cz-ne posiedze­
nie w środę, dnia 24go stycz­
nia, b, r„ o godzinie 7 :30 wie­
czorem, w sali paraf jalnej Ni.
i. ._ Wszyscy delegaci i nowi
i starzy, muszą być obecni, gdyż 
odbędą się wybory urzędników 
na rok 1934ty. Po posiedzeniu 
instalacja z zabawą towarzy­
ską.

Z Ochronki I
Sióstr Zmartwychwstanek.
Tow. Pań Opieki nad Ochron­

ką i Domem dla Dziewcząt, od- 
będzie nadzwyczajne posiedze­
nie, dziś, w środę, -dnia 24go 
stycznia, o godzinie 7:30 wie­
czorem, w domu Sióstr pod nr. 
1849 N. Hermitage ave.

Bankier Traylor
Bliski Śmierci.

Wezwano Rodzinę Do Łoża 
Chorego.

Stan chorego Melvina A. 
Traylora, prezesa First Natio­
nal banku dzisiaj rychło nad 
ranem, nagle -się pogorszył i 
przywołani czterej lekarze nie 
mają nadziei utrzymania go 
długo przy życiu. Przywołano 
także wszystkich członków ro­
dziny chorego, którzy teraz 
czuwają przy łożu jego w do­
mu p. nr. 436 Barry avenue.

Bankier Traylor choruje na 
zapalenie płuc; kryzysu jesz­
cze nie było, ale tego właśnie 
obawiają się lekarze, którzy 
wątpią czy naprawi stan ich 
pacjenta.

Dwaj murzyni chcą lecieć 
do Paryża.

Brooklyn, N . Y. — C. H. Gol-
den, lat 34 i L. Cóx, murzyni, 
członkowie tutejszego pesterun 
ku Legjony Amerykańskiego, 
planują bezrzestankowy lot do 
Paryża, na rzecz leg jonu.

Z ŻAŁOBNEJ KARTY.

ADAM LUPA NIE ŻYJE.

Jeden z zasłużonych praco­
wników dla sprawy polskiej, o- 
r a z  długoletni członek Tow. 
Wolność, grupa 1776 Z. N. P. 
a także były sekretarz finanso­
wy tegoż, ob. Adam Lupa zna­
ny był "szeroko wśród Polonji 
miejscowej. Zmarły ś. p. Adam 
Lupa opuszcza padół tego świa­
ta przedwcześnie, niedawno bę­
dąc pełen energji i poświęce­
nia się dla spraw polskich. Pa­
mięci tak dzielnego pracowni­
ka członkowie Tow. Wolność 
chylą czoła.

Zwłoki znajdują się w domu 
żałoby p. nr. 5055 Roscoe ulica, 
skąd we czwartek, dnia 25-go 
stycznia, odbędzie się pogrzeb, 
a  orszak żałobny ruszy o godzi­
nie 9tej rano do kościoła św. 
Władysława na Roscoe ul., a 
stamtąd- na cmentarz św. Woj­
ciecha. Niech odpoczywa w po­
koju.

P R A C A
"ŻADNE wykształcenie nie jest kom­
pletne bez fachu. Nauczcie się szycia 
sukien, $25.00, kroju albo na parowej 
Ktaiszyaii-e. Chicago gchooł, 323 So. 
Franklin ulica. Webster 3533. xxx
i'< )TJłZE.t5A balwierza na stałe, za­
raz. 1839 W. Obioago’ Ave.

KUPNO I SPRZEDAŻ

R O ZM A IT E
WIELE ciepła, mało popiołu; znako­
mity zastępca Pocahontas. Black G oli 
lump lub „egg” węgla, $6.00; „Mino 
run”, $5.75; Screening, $4.75. Grandy 
Mining Co,, Cedarcrest 2011. 3

Zginęła, ratując dwa kanarki.

Santa Barbara, Cal. — Jen- 
nie McNamara, lat 66, przypła­
ciła życiem przywiązanie do 
swoich dwóch kanarków. Po u- 
cieczce z palącego się domu, 
przypomniała sobie dwa ptasz­
ki i pobiegła z powrotem, aby je 
ratować. W tej chwili przepa­
lony dach runął, grzebiąc ją w 
ognistej czeluści,

Polak odznaczony przez Włochy.
Warszawa. — Prof. Zawirski 

z uniw. Poznańskiego, dostał na 
grodę 5,000 lirów za swe dzieło 
„Rozwój pojęcia czasu”. Nagro­
dę dało włoskie czasopismo nau­
kowe „Sciencia”.

Wszystkim krewnym i znajo­
mym donosimy te  smutną w ia­
domość, iż najukochańszy mąż 
mój- i ojciec nasz,

, Ś. F.
ADAM LUPA

członek Tow. Grupa Wolności 
Nr. 1776 ŻNP. — po krótkiej 
lecz ciężkiej chorobie, pożegnał 
Sie z tym światem, opatrzony 
św. Sakramentami, dnia 22go 
styczniu, 1934 roku, o godzinie 
8 ;30 wieczorem, w średnim wie­
ku.

Pogrzeb odbedizie się w ezwar- 
tek. dnia 25go styezrm, go­
dzinie 9:30 rano-, z i. mu żało­
by, pnr. 5055 Boseo.e ulica, do 
kościoła św- W ładysława, a 
stam tąd na cmentarz św. W oj­
ciecha.

Na ten smutny obrządek za­
praszamy wszystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu po­
grążeni :

Anna Lupa, żona; K,a,ziinie- 
ra, Ludmiła, Mar,ja, Lorraine, 
córtki; Edward, syn; Edmund 
Piasecki, zięć: bracia i siostry, 
w Polsce, w raz z cała rodzina.

Pogrzebowy A. Hupka, Kil- 
daire 6974.

Wszystkim krewnym i znajomym donosimy tę  sm utną wia­
domość, iż najukochańszy b ra t i szwagier nasz. S, p.

S T A N I S Ł A W  R E I C H
pożegnał sie z tym światem, opatrzo-uy św. Sakramentami, dnia 
21-go stycznia, 1934 roku, w szpitalu rządowym Stanów Zjedno- 
ozonycli (F. S. Y-ełerans’ Hospital w Nortli Chicago, Ili.) w .śred­
nim wieku.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 2ógo stycznia.,- o go­
dzinie .8:3O rano, z zakładu pogrzebowego K arola Luki, 3601 
Diversey Ave., nar. Central Park, do kościoła św. Jacka, a stam­
tąd na cmentarz św. AYojciecha.

Na ten smutny obrządek zapraszamy wszystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu pogrążeni:

Katarzyna (Reich) LafeówJja, siostra ; Antoni F. Lakówka, 
szwagier, w raz z całą rodziną.

Po informacje telefonować Sparalding 6880.

W szystkim k rw njrm  i znajomym donosimy tę smutną wia- 
dom ość, iż najukochańszy syn i b rat nasz, ś. p.

A D O L F  W Y D R A
przez nieszczęśliwy wypadek pożegnał się z tym światem, opa­
trzony św. Sakramentami, dnia 22;;,, stycznia, 1934 roku, o go­
dzinie 5e.i po południu, przieżywszy la t 20.

Porgzeb odbędzie się w piątek, dnia 26go stycznia, o godzi­
nie 9 :80 rano, z domiu żałoby pnr. 2124 W, Thomas ulica, do ko­
ścioła św. Heleny, a stam tąd na cm entarz ńw. Wojciecha.

Na ten smutny obrządek zapraszamy wszystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu pogrążeni:

Józef i Katarzyna Wydra, rodzice; Władysława, Józefa i Ire­
na, siostry ; Władysław, brat, w raz z całą rodziną.

Pogrzebowy Edward A. Kirsteń, Telefon Armitage 3378. - 
1006 No. W estern Ave. 24

Wszystkim krewnym i znajomym donosimy tę  smutną, wia­
domość, iż najukochańsza żona moja, matka i babcia nasza, ś. p.

R O Z A L J A  W R E Z A
(Z DOMU KALISZEWSKA)

OŻłonkitu Tow. Królowej Korony Polskiej i Polek N. M. P. Nr. 
40. Z. P. R. K. w Ameryce — po długiej chorobie, pożegnała się 
z tym światem, opatrzona św. Sakramentami, dnia 21go stycz­
nia, 1934 roku, o godzinie 3:35 rano, w podeszłym wieku.

Pogrzeb odbędzie, się w czwartek, dnia 25go stycznia, o go­
dzinie 9 :3O rano, z domu żałoby pnr. 4543 S. Rockwell ul. do 
kościoła śś. Pięciu Braci Polaków i .Męczenników, a  stam tąd n-a 
cmentarz Zmartwychwstania Pańskiego.

Na ten smutny obrządek zapraszamy wszystkich krewnych 
i znajomych., w ciężkim żalu pogrążeni:

Teofil Wreza, m ąż; Kornelja, Anna, Agnieszka, Feliks, Kle­
mens. Leon, Klara, Helena, Rozalja i Estera, dzieci ; Józef Łu­
kowski. Edward Feli, Jan Ernst, zięciowie: Michał Greenholtz, 
szwagier; wnuki i wnuczki, wraz z całą rodziną.

Pogrzebowy Józef Pacholski. 24

P O D Z IĘ K O W A N IE
Niniejszej® składamy nasze 

najserdeczniejsze podziękować 
nie wszystkim krewnym i przy­
jaciołom za wzięcie udziału w 
pogrzebie najukochańszego mę­
ża mojego i  ojca naszego,

S. P.
P i o t r a  B ł a s z a k a

Nasąniprzód dziękujemy fcs. 
p r ó b o s z c z o w i  Bronisławowi 
Czajkowsltiemn za wyprowadze­
nie zwłok z kaplicy pogrzebowe­
go i  za odprawianie Mszy św. 
przy głównym ołtarzu; ks. B. 
Stangwiłło i ks. Gilewsiiie- 
mu za asystę; ks. H- Piepen- 
kotterowi i ks. W. Nowakow­
skiemu za odprawienie Mszy 
św. przy bocznych ołtarzach; 
organiście panu Janowi Fabi- 
szowi za rzewna grę na orga­
nach; panu Bronisławowi, Al- 
towskiemu za, śliczny śpiew; 
Wielebnym Siostrom Józefia­
kom za piękne udekorowanie 
ołtarzy w kir; członkom Tow. 
Apostolstwa Modlitwy za modli­
twy w domu; członkom Tow. 
św. Stanisława B. i M. i człon­
kom Tow. Gwiazda Na- Wscho­
dzie za ostatnia usługę i za nie­
sienie trumny. Tym, którzy ofia­
rowali na Msze św. i tym wszyst­
kim którzy nadesłali kwiaty; 
pogrzebowej pani Katarzynie 
Kulasik za tak wzorowe pokie­
rowanie pogrzebem i we-góie 
wszystkim tym, którzy w jaki­
kolwiek sposób przyczynili się 
do upiększenia pogrzebu skła­
damy nasze najszczersze staro­
polskie “Bóg Zapłać.”

W smutku pogrążona,
KATARZYNA, żona; 

wraz z cała rodziną.

FOTBZEBĄ starszego, człowieka do 
roboty około domu z wiktem i spa­
niem, niech się tylko tak i zgłosi co 
nie ma domu, 410-6 Larergne ave, bli­
sko Irvlng P ark  i Milwaukee Ave.
POTRZEBA dziewczyny do. ogólnej 
domowej roboty, m ałe pranie, troje 
dzieci, niema niemowląt, pozostać na 
noc, musi być rzetelna, $3,00 tygod­
niowo. Telefon Rockwell 2926. 3356 
Ogden Ave. D. Lyon.
POTRZEBA dziewczyny do lekkiej 
pracy domowej. Indepe-ndence 6967.

POTRZEBA dziewczyny do pracy do­
mowej i po-mocy matce. Pozostać,
3708 Do-uglas BIvd.. 2gie. 25

POTRZEBA 2 doświadczonych nie­
wiast do przebierania szmat w junk 
shop. Berger Bros. 2248 Lakę ulica.

25

POTRZEBA 
domowej pr 
stern Ave.

.ziewczyny do ogólnej 
Mintz, 2151 N. We-

POTRZEBA niewiasty do piekarni, 
miupi być doświadczona, niedoświad­
czone niech się nie zgłaszają. 1847 
W. Chicago Ave.

Drobne Ogłoszenia
DO WYNAJĘCIA

O F IA R U JE M Y
o b ecn ie  D o.iedyńcze n o k o je  no 
$3.50 ty g o d n io w o . T e  p o k o je  m a ­
ję. i g-,orą,c.ą, w o d ę  i k ą p ie ł-
n ię  w  p o b liżu . W s tą p c ie  do n a s  i 
o b e jrz y jc ie  je . *

H O T E L  B E L V ID E R E
1:146 .MSLWALKEE AVE..

WYNA.JMĘ skład dobry na piw iar­
nię. skład wódek, kra wiectwa, “beauty 
parlor” itp. 1022 Ni W estern Ave, 24

SPRZEDAM elektryczną „slicing-’ 
maszynę tanio. Palisadę 2973. 26
NA SPRZEDAŻ lodownia tanio do 
grosam i lulb piwiarni. 3o35 Bełmoni. 
Ayenue. 24-27
600 DOLAROWE przyrządzenie do 
akleipn delikatasen za $150; <3 stoipo- 
wa szafa wystawowa, 6 gtojpowa 
„floiunitain” i naczynia, 8 stopowa 
szklanna sizsufa na cukierki lodow­
nia o 4 dirzwlath, 7 stojwwy wysta- 
wawy kantor na mięso i register, 
m arki National. Zgłoście się zaraz 
p. nr. 2812 W. 67 ul. Teł. Republic 
6058.

RZECZY DOMOWE.
ZM USZENI PO ZBYĆ SIĘ

za  b ezcen  to w a r  p rz e c h o w a n y  w  n a -  
sz e m  m ag-ązyn ie  (S to r a g e ) ,  u ż y w a n y  
i n o w y , d y w a n y , g a r n i t u r y  do  p o k o ju  
i s y p ia ln i ,  (S tu d io  C o u c h e s ) , p ie c e  i 
t. d. D o g o d n e  s p ła ty , w ie c z o ra m i do 
lO te j, w  n ie d z ie lę  do  4 te j.

BA ER  W A R E H O U SĘ  
1927 MILWAUKEE AVC.

B lis k o  W e s te rn .  24

ELEKTRYCZNA maszyna do pra­
nia. Znakomita kondycja, $12, lsze 
piętro. 5724 Bddy ulica. 24

MEBLE — MEBLE — MEBLE
3 pokoje - kompletnie umeblowane 
$95; garnitur parlarowy $29,50; gar­
nitu r do sypialni $27.50; kombina­
cyjne piecie, Gairland $35, Umlyemsal 
$45; piece gazowe $4.95, wszyisifkie 
ograawacze za połowę ceny. — 1521 
Milwaukee Avenue. 27
NA SPRZEDAŻ piec IromMitacyJny, 
tanio. 2433 W. Rice ul. na pierwszem.

INSTRUMENTA
ZAPŁACĘ gotówką za używane kon- 
certyny. — PATEK, 835 Milwaukee 
Ave. 24

f

Wszystkim krewnym i znajo­
mym donosimy tę smutną wia- 

'domość, iż najukochańsza żona 
moja i matk-a, nasza,

& P.
ANIELA DUDEK

członkini Niewiast Różańco­
wych, przy parafji Św, Barbary 
Tow. Zwycięstwo pod Grunwal­
dem, grupa 1.1U4 Z. N. P. — po 
długiej i ciężkiej chorobie, po­
żegnała się ż tym światem, o- 
Iłatrzona ,św. Sakramentami, 
dnia 22go stycznia, 1934 roku, 
o godzinie 7:15 rano, przeżyw­
szy lat 35.

Pogrzeb odbędzie się w czwar­
tek, dnia 25go stycznia, o go­
dzinie 9:39 rano, z domu żało­
by pnr. ,3021 Arch uli. do ko­
ścioła Najświętszej M arji Pan­
ny od Nieustającej Pomocy, a 
stam tąd na cmentarz Zmar­
twychwstania Pańskiego.

Na ten-sm utny obrządek za­
praszamy wszystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu po­
grążeni :

Stanisław, m ą ż; -lulia i Ed­
ward, dzieci: Andrzej Pisar­
czyk, ojciec; Michał, Franci­
szek, Józef i Stanisław, bra­
cia ; Karolina, Franciszka, Ka­
tarzyna i Zofia siostry; Friedą 
Holman i Julia Bara, bratowe: 
Jan Kruse, szwagier, wraz z ca­
łą rodziną.

P ogrzebow y W. M. Pomierski. 
Telefon Bouleyard 4421. 24

t

Wszystkim krewnym i znajo­
mym don-osimy tę  sm utną wia­
domość, iż najukochańsza m at­
ka, babcia i siostra nasza,

P.
ANTONINA PETAKOWSKA

członkini Różańca św. Róży 
62ej, Apostolstwa Modlitwy, 
grupa 18, Sobieski Council No. 
1751 S. B. A. — PO krótkiej j  
ciężkiej chorobie, pożegnała się 
z tym światem, opatrzona św. 
Sakramentami, dnia 21go stycz­
nia. 1934 roku, o godzinie 7 :30 
wieczorem, w średnim wieku.

Pogrzeb odbędzie się w czwar­
tek, dnia 25go stycznia, o go­
dzinie 9:00 rano, z domu żało­
by'pnr. 4916 Dakin ulica, do ko­
ścioła św. Trójcy, a _ stamtąd 
na cmentarz św. Wojciecha.

Na ten smutny obrządek za­
praszamy wszystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu 
pogrążeni:

Jan, Zofia. Leon, Anna, Pela­
gia i Władysława, dzieci; Mał­
gorzata Matuszewska i Kazi­
miera Trzybinska,, w Polsce, 
d o s try ; Antonina Dzibiszewska, 
Regina Paluszek i Aniela Żeb­
rowska, bratow e; zięciowie; sy­
nowe : wnuki i -wnuczki, wraz 
z całą rodzina.

Pogrzebowi Poliński i 
Telefon Brunswick 0S15.

P R A C A

Syn,
24

DO Wynajęcia odpowiednie miejsce 
na piwiarnię, tani rent. 3903 Huron 
ulica. 24

POTRZEBUJĄ piekarnię, balwiernię 
i krawca na północno - wschodnim 
narożniku 83ej ulicy i  Manifitee Ave. 
Duże, piękne składy. Tylko $25 mie­
sięcznie. Eairfax 2525. . 30
DWA pokoje umeblowane dobre dla 
dw óch  panów lub małżeństwa, z wan­
ną i imożnia gotować, tanio. 1901 W. 
Ncotli Ave. Groserniaz
POTRZEBA fflia mieszkanie pana lub 
panienki. Dobry pokój. Niema ma­
łych idzieoi. 2018 Oortez ulica na 
pierwtsziem.

POTRZEBA, na mieszkacie, możną 
gotować, $1.50 tygodniowo, osobne no­
ce $50 centów. 543 No. Ashland Ave.

27

DO WYNAJĘCIA skład dobry na 
skład delikatesen lub dla balwierza. 
2902 Diyersey Aye. . . 26

KUPNO I SPRZEDAŻ
R A D J 0

ENPBRT radjio obsługa, $1.00. Hum­
boldt 480$. 29
RAD.TO obstaga, wszystkie modele, 
gdtziekolwleik — oszacowanie darmo, 
robota gwarantowana. — Humboldt 
8479. 24-27

AUTOMOBILE

IN TE R E SA
SPRZEDAM skład cukierków tanio 
lub zamiienię za automobil. 17.15 N. 
Wood ulica. 24

BACZNOŚĆ Piekarze! P iekarnia ' ar 
ta $1,500 — z powodu nnege inte­
resu sprzedam za $400 (dolarów ). - 
Telefon Lafayette 3685. 24
NA SPRZEDAŻ ipiwiamła,, dobra 
feaeja , ta n io .  1358 N . W estern A'
HuanlboWt 3942. 2«
BALWIERNIA 2 łorwsłows. e, 
daż. 2550 So. Keeler Ave.

sprać-
25

ZAKŁAD rieiperacji obuwia ńa sprze­
daż banio. 2645 Cortląjid nijfcn, 27

BALWIERNIĘ sprzedam, 2 pokoje 
w tyle. Rent $10. 1855 N. Damce aro.

DOMY I ZAMIANA
8 POKOJOWA murowana rezydencja, 
furnesem ogrzewanie, 2 aat<Hwobiłwy 
dire-winiany garaż, blisko JLay i 5 i ej 
ulicy. Cena $3,200. g. A. Yan Dyk, 
5443 So. Halsted u ł : Yard»s 2232- 27
MUROWANY dom  sp rzed am  tan io  
wynajmę skład, mieszkanie ciepłą 
wodą ogrzewane. Dobry na gro-rr- 
nię, buczernie, aptekę lub co inm-gn. 
Niema konkurencji. 5954 W rig li:o<  i 
Ayenue. - 27

POTRZEBĄ mężczyzn, z automobi­
lem do sprzedawania „sal-ted beer 
popcorn” do piwtairfi. Dobry zysk. 
Zgłoszeńm: 3356 W. 38ma ulica. 26

FORD 1931 Clesed De Luse panel, 
do rosswożenia,. $235, częściowo go­
tówki. prywatnie. 2603 N. Crawford 
Ave. 27

NA SPRZEDAŻ 2 miesziki, 
wy minroiwąiny budynek. 5 m 
4420 S. C aliform ia Ave. /  
4424 S. Waslitenaw Ave.

24-26

NA SPRZEDAŻ 2 mieszka- 
rewany. bez długu. $1.950 g 
lirzebne. 1726 N . B idgew a.

owy' nos­
ioł, 'jłnr. 
ioszeu-ia

„«W iar:-
cki x-o- 
ve.
•-25-27

T O D A Y ’S C R O S S  W O R D  PU Z Z L I

POTRZEBA koibief d® sprzedawania 
domowych sukien i fartuchów wprost 
od fabrykanta. Weinstock, 3521 Bro­
adway. ' 22-24
POTRZEBA doświadczonej dziewczy­
ny do domowej roboty, m usi pozostać 
1229 N. Kedzie Ave. Apartament 2
KUPUJEMY bomdy ipoLskie i ksią 
żeezki pocztowej kasy oszczędności, 
.również wypłacamy procenty o d  ta- 
kowych. R. MatuBzezak, 959 Milwau- 
iaee Avenue. 24-27

, 1’OTRZEBA niew iast do sprzedaży 
nowego artykułu. Zarabiajcie $5 do 
$7 dziennie. Pokój 322 — 4554 Broad 
way. E. P. Mpran and iSon. 2i
P O T R Z E B A  d z ie w c z y n y  d o  l e k k i e j  
d o m o w e j  p r a c y ,  d o b r y  d o m :  p o k ó j  
w ik t  i z a p ła ta .  M i k  L.' H arris, 1815 
S. Ridgeway Ave.

ACROSS
1—Less
6—-A gardeuing impleincnt

11— P a r t  o£ a  J a p a n e s e  costttm e 
(p lu to !)

12— T itm o u se
14— A h ird
15— A m an  s  lia n ie  (1>1.)
17^-Fruit »f the bak (pi.)
19— A prefi.K
20— -1’f ru s e r s  . ,
21— S y llab le  app iied  to  a n o tc  of 

Ih e  scalę
22— R id g es  o f  d r if t  ,
23— C a u s tic  so d a  (pl.)
25— A S o u th ern  S ta te  o i lin  

U n ited  S ta te s  ( in itia is )
2G— O ne
28—Jog
31— A t o r  on th e  liig h est po in t 
34—T he C h r is tia n  e r a  ( in itia is )  
3G— A fo rm  of puzzle
37— O ver an d  in  c o n ta c t
38— One o v c iso lic ito u s  ab o m  

tiu rily  in  ia n g u a g e
40— H eav y  h a n n n e r
42—D ay  of a n c ie n l R o m an  n ion tli
4 3— E n tr c a t
45—A r iv e r  in  A lrica
48—R e p u lse
47— A T u rk is li  coin

DOWN
1— G av e  w ay  to  fee iin g s of 

de jec tio n
2— A w ad iń g  b ird
3— Im m ature insect
4— Utilizers

5— Syllab le  ap p iied  to  a  no tę  j f  
th e  scalę

7— Literary composition not 
verse

8— A river in Switzerland
9— Indentation 

lO-r-Eeniinine proper nanic
12— A s o re re is n
13— C hinese  lnoney  of uecount 
IG— C au ses
18—Quartz
22—A b b rev ia tio n  o f a  inon th  
24—U n d erm in e
27— S o u th  A m erican  ru tn in ą n l
29— E lc v a te
30— G u n n y  c lo th  (pl.)
31— Iiot tom  en d  of a  wooden 

p n lley  b łock
32— p o r te n to u s  s ig n s
33— Scoff
35—P o p
37—Leer
39— C orded fab ric
41—Inniierse
44— Above

A n s w c r  to  p r e v io u s  p u z z le

i«2

Hnęsssikrai?mH!issiGKS rh a a g  s  aisss n sn  
RHiaa HISH5I3

SBGL-<' H5H0_shs " sra
RH HHHBia HHW '

degra.no
degra.no


STRONA ÓSMA DZIENNIK CHICAGOSKI, ŚRODA. DNIA 24-GO STYCZNIA. 1934.

Im Z  JACKÓW A
A . Bek S o lis ta  Sym fon icznej 

O rkiestry.
Za pozwoleniem naszego pro­

boszcza ks. S. Kawalczyka, C. 
R., będzie w przyszłą niedzielę 
na nabożeństwach w kościele 
św. Jacka zbierał od Jackowian 
ofiary na swą biedną parafję 
ks. Ignacy Renklewski, pro­
boszcz paraf ji św. Zuzanny w 
Harvey, 111. i wygłosi także ka­
zanie na trzech Mszach św., a 
mianowicie: na pierwszej Su­
mie o 7 :30, na Mszy św. dla 
młodzieży o 9 :45 i na ostatniej 
Sumie o 11-ej. Jackowianie o- 
każmy ks. Renklewskiemu do­
brą wolę i nie szczędźmy grosza 
na ubożuchny Dom Boży. Pan 
Bóg w nieskończonej dobroci 
wynagrodzi nas za ten uczynek.

W rezydencji mecenasa Leo 
na C. Nyki, pnr. 4857 Cullom 
ave., odbędzie się pierwsze po­
siedzenie Komitetu złożonego z 
samych Pań, śmietanki avondal- 
skiej, który to komitet powziął 
sobie za cel urządzenia zabawy 
kostkowej, według nowego spo­
sobu na korzyść paraf ji. Zaba­
wa ta  odbędzie się w środę, dnia 
21go marca, w sali parafjalnej. 
Odbędzie się ta  gra kostkowa 
w okresie Wielkiego Postu, kie­
dy to nie będzie już żadnych 
hucznych zabaw tanecznych, 
wobec tego Panie te mają na­
dzieję, że wysiłki ich uwieńczo­
ne zostaną liczną frekwencją 
miłośników kostek. Oprócz pani 
Elżbiety Nykowej, Komitet ten 
stanowią następujące panie: 
Znana na Jackowie byznesman- 
ka, pani Katarzyna Sobiecka; 
pani Anna Adamowska, żona 
adw. Stefana Adamowskiego; 
pani Klara Kowaczek, żona 
przedsiębiorcy pogrzebowego p. 
Piotra Kowaczka; pani Małgo­
rzata Czerniakowska, żona or­
ganisty naszego, p. Stanisława 
Czerniakowskiego; pani Mar ja  
Barwig, żona aptekarza p. Hen­
ryka Barwiga i pani R. Ross, żo­
na dentysty, dra Ross-Rozmy- 
słowicza.

Dzisiaj wieczorem, w sali zwy 
kłej i o zwykłym czasie, odbę­
dzie się instalacyjne posiedze­
nie klubu „Uniąue Social Club”, 
na które wszyscy członkowie i 
członkinie są proszeni o przyby­
cie. Po instalacji odbędzie się 
zabawa towarzyska.

•sc
Dla pani Katarzyny Sobies- 

kiej, prezeski od założenia Tow. 
Pań św. Józefa, sympatyczne 
członkinie sprawiły jej niespo­
dziankę onegdajszego wieczoru, 
w jednej z sal pod nową szkołą. 
Celem te j niespodzianki było o- 
kazanie niezmordowanej w pra­
cy urzędniczce tegoż towarzy­
stwa swej wdzięczności za to 
co zdziałała i swym pięknym 
przykładem inne członkinie do 
tej pracy zagrzewała i dlatego 
był zawsze sukces tegoż towa­
rzystwa we wszystkich dotych­
czasowych przedsięwzięciach.— 
Powinszowanie wypowiedziała 
p. Helena Prenga, a miejscowy 
zaś duszpasterz, ks. Szczepan 
Kowalczyk, C. R., do wieńca 
tych życzeń, dodał swoje życze­
nia wszelkiej pomyślności i 
wręczył solenizantce upominek, 
od życzliwych członkiń towarzy 
stwa. Za ten okaz prawdziwej 
serdeczności, pani Katarzyna 
Sobiecka, onegdajsza Soleni-

zantka, z głębi serca swego po­
dziękowała wszystkim współ- 
członkiniom, stwierdzając, iż 
serce jej dziś przepełnione nie­
wypowiedzianą radością wobec 
tak  szczerego dowodu życzliwo­
ści ,jaka była jej okazaną. To 
właśnie doda jej tern większe­
go bodźca do dalszej pracy w 
wytkniętym przez siebie kierun 
ku, zarówno dla dobra towarzy­
stwa jak również paraf ji jac- 
kowskiej.

Śpiewacza drużyna z młodsze 
go chóru św. Cecylji, zaprasza 
Jackowian i Jackowianki na za­
bawę taneczną, mającą się od­
być w środę, dnia 31go stycz­
nia, w sali parafjalnej. Dużo 
niespodzianek i doborowa mu­
zyka dla wspólnej zabawy i u- 
ciechy,

W przyszłą sobotę, W koście­
le św. Jacka, o godzinie 5ej po 
południu, ślubować będą: p. 
Piotr Żak z wdową Anną Kud- 
rejko.

•jc
Klub „Uniąue Social” zapo­

wiada zabawę taneczną, w nie­
dzielę, dnia 4go lutego, w sali 
parafjalnej.

W ubiegłym tygodniu pocho­
wano na cmentarzu św. Woj­
ciecha zwłoki dwojga paraf jan, 
a mianowicie: ś. p. Marjanny 
Kiołbasa i ś. p. Marji Buska.— 
Przynależne ceremonje liturgi­
czne odprawione zostały w ko­
ściele św. Jacka. Dzisiaj odbył 
się pogrzeb ś. p. Anny Bandur, 
a jutro pogrzeb ś. p Stanisława 
Reich.

Państwo Piotr i Petronela 
Radzik, obchodzić będą piętna­
stolecie swego ślubu w tę sobo­
tę i na Mszy św. o godzinie 7ej 
rano, podziękują Bogu za łaski 
z prośbą o dalsze.

Jeśli kto nie był na zabawach 
pączkowych naszych połączo­
nych klubów paraf jalnych ,im. 
Króla Jana Iii-go Sobieskiego i 
Pań Królowej Jadwigi, niech 
nieomieszka przybyć na tego­
roczną zabawę, która się odbę­
dzie w niedzielę zapustną, dnia 
11-go lutego, do sali parafjal­
nej, a nigdy jej nie zapomni.— 
Będą dla gości tradycyjne pącz 
ki, będą i inne smakołyki i na­
poje, a ponadto pierwszorzęd­
na orkiestra do tańca, która bę­
dzie jakby korońą tejże zaba­
wy.

Oddział Katolickiej Młodzie­
ży, C .Y. O. czyni obecnie przy­
gotowania do przedstawienia, 
mającego się odbyć dnia 18-go 
lutego, w sali parafjalnej. Stro­
ną artystyczną kieruje ks. Sta­
nisław Fiołek, C. R.

KURS ZŁOTEGO I BONDÓW 
POLSKICH.

Jeden złoty polski kosztuje 
18 i ćwierć centa. Bondy pol­
skie 8-proc. $74.75; bondy 7- 
proc. $91.00; bondy 6-proc. 
$64.00. )-SL •as*

-  Biura Konsulatu Rzeczy­
pospolitej Polskiej w Chicago 
mieszczą się p. nr. 1500 North 
Dearbom Parkway.

Ryksza jest to dorożka dwu­
kołowa, o dwu dyszlach, cią­
gniona przez człowieka.
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W zeszłą niedzielę, 2 Igo sty­
cznia, odbył się z wielkiem po­
wodzeniem koncert symfonicz­
nej orkiestry Centralnego Ko­
legjum YMCA na La Salle ul. 
Program zawierał utwory bar­
dzo melodyjne, piękne, poważ­
ne, a jednak bardzo łatwe do 
zrozumienia. Jeżeli dodać do 
tego, że orkiestra wywiązała 
się ze swego zadania nawet bar­
dzo dobrze, to nie dziw, że pu­
bliczność każdy numer progra­
mu oklaskiwała bardzo serdecz­
nie i hucznie. Solistą był nasz 
rodak, utalentowany młody 
skrzypek Antoni Bek, uczeń 
prof. Adolfa Pick’ą. Grał kon­
cert G-min. Brucha. Zagrał bar­
dzo czysto, z temperamentem, 
muzykanie, rytmycznie, z pięk­
nem soczystem, wielkim to­
nem. Więc nie tylko nie zrobił 
zawodu, ale naodwrót przyspo­
rzył sławy nie tylko sobie, ale 
i Polakom wogóle, dowodząc 
Amerykanom, że Polacy posia­

dają wiele talentów muzycz­
nych.

Pana Beka Polacy mogli po­
znać dzięki jego występom 
na Poloniji i w polskiem klu­
bie artystycznym, gdzie on ja­
ko członek koncertował kilka 
razy.

Pan Bek był główną spręży-, 
ną w zorganizowaniu orkie­
stry, która w niedzielę akom­
paniowała mu pod batutą R. A. 
Smith’a, dyrygenta tej orkie­
stry. Pan Bek jest koncertmi­
strzem i asystentem dyrygen­
ta. Orkiestra składa się z 65 
rutynowanych młodych muzy­
ków, którzy są związani z ko- 
legjum YMCA albo jako ucz­
niowie, albo jako nauczycielo- 
wie tego kolegjum. Oprócz Be­
ka w orkiestrze jest 15 Pola­
ków: B. Kalmus, C. Bielski, P. 
Nogowski (pierwsze skrzyp­
ce) ; H. Jakubowska, G. Iglin- 
ska, E. Posada (drugie skrzyp­
ce) ; Z. S. Skubikowski, W. Sku- 
bikowski, R. Mroczek (altów­
ki) ; W. Zaklikiewicz (wiolon 
czelista); F. Dmuchowski (kon­
trabas) ; E. Kaczor (flet) ; T. 
Kudełko (Obos); E. Kjos (kor­
net) ; J. Gembala (perkusyjne 
instrumenta).

W tym sezonie do maja od­
będzie jeszcze 11 koncertów. 
Następny koncert 18go lutego. 
25go zaś lutego na solistę za­
angażowany został młody, 
świetny polski pianista Jerzy 
Kalmus, który wykona fantazję 
węgierską Liszt’a z akompa­
niamentem orkiestry pod ba­
tutą p. Beka.

/

Przy Milwaukee Ave., Blisko Ashland— Armitage 1000  

Postawcie samochód i kupujcie w czw artek od 9 :3 0  do 9 :3 0

Wielka Przed-Inwentarzowa Wyprzedaż
M ę sk ie j i  C h ło p ię ce j

ODZIEŻY. GALANTERJI
ZNIŻKA I Z
CENO 72

Życie T ea tra ln e  M łodzieży 
Na Jadw igow ie.

CO LU M BU C
1209-13 NOBLE STREET

PIERZE o d  CO LUM BUS’A  je s t  NAJLEPSZE

Najniższe Ceny Tutaj w Czwartek
D E P A R T A M E N T  G R O S E R J I

M A SŁ O , ś m ie ta n k o w e , 
1 - fu n to w a  r o l k a ..............
J A J A , duże ,

22c 
21 cd o b re , 

t u z i n .........
M L E K O

P e t ,  C a rn a t io n  a lb o  
B o r d e n ’s, d u ż a  p u s z ­
k a ,

S i c
S M A L E C , S w i f f s ,  —
1-funtow e
p u d e łk o .........  Ó 2 C
S Ł O N IN A , k r a j a n a —• 

- f u n to w a
p a c z k a ................. J z C

K A W A , p ra w d z iw a  D u ­
r a n d  p e a b e r r y ,  f u n t ..........
K U K U R Y D Z A  a lb o  PO M ID O R Y , 
•w y b o rn e , Y a c h t  C lu b  m a r  
k i, n r .  2 p u s z k a ..........................

R JN SO , d u ż a  25c
p a c z k a ..........................
P O R K  & S E A N S , 
n a r c h  m a r k i ,  n r . 2
p u s z k a ............ ......................... .. •
G R U S Z K I w y b o r n e j  ja k o  
śc i, d u ż a  n r .  2 ^  p u s z k a . .  
C A T S U P , S n id e r ’s, d u ż a  
b u t e l k a . . . . . . . . . . . . : .  . : .  .
R Y Ż , w y b o rn y , łeb k o y zy , < 
lOc w a r to ś c i ,  f u n t .  . . . . . . . .  ’
S P A G H E T T I, R e d  C ro ss
m a r k i , ........................................ . . . .
E K S T R A K T  W A N IL J O W Y ,  
ta c y jn y ,  d u ż a  15c
b u t e l k a ..................................... . .  . .
K IT C H E N  K L E N Z E R ,
o r y g in a ln y , .....................................
F A R B K A  DO B IE L IZ N Y , 
lOc b u te lk a  z a ..............................

1 8 1 c
n a j le p s z e , M o-

6 c  
1 4 c

1 7 ł c
)R Y ,

9 c
I N N E  D E P A R T A M E N T Y

M A T E R J A  N A  R Ę C Z N I K I , g ru b a ,  
c z ę ś c io w o  ln ia n a ,
j a r d ................................... ................O 2  C
P E R K A L E  n a j le p s z e j  ja k o ś c i ,  w  
n a jn o w s z y c h  d e s e n ia c h , *1 XV/*
25ć ja k o ś c i ,  j a r d .................. A 2 z 'C

—  S U K N I E  —
D z ie w c z ę c e  c z y s to  w e łn ia n e  o z d o ­
b n e  su k n .ie  w e  w s z y s tk ic h  w ie l ­
k o ś c ia c h . §3.95 w a r to -  |  i n o  
to śc i, p o . . . . .....................
D Z IE W C Z Ę C E  B L O O M E R S , j e ­
d w a b ie m  p r ą tk o w a n e ,  
w ie lk o ś c i  8 do  16, p o ............

1,000

13c
P A P I E R  T O A L E T O W Y . D u że  
a r k u s z o w e  za
r o l k i ___ . . . . . .  O

B IE L IZ N A
500 t u z in ó w  m ę s k ie j ,  d a m s k ie j  

i  d z ie c ię c e j  b ie l iz n y .  
R ó ż n e  g a t u n k i .  

S z c z e g ó ln ie  t a n io  n a  ju tr o .
S K A R P E T K I  d la
d o b n e  ra y o n o w e ,
s p e c j a ln i e .................................
M U Ś L IN , b ie lo n y , D a isy , 
j a r d ..................... .. . . .................

m ęzczy z n ,

12ic
l O i c

oz-

W niedzielę, dnia 28go stycz­
nia, odegrany będzie w sali pa­
rafjalnej przez Kółko Drama­
tyczne z Jadwigowa, dramat w 
pięciu aktach a sześciu odsło­
nach, p. t. „Marja, Opiekunka 
Sierot”. Jest to dramat religij­
ny, jedyny może w swoim ro­
dzaju w literaturze polskiej, 
przejmujący swym tragizmem 
do szpiku kości, a równocześnie 
niosący sercom sierocym tę po­
ciechę, iż oko Matki Niebie­
skiej czuwa nad sierotami i nie 
pozwoli im krzywdy wyrządzić. 
Dramat ten, którego autorem 
jest ks. Stan. Swierezek, C. R., 
nie ma nic wspólnego z drama- 
cikiem o podobnej nazwie „Ma­
rja  Opiekunka Sierot”, grywa­
nym tu  i ówdzie przez dzieci 
szkolne. Treść dramatu, który 
będzie grany na Jadwigowie, 
jest następująca:

Księżniczka Matylka Czap­
ska, po wczesnej stracie rodzi­
ców, dostaje się z woli swej 
matki, na dwór Niemki, hr. 
Hutten, która ją  jak własną 
córkę wychowuje, a potem za 
mąż wy daj e za własnego syna, 
Wawrzyńca. Szczęśliwe to mał­
żeństwo pobłogosławił Pan Bóg 
dwojgiem dzieci, Józiem i Ma­
rynią, które w sztuce występu­
ją pod przybranemi imionami 
Romanki i Helenki. Z córką 
hrabiny Hutten Elżbietą, oże­
nił się chciwy graf Walter, ale 
ożenił się nie z miłości, lecz z 
chciwości na jej wielki mają­
tek. Stawszy się w ten sposób 
szwagrem Wawrzyńca, zaprag­
nął i jego majątek zagrabić. 
Wmieszał więc podstępnie Wa­
wrzyńca w spiski krajowe, a 
potem przed królem, jako zdraj 
cę oskarżył.

Wawrzyniec, chcąc ratować 
życie, ucieka z żoną i dziećmi 
do Polski, mianowicie w rodzin­
ne strony swej żony, w pobli­
że zamku Ratkowce, który to 
jednak zamek, chociaż prawem 
dziedzictwa należał do Matyl­
dy, zajmował w tym czasie brat 
Matyldy, książę Zdzisław Ozap- 
-,ki z żoną Weroniką i synow­
cami. Tu Wawrzyniec z żoną i 
dziećmi ukrywają się wśród 
cór, mieszkając w ubogiej chat- 
:e górskiej. Gdy Wawrzyniec z 
powodu trosk umiera. Matylda 
z drobnemi dziećmi pozostaje 
sama. Troski i niewygody i jej 
podkopały zdrowie i zabrały ży­
cie. Przed śmiercią jednak od- 
daje Matylda swe dzieci pod o- 
piekę Matki Najśw. i każę dzie­
ciom kochać tę Matkę i Jej we

pustelnika O. Antoniego i prze­
kupkę, Kordulę, że przyrzekii 
dzieciom pomagać. Graf Walter 
nie porzuca jednak swych ofiair 
i spieszy za niemi do Polski. — 
Umawia się z bratem Matyldy, 
księciem Zdzisławem, że w ra­
zie śmierci Matyldy i jej dzieci, 
podzielą się obydwaj m ająt­
kiem. Zdzisław zagarnie mają­
tek siostry, on zaś, Walter, ma­
jątek Wawrzyńca.

Rozpoczyna się więc gorącz­
kowe poszukiwanie Matyldy i 
jej dzieci. Do pomocy najmuje 
Walter swego powiernika, prze­
wrotnego i zbrodniczego. Rudol­
fa. Obydwaj urządzają pozorne 
polowanie w górach, a w isto­
cie czynią poszukiwania.

Elżbieta, żona Waltera, prze­
czuwając niecne zamiary męża, 
pod pozorem leczenia swej có­
reczki, Jadwisi, udaje się za mę­
żem do Polski. Tu w Polsce do­
wiaduje się z ust pustelnika, iż 
brat jej Wawrzyniec i Matylda 
nie żyją, a na życie dzieci czy­
hają Walter i Rudolf. Poznaje 
też dzieci, które postanawia za 
wszelką cenę ratować. — Graf 
Walter dowiaduje się wreszcie 
z Rudolfem o kryjówce dzieci, 
dowiaduje się też, i o dzieciach 
i jego niecnych zamiarach po­
wiadomiona jest jego żona, El­
żbieta. Postanawia więc wszy­
stko troje strącić z urwistej 
skały w przepaść rzeczną. Sy­
muluje więc odwiedzenie gro­
bów Wawrzyńca i Matyldy i 
wybiera się drogą poprzez ska­
lę z dziećmi i Elżbietą na cmen­
tarz. Rudolf ma polecone za­
czaić się na skale i strącić dzie­
ci w przepaść, gdy znów Walter 
uczyni to samo z żoną Elżbietą. 
Przy Rudolfie zaczajonym uka­
zuje się djabeł, zjawia się też 
śmierć. Dzieci na rozkaz Wal­
tera idą przodem, gdy tymcza­
sem on sam potępuje z Elżbie­
tą w tyle. Dzieciom, po ludzku 
sądząc, grozi niechybna i strasz 
na śmierć. Dzieci też, przeczu­
wając nieszczęście, polecają się 
gorąco Matce Najśw. i trzyma- 
iąc w rękach szkaplerze, nucą 
pieśń: Serdeczna Matko.

Rudolf, już, już ma się rzu­
cić na dzieci, ale pieśń do Mat­
ki Najśw. i widok szka,pierzy, 
odbiera mu całkowicie odwagę. 
Ukazuje się Matka Najśw., na 
widok której sieroty padają na 
kolana, a djabeł ze strasznym 
skowytem rzuca się w przepaść. 
Walter, który w tej chwili miał 
strącić żonę w toń rzeczą, spo­
strzegłszy, iż Rudolf przepusz-

Wyprzedaż Męskich Ubrań
$11 Ubrania... specjalna cena,.. . $5 .50  
$15 Ubrania z 2 parami spodni.. $ 7 .5 0  
$22.50 Ubrania z 2 par. spodni, $ 11 .2 5  
$28.50 Ubrania z 2 par. spodni, $14 .2 5  
$35 Ubrania z 2 parami spodni, $ 17 .5 0
Wyprzedaż Chłopięcych Ubrań
$6.95 Ubrania z 2 par. knickers, $3 .50  
$8.95 Ubrania z 2 par. knickers, $ 4 .5 0  
$12.95 Ubrania z 2 par. knickers, $ 6 .5 0

$ 6 .5 0  
$7 .50

MĘSKA GALANTERJA
Męskie $1.50 Koszule----- ............... 7 5 c
Męskie $1.95 Koszule............  ........ 9 8 c
Męskie $1 Paski, cena zniżona. . . .  5 0 c

Kupujcie w cześnie by dostać najlepsze w artości i mieć w ybór w ielkości.
Zastrzegamy Sobie Prawo Ograniczenia Ilości.

$12.95 Ubrania z 2 parami długich 
spodni.................................................

$15.95 Ubrania z 2 parami długich 
spodni.................................................

wszystkiem ufać. Uprosiła też Cza dzieci mimo, wpada w sza-

$9.95 skórkowe kurtki podszyte 
kożuszkiem........................ .......

$12.95 skórkowe kurtki podszyte 
kożuszkiem..................................

$15.95 skórkowe kurtki podszyte 
kożuszkiem................................ .

$2.98 Palta, 3 do 8 l a t . . . . .
$2.49 chłopięce ubrania z pralną 

bluzką ........................................

Palta i P ralne Ubrania

Także Chłopięca Galanterja 
Za P ół Ceny

.....$4.98

.... $ 6 .5 0
$ 8 .0 0  

. . .$ 1 .5 0  

.. .$ 1 .2 5
$1.59 Ubranka z pralną bluzką----  8 0 c
$1.98 Jersey Kamaszlsi

(Leggings) ........................................

$1.59 Chłopięce P y jam y.. .  ..........  7 9 c
$1.58 Koszule lub Bluzki.............. , 7 9 c

TAKŻE LICZNE INNE TOWARY DLA 
MĘŻCZYZN I CHŁOPCÓW ZA POŁOWĘ 
CENY. NIE WSZYSTKIE WIELKOŚCI 
Z KAŻDEGO R O D Z A J U  ODZIEŻY.

Jony gniew, rzuca Elżbietę o 
skalę, a sam przypada do Ru­
dolfa, aby go zrzucić ze skały 
za niespełnienie rozkazu. Roz­
poczyna się między nimi szalo­
na walka, która się kończy dla 
nich śmiercią, bo obydwaj wpa­
dają w przepaść. Dzieci wtedy 
zbiegają ze skały do omdlałej 
Elżbiety, nadchodzi Zdzisław z 
żoną i Filipkiem, nadchodzi też 
i O. Antoni.

Zdzisław dowiaduje się teraz 
kim są dzieci, a przerażony ka­
rą Bożą, jaka spotkała Walte­
ra i Rudolfa, na głos O. Anto­
niego, postanawia krzywdę sie­
rotom naprawić, nadto przybie­
ra je sobie jako własne dzieci. 
Objawia się Matka Najśw. i 
wszystkim błogosławi.

Taka jest zwięzła treść dra­
matu „Marja Opiekunka Sie­
rot”. Sztuka robi potężne wra­
żenie i łzy z oczu najoporniej­
szym wyciska. Przewiduje się 
iż sala w dniu przedstawienia 
b ę d z i e  szczelnie zapełniona, 
zważywszy, iż czysty dochód 
przeznaczony jest na opłatę 
szkolnego ubogich dzieci w 
szkole parafjalnej. Już dzisiaj 
wiele osób z innych parafij za­
mawia sobie telefonicznie bile­
ty. Stąd radzimy bilety zawcza­
su nabywać, aby przy kasie nie 
doznali zawodu. Bilety nabyć 
można na plebanji, od członków 
Kółka lub dzieci szkolnych.

DZIEDZICTWO KRWI.

Pan Gustaw spotkał starego 
znajomego.

— Winszuję powiada — by­
łem wczoraj na odczycie w 
związku i słyszałem, jak pań­
ski syn przemawiał. Świetny 
mówca i ma piękny timbre gło­
s u . . .

— To odziedziczył po mnie— 
odpowiada z dumą ojciec.

— Wszyscy słuchali go z 
prawdziwą przyjemnością. Syn 
pański mówił trzy godziny bez 
przerw y.. .

— To już ma po m atce...

TELEFONUJCIE PO WĘGIEL
NEYADA 6343

Kościuszko Coal Co.
1150 South Kolmar Avenue

Dostarczamy wszelkie gatunki 
Węgla i Koksu, od lej tonny 

i wyżej.

Srebme Gody
Pp. Benedykta i Rozalji

Knapczyków.
W niedzielę, dnia 21go sty­

cznia, w sali ob. W. Hajnosa, 
pnr. 1801 W. 17ta ul., odbyła 
się wspaniała uroczystość z o-- 
kazji 25-ciolecia współżycia 
małżeńskiego pp. Benedykta i 
Rozalji Knapczyków.

G godzinie 6:30 goście za­
siadali do wspólnej wieczerzy. 
Przed spożyciem takowej, młod 
szy brat solenizanta, p. Jakób 
Knapczyk, odmówił modlitwą. 
Orkiestra odegrała hymn pol­
ski „Jeszcze Polska nie zginę­
ła”, pod dyrekcją p. Morawy. 
P. J. Knapczyk, otwierając pro 
gram powołał na mistrza toa­
stów prezesa grupy No. 275 U. 
P., p. Karola Skupienia., a na se 
kretarza p. Franciszka A. Plu- 
tę, sekretarza Gminy No. 10 U. 
P. Przewodniczący dziękując 
za zaszczyt, wręczył Jubilatom 
srebrny kosz kwiatów, oraz dro 
gocenny upominek od Grupy 
No. 275 U. P., której zacni So­
lenizanci byli założycielami. 
Zaznaczyć tu  należy, że pp. So­
lenizanci od czasu założenia te­
goż Towarzystwa, poświęcali 
się szczerej pracy tak dla Tow. 
jakoteż dla Organizacji Unji 
Polskiej, to też za ich położone 
zasługi Bocian nie omieszkał 
ich, lecz jak w sam raz na ich 
uroczystość obdarzył ich wnu­
czką, co również sprawiło im 
niemało radości, i z tej przyczy 
ny p, Solenizant B. Knapczyk, 
piastując urząd wice-prezesa 
Unji Polskiej na stan Illinois, 
postanowił ubezpieczyć swą 
wnuczkę w zamiłowanej przez 
niego organizacji.

Następnie mała Józefina 
Knapczyk wykonała deklamację 
pt. „Żyjcie Nam Jubilaci.”

Rrepezentując pracowniczki 
ze State Bang Bldig., panna Ly- 
dia Jachnik, wypowiedziała de­
klamację. Przewodniczący ko­
lejno powołał następujących 
gości, którzy przemawiali: p. 
Jana Chomie, sekr. Grupy 221 
U. P .; p, Adama Deseckiego, 
prezesa grupy 486 ZNP.; p. 
Antoniego Chmielą, skarbnika 
grupy 27» U. P .; p. Stanisława 
Raczkowskiego, byłego prezesa 
Gm. No. 10 U. P .; Jana Guziec, 
prezesa Gr. 221 U. P .; p. Kleo­
fasa F, PetkóBksgpj, JJjrtego al-

dermana 21ej wardy; panią A- 
polonję Żołnierczyk, panią Zo- 
fję Chmiel, szczerą pracowni- 
czkę ną niwie unijnej; p. St. 
Mierzwa, sekr. gr. 221 U. P. a w 
końcu Jubilatów, pp. Benedyk­
ta  i Rozalję Knapczyków.

Mówcy złożyli solenizantom 
uznanie za ich pracę organiza­
cyjną, jakoteż narodową, ży­
cząc im wytrwałości w tej 
pracy i doczekania złotego i 
djamentowego jubileuszu.

Niemało też uprzyjemniały 
program i sprawiały wiele ra­
dości Jubilatom nadesłane te­
legramy od; sekr. gen, S. W. 
Warakomskiego w imieniu Za­
rządu Centralnego Unji Pol­
skiej; od Cenzora U. P. p. A. 
J. Galla; od wice-cenzorki U. 
P., panny Henryki Mulewskiej; 
cd dra. Tabeńskiego; od p. A. 
Kolcz.

Oprócz wyżej wymienionych 
gości obecnymi na uroczystości

byli: pani Kurdziel, pani Hu- 
riel, pp. Kocanda, pp. Korwęda, 
pp. Kozioł, pp. Chomicz, pani 
Gapda, pani Kat. Luka, pp. Cże 
chałscy, pani i panna Rudinik, 
p. Wł. Knapczyk, pani Józ 
Benzek, pani Marja Ostrowska 
z synami; pp. Chrobak, pp. 
Wallinger, panna I. Urbańska, 
pani W. Ostrowska, pani C. 
Rendla, pani K. Mikoś, p. J : 
Mikos, panna, Anna Mikoś, p. 
J. Strzeski, panna E. Petkoske, 
p. F. A. Kozyra, p. Kogutiński. 
pp. Widucha, pp. Ojek, pani M. 
Johnson, pp. Olińscy, p. Jan 
Kloc, p. Jan Bielenda, p. T. 
Rog i p. J. Sorwęda.

Po wieczerzy nastąpiła zaba­
wa taneczna.

ZAPOMNIAŁ.
— Go to ma znaczyć Ferdek :

Siedziałeś dwa lata „w kozie’ 
za podpalenie, a teraz w głupim 
piecyku nie potrafisz zrobić 
ognia! . . .

K U P U J E M Y  I Bondy (Rządowe) Korporacji Pożyczkowej 

S P R Z E D A J E M Y  Home Owners’ Loan Corporation
DZISIEJSZE CENY: $ 9 2 . 2 5  ----- $ 9 3 .2 5

TELEFONOWAĆ DO PANA E. OSTAP, FRANKLIN 1167 
M IN N IC H , B R A D L E Y  &  C O . I n c .

208 SOUTH LA SALLE STREET

K O R Z Y S T A J C IE

z L IN JL PO L SK IE J! 
S. S. KOŚCIUSZKO

\
 Odpływa 

z  New Yorku Dnia

24-so LUTEGOo godzinie l i te j  rano.

Po Bliższe Infolrmacje Prosimy Zwracaig Się Do Lokalnych 
Agentów' Lub Do Bluir:

UNJI GDYNIA-AMERYKA
315 S. DEARBORN ST. 

CHICAGO

W KANADZIE:
MONTREAL, Que., 740 Windsor St. 
TORONTO, Ont., 72 Queen St., W. 
HALIFAX, N. S., 51 Upper W'ater

R O M A N
1 0 3 9  M i l w a u k e e  A v e .

Z eg-arki 
D ia m e n ty  

ś lu b n e  O b rączk i 
S re b rn e  W y ro b y

Z e g a ry , R e p e ra c ja  
Z e g a rk ó w ' i B iż u te r j i

E g z a m in a c ja
Oczu

D o p a so w a n ie
O k u la ró w

DR. HENRY F. KOSIŃSKI 
OPTOMETRYSTA

TELEFON AR M ITA G E 3 0 3 8


